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W zmacniając nieustannie naszą w ia­
rę i cierpliwość doczekamy kiectyś 
tej chwili.

Tymczasem zaś weselm y się pom i­
mo wszystkiego przy dzisie jszem wiel- 
kiein Święcie i cieszmy się, że Chry­
stus zm artw ychw stał, wołając z głębi 
se rca :

A l l e l u j a !  A l l e l u j a !

3an nOLDćlK
u  Kra kciuie floryanskd 14 Hotel pod Różą.

Pytajcie namiętnych palaczy, czy cier­
pią na chroniczny katar krtani5 oba­
wiający się zafii pmieniem i kaszlem 
rano? Odpowiedzą —  nic —  be palimy 
wyląoznie albo „SALVES0L“ albo v 0RIS 
A m lub „FRMiOS" B e ł d o w s k i p ||0  
Fabryka tntek 1 bibułek cygaretowych 
MrWŁ BEŁD0  tfSKIEGO V  KRAKOWIE.

Radosna wieść obiega św iat cały : 
Chrystus Zmarł w ychw sta ł1 Pęta śm ier­
ci zostały skruszone, now e życie bu ­
dzi się tam, gdzie łtyła m artw uta, na­
dzieja wstępuje w  serca bojaźliwyeh, 
przed wielkiem  weselem ustępuje sm u­
tek i przygnębienie.

Z otuchą i radością przyjęła garst­
ka w iernych przed w iekam i cudow ną 
wieść, że Zbawiciel, jak zapowiedział, 
trzeciego dnia zm artw ychpow stał Od 
tej_  ̂ czasu ludzkość z pokolenia na 
pokolenie krzepi się tą  wieścią pod­
czas W ielkiej nocy. Szczególniej wszy­
scy utrapieni i nieszczęśliwi, wszyscy 
prześladowani i niew innie dręczeni 
w  czasie tego św ięta zwracają się ku 
Tem u, k tóry  cierpiał, b}Tł dręczony 
i um arł a potem zm artw ychwstał, 
błagając Go aby im dał zm artw ych­
w stanie z ich nędzy, upadków, cier­
pień i bolow.

Któ2 zaś jest więcej utrapion}Tm i 
bardziej niew innie dręczonym , jak 
my Polacy, których Ojczyzna znajdu­
je się w pętach u swych śm iertelnych 
wrogów Komuż więcej, niż nam, 
przystoi wierz}rć, że nadejdzie czas, 
gdy Chrystus się zmiłuje i skruszy 
te kajdany, aby powstawszy w swym 
majestacie królew skim  wielbiła spra­
wiedliwość i dobroć Pana nad Pa- 
n y ? . . .

Wizya,
Błękitnooki, inianow/osy,
Chrystus przez pola idzie bosy, 
wieścić słoneczne Zmartwychwstanie, 
jak zadumany lirnik wsioski, 
od wioski idzie hen do wioski 
w chłopskiej, utkanej z inu sukmanie.

0  jasnych świtach grobom gwarzy... 
Dwunastu siwych gospodarzy, 
dwunastu białych Apostołow 
z rozkwitającem w ręku zielem 
idzie za Panem-Zbawicielem, 
a dzwony grają im z kościołów.

W katedry Wawelowej wrota 
wchodzi Nadzieja z nimi złota, 
dać sercom zmarłym świętych drżeń.
Z rąk Piotra Chrystus miecz wziął nagt 
i dzwoni w królów sarkofagi: 
Zmartwychwstaniecie w Trzeci Dzień !

0  jasnych świtach grobom gwarzy... 
Zerwał się szum, jak lot husarzy, 
marmury błysły barwną tęczą
1 dzwon zachuczał Zygmuntuwy... 
Umarli Króle wznoszą głowy —
W  podziemiach zbroje głucho jęczą.

Gabryel Tadeusz Henner.

Nie żałujmy pieniędzy
na prasę katolicką.
>Napró£no będziecie budować kościoły, 

odprawiać misye, zakładać szkoły, wyko­
nywać dobre uczynki wszelkiego rodzaju, 
wszystkie wasze zabiegi będą daremne, je ­
śli nie ujdziecie umieli używać broni od­
pornej i zaczepnej, jaka jkat katolicka szcze­
ra prasa*. (Papież P itts X).

Dziennik katolicki, k tóry zawsze śmiało i 
stanowczo występuje w obronie chrześcijań­
skiej zasady i który demaskuje niecną robotę 
żywiołów wrogo usposobionych dla Kościoła, 
bywa zaciekle zwalczany i bojkotowany przez 
te właśnie żywioły. Z tego widać, że dziennik 
katolicki potrzebuje tern silniejszego poparcia 
poparcia pieniężnego ze strony katolików. I 

i niedawno powstałe „Towarzystwo dla po­
pierania prasy katolickiej14 oprócz powyżej 

J wzmiankowanego popierania moralnego prasy 
katolickiej, ma też na celu wspierać prasę ka­
tolicką pieniężnie. To bow‘em okazuje się nie­
zbędnie potrzebne.

Wspierać pieniężnie prasę katolicką, to nie 
jest nic nowego. Moglibyśmy i teraz wyliczyć

wieństwa i z pośród świeckich katolików, któ­
rzy w ło ż y l i  już setki lub tysiące lub nawet set­
ki tysięcy koron na poparcie pism katolickich. 
Rozumiejąc potrzebę dobrych pism katolickich 
i kierując się szlachetnym zapałem, nie żało­
wali grosza na cel tak wzniosły, nie ściskali 
dłoni tutaj gdzie rozchodzi się o uratowanie mi­
lionów dusz przed zatruciem bezbożną prasą. 
Lecz fundusze osób prywatnych się wyczerpu­
ją, A wreszcie czy obronę katolicyzmu mamy 
zostawić tylko jednostkom? A ogół katolików 
nie ma się nic tą sprawą interesować?

Co innego zresztą -wspieranie prasy katoli­
ckiej przez jednostki, dorywcze, od czasu do 
czasu, ciągłe łatanie dziur, a co innego użycze­
nie prasie katolickiej poparcia pieniężnego 
trwale, ciągle, już stale z pewną systematy­
cznością. Tego dokonać mogło tylko jakieś To­
warzystwo. I istotnie ma to na celu „Towarzy­
stwo dla popierania prasy katolickiej44.

Sztandar jest więc zatknięty! Potrzeba teraz, 
ażeby katolicy naszego kraju skupili się w oko- 
iotego sztandaru, potrzeba, by w jednym pun­
kcie skupili swoje szlachetne usiłowania!

Od społeczeństwa polskiego zatem zalezeć 
teraz będzie, czy użyczy poparcia temu Towa­
rzystwu i zechce poprzeć solidarnie prasę kato­
licką, czy też nie? Od społeczeństwa katolickie­
go zależeć będzie, czy zechce się organizować, 
stawać do szeregu, gotować się do walki z co­
raz większą nawałą wrugów, czy też na zawsze 
zechce pozostać biernem, chłodnem, na wszyst­
ko obojętnem i w odniesieniu do prasy katolic­
kiej pocieszać się utartym zdawkowym fraze­
sem: „jeszcze tak  źle nie jest, jakoś tam będzie'4 
i t. p. Jeże i katolicy nie poprą tego Towarzy­
stwa, jeżeli powiedzą : „znowu coś nowego wy­
myślili44, „znowu chcą pieniędzy44, to nie może­
my nic dobrego rokować temu Towarzystwu, 
a co zatem idzie, nie stworzymy nigdy potę­
żnej prasy katolickiej, opartej na silnych 
i trwałych podstawach i społeczeństwo polskie 
nie będzie posiadać tej nowoczesnej trybuny, 
z którejby niezależny głos jego był słuchany 
i szanowany, ale pozwoli przemawiać za siebie 
rozmaitym żyjkom  i liteialnym  pismakom. 
W razie większego niebezpieczeństwa nastąpią 
znowu heroiczne wysiłki jednostek i tak ciągle 
będzie się rwać wszystko i w ziemię zagadać.

Czas już z tern skończyć. Czas nareszcie zor­
ganizować się stale i mężnie i stworzyć silną 
prasę katolicką. Czas najwyższy, by nasz na­
ród katolicki posiadał własną silną prasę kato­
licką i w swoich sprawach zabierał głos stano­
wczy.

Od was więc teraz zależeć będzie, od was 
kapłani, od was działacze katoliccy ! Swoją 
agitacyą, swoją skrzętnością i zapobiegliwością 
stwórzcie potężne Towarzystwo. Delikatna ro­
ślinka zasadzona w Krakowie ! Czy ma się ro­
zwinąć w potężne drzewo, użyczające błogiego 
cienia całemu krajowi i rozpostrzeć szeroko 
swoje gałęzie, by ptaki niebieskie siadały na 
gałązkach jego, czy też ma marnie wegetować 
i uschnąć zaraz w początkach (nie mając soków 
ożywczych) i zginąć pod żarem słonecznym 
wrogich prześladowań ? ! ...

To od was zależy kapłani i mężowie kato­
liccy !

Nuże więc, rzućcie się do dzieła ! Niech To­
warzystwo siecią swojej organizacyi obejmie

scowych tego Towarzystwa po wszystkich wio­
skach i miasteczkach.*).

To przecież nie przedstawia nadzwyczajnych 
trudności. Przeciez można pozyskać setki tysię­
cy członkuw, którzyby zobowiązali się płacić 
choćby zaledwie po kilka koron rocznie, a już 
marny setki tysięcy koron i stworzymy potężna 
prasę katolicką.

Tizeba tylko silnej agitacyi i solidarności!...
W centrach nowoczesnej kultury, w wię­

kszych miastach, niby na wielkich bagniskach 
zepsucia i wyrafinowanej złości, rodzą się złe 
rośliny : bezbożne gazety i jadem swoim zatru­
wają daleko czystą, niebiańską atmosferę chrze­
ścijańskich wsi i miasteczek. Wielkie miasta 
egzystują wodą sprowadzaną z daleka z dziewi­
czych źródeł górskich i odświeżają się tchnie­
niem wiatrów, przynoszących świeże powietrze 
z dalekich, szumiących lasów. Inaczej zginęłyby 
w dusznej i chorobliwej atmosferze ! To dzieje 
się w królestwie materyi ! Coś podobnego dziać 
się musi w królestwie ducha. Przez „Towarzy­
stwo dla popierania prasy katolickiej44 spłyną— 
pod postacią choćby drobnych ofiar — nowe 
i świeże pierwiastki od dusz czystych, od serc

Na pamiątką
pierwszej Komunii świętej.
Ak TYKUŁY r e l ig ij n e , k s ią ż k i
do nabożeństwa, medaliki i łańcuszki 
srebrne, w  wielkim w y b o r z e  po 

cenach niskich poleca

Stani Iław Rąb
(b. kierownik firmy K. Zajączkowski).

Kraków, ulica Sławkowska L. 4,
(vis a vis Hotelu Saskiego).

: Z N A N A  r e s t a u r a c y a .

Kotdn Pottera
gorąco bijących dla Chrystusa i Kościoła i te j ' 
nowe pierwiastki zasilą zepsutą atmosferę du- j v is a vis T eatru  m iejskiego w K rakow ie
cha i wyjdą jakby anioły z ognistym mieczem p 0 le c a  sm aczne obiady Z 4  dań p o  3 K. 
prasy do rozpalania ognia Bożego w sercach J r
ludzkich i szerzenia w dalekie okolice Króle- j W  a b o n a m e n c ie  z n a c z n y  O p u s t,
gtwa Bożeno *

My niczego się nie obawiajmy, bo Prawda Kuchnia pierwszorzędna i napoje pierwszej jakości
jest za n am i! Umiejmy tylko do nowych i zm ie-1 
nionych warunków zastosować nowe m etody ' 
działania ! Rzecz jest zawsze ta sama : dopoma- |

Fhlab I kołki a t potraw ala liazy oię eaokaa.

ganię duchowi dobremu i usuwanie ducha złego 
z historyi ludzkości. JeżeliLy może z pewną trudnością przycho

Nie wątpimy ani na chwilę, że tybiące ludu dziło zawiązać całkiem nowe Koło miejscowo 
polskiego ochoczo stanie do szeregu, że z n a j- , Towarzystwa, to można też utworzyć takie Ko­
dzie się setki, tysiące serc, co gorąco ukochały ło w łonie już istniejących towarzystw lub na- 
Prawdę i chętnie pospieszy z „wdowim gr o- . bractw kościelnych. To już zależeć będzie 
szem44 na cele Towarzystwa ! Trzeba im tylko .od lokalnych stosunków, 
wskazać drogę ! Trzeba ich tylko przekonać i Kuch prasowy powinien iść równolegle we
0 ważności sprawy, trzeba ich tylko skupić i zje- wszystkich dyecezyach. — Jeżeli jakie wzglę- 
dnoczyć ! dy każą pewnej dyecezyi myśleć przedewszy-

To już przedewszystkiem od Was zależeć bę- otkiem o sobie, to mogą w każdej dyecezyi po- 
dzie, Bracia K ap łan i! Jeżeli księża zostawią : wstać i zpełnie samodzielne filie jednego krajo- 
troskę o rozwój Towarzystwa samemu Zarżą- wego Towarzystwa. I Jusznie ! — Każda dy- 
dowi głównemu, to wszystko przepadli. Całe , ecezya ma swoje potrzeby i swoje pisma dyece- 
Przewielebne Duchowieństwo naszego kraju (zyalne. Ale niech żadna dyecezya nie zamj fcą 
powinno sobie powiedzieć : sprawa Tow arzy-' się tytko u siebie. — Wszak już dobry katoiioki 
stwa to nasza własna sprawa : myśmy stworzyli dziennik musi objąć swoimi wpłj wami wszyst- 
Towarzystwo. To powinien być punkt wyjścia. | kie, lub cft najmniej kilka djecezyj, więc nic 

Należy zwołać zebranie, zaprosić znanych jedna, lecz kilka dyecezyj musi dbać o jego u-
1 czynnych katolików i szerokie warstwy lu- trzymanie.
dności. Tam wszystko dokładnie omówić i za­
wiązać Koło miejscowe Towarzystwa.

*) Na cele Towarzystwa płaci:
Członek uczestnik rocznie od 1—2 K. Członek wspie­

rający rocznie od 2—100 K. Członek czynny roczn.e od 
100 - 500 K. Członek założyciel jednorazowa od 500 do księża nie podołają witlkii.i ciężarom na prasę. 
1U0O K. Członek dobrodziej oa 1000—lOoOO K. Całem j Zresztą Sprawa katolicyzmu wszystkich jediia-

Działalność „Towarzystwa dla popierania 
prasy katolickiej44 nie stoi w żadnej kolizyi 
z istniejącymi po dyecezyach „funduszami pra­
sowymi44, na które składają się sami księża. 
Według mego najgłębszego przekonania sami

Towarzyetwe*n u eru ,- zarząd kowo obchodzić powinna. Niech wszyscy przy-kowie, ziożony najmniej z .a  . . . . .  ..
cza złożona z 5 członków. W Zarządzie głównym zasia- i iń a ją  Się dO O blO ny katO U i < Z0CJ.
dają również z głosem star owczym delegaci kal i crm. | To dzieło powinno Itain się przecież prędzej
k a t Ordy nary aió w Biskupi, h. 0  najważniejszych sp ra- , udać W naszym kraju, szczerze katolickim, a n i-
wach decyduje Walne Zgromadzenie delegatów. Zarza-1 ^gl? w  in n v o łl kfAIAoh A  nryfcpipż t£Lm ro zw in p łv  dowi głównemu podlegają Koła miej-., owe po miastach . , innycn K iajacn . u  przoctez ta m  rozwinęry
i po wsiach. Protektorem Towarzystwa jest o b e c n ie , s ł^ ^ w ie tn ie  ta k jo  .O w a r z y sr w a .

wiele oiiarnych jednostek i z pośród ducho- ■ kraj cały ! Niech powstanie tysiące Kół miej-

Ksiąze Biskup krakowski Dr Adam Sapieha, a w przy-1 M am y p rz e d  so b ą  sp ra w o z d a n ie  p o d o b n e g o  
szłości każdoczesny Ks.ąże Biskup krakowski. Zarząd to w a rz y s tw a  „P iusverfc inu“ w  W ie d n iu . J u ż  W 
główny wyśle na żądanie statut szczegółowy. Wszelkie p ierwSiiy m  ro k u  z a ło ż e n ia  1906 m ia ło  p rze sz ło  
przesytk. listowe i piemeżne uprasza się adresować: , . ,,r  „ . , , . , ,  ,
Zarząd główry »Towarzystwa dla popierania prasy ka- 4 4 .000  cz ło n k o w  1 rozporządzało z e b ra n ą  su m ą  
tolickiej* w Krakowie, ul. Franciszkańska 3. .p rz e sz ło  100.000 K. W ostatnim ro k u  1912 To-

94 KAROL DIOKENfc '

WSPÓLNY PRZYJACIEL.
P aw leśń .

ROZDZIAŁ IV.
Coraz zorzej.

Spostrzeżenia Btlli były aż nadto trafne, zło- 
tony śrnieciarz zmieniał się z dniem każdym 
i nabierał narowów, o któreby go nikt pierwej 
nie posądził. Nadymał się i przybiera! tonj w 
obec swych podwładnych stał się szorstk: dla 
służby, a nawet dla swego sekretarza. Pewnego 
dnia Bella wszedłszy do jego gabinetu zastała 
kam Rokesmitha, z którym pan Boffen, oma­
wiał jakiś interes.

— Czy nie przeszkadzam ? spytała wcho­
dząc

— Ależ nie, nie zawsze jesteś pożądana,
rzekł do niej Boffen z dawnym szczerym uśmie­
chem, ale skoro tylko zwrócił się do Rokesmi 
tha, na twarzy jego ukazał się z e o w  cn przy­
kry  wyraz, który Bella już znała. Układał wła- 
śnip wraz z Rokesmithem warunki wynagro­
dzenia za jego pracę, tonem, który mógł do­
tkliwie urazić uczucia delikatne sekretarza.

— Zatem honoraryum moje wyno«ić będzie 
20u funtów rocznie, zaczął Rokesmith.

— Jakie honoraryum ? Mów pan poprostu 
pensya. Wyznaczam panu 200 funtów pensyi 
rocznie, sądzę, że to ładny grosz.

— Ależ Noddy! hamowała go żona.
— O cóż ci chodzi moja stara? Jakem  służył 

niegdyś u nieboszczyka Harmona, nikomu się 
nie śniło nazywać wynagrodzenia megc inaczej,

jak pensyą i ja  się wcale o to nie obraziłem. 
Sądzę, że i pan niemasz fałszywej dumy panie 
Rokesmith.

— I ja  tak sądzę, odparł Rokesmith, podno­
sząc biwi z lekkiem zdziwieniem.

— Bo przyznasz pan sam przecie, że duma i 
ubóstwo nie idą z soLą w parze, człowiek ubo­
gi niema być z czego dumnym. Nieprawdaż ?

Rokesmith skinął głową. Bella obserwowała 
go z pod długich rzęs i uie mogła zdać sobie 
sprawy z jego uczuć, bo twarz sekretarza była 
niewzruszona.

— No siadajże pan panie Rokesmith. Sekre­
tarz przysunął sobie krzesło. Czemu pan cze­
kałeś z tem na moje zaprosiny, czy także przez 
dumę? No, a teraz wróćmy do pańskiej pensyi, 
czyś pan z niej zadowolony?

— Sądzę tak  samo, jak pan, że to ładny 
grosz.

— Ładny, czy nie ładny, ale tyle się wogóle 
płaci ludziom pańskiego stanu. Człowiek taki, 
jak ja, to jest który ma majątek, powinięn się 
liczyć z cenami. Nauczyli mnie ludzie bogaci, 
do których uczęszczam, jakie obowiązki wkła­
da na mnie majątek. Nie wolno mi podnosić 
cen, dlatego, że mogę płacić więcej, niż inny, 
kupując naprzykład woła na targu, płacę za 
niego ceną targową, nie mniej, ani więcej, to 
samo z sekretarzem. Płacę mu taką cenę, jaką 
się daje wogóle sekretarzom, to rzecz prosta.

— Bez wątpienia, potwierdził spokojnie Ro­
kesmith.

— A i jeszcze jedno. Skoro kupuję woła, 
czy barana, mam go dla £ iebie całego, to samo 
z sekretarzem. Skoro go płacę, muszę go mieć 
całkiem dla siebie.

— Czy to znaczy, że pan zakupujesz u mnie 
cały mój czas ? spytał Rokesmith.

— Naturalnie. Nie znaczy to, żebym wyzna­
cza! panu zajęcie od rana do wieczora, ale mu­

szę mieć pana wciąż pod ręką. Przeprowadzę 
więc dzwonek do pańskiego pokoju i dzwonił 
będę na pana ile razy go zapotrzebuje. Na noc, 
oczywiście będziesz pan odchodził do swego 
mieszkania.

Czy to już wszystko ? spytał Rokesmith.
— Tak, na razie nie mam już panu nic do 

rozkazania.
Sekretarz powstał i oddalił się z papierami 

pod pachą. Przez cały ciąg tej rozmowy Bella 
nie spuszczała z niego oczu.

— Jak  on może znosić t,o spokojnie, myślała. 
Dla marnych dwustu funtów rocznie, tak  się 
poniżać.

Po odejściu sekretarza złocony śrnieciarz za­
czął się niejako usprawiedliwiać.

— Spouialiłem zanadto tego człowieka; wy­
znaję, że to moja wina. Nie umiałem dotąd ob­
chodzić się z niższymi od siebie, świat mnie 
tego nauczył. Bogaty człowiek, powinien trzy­
mać w karbach swych podwładnych, grzecs- 
ność należy się tylko równym ludziom naszego 
stanu. Bella słuchała tych wynużeń z wielkim 
niesmakiem, a poczciwa pani Boffen z naj- 
szczerszem zmartwieniem.

— Daj pokój moja stara, pouczał ją małżo 
nek. Nie zapominaj, że nie jesteśmy już tem, co 
dawniej. Człowiek musi stosować się do swego 
stanów iska, tembardziej, że wiele osob pamięta 
o naszem pochodzeniu. Musimy trzymać krótko 
tak sekretarza, jak służbę, inaczej oni sami 
wsiądą nam na kark i pierwsi nas wyśmieją

— Nie wierz mu moje dziecko, zawołała pani 
Boffen.

— Dlaczego ? za protestował spadkobierca.
— Bo ty przecie sam nie wierzysz w to, co 

mówisz, a Bella, którą bądź co bądź kochasz...
— Bądź co bądź! dobra sobie jesteś kochan­

ko. Kocham Bellę tyle prawdę, co jej własny 
ojciec, a jeżeli osadziłem cokolwiek sekretarza,

to trochę z jej powodu. Widując ją  codziennie 
chłopak mógłby sobie głowę zawrócić. A nie 
takiego przecie losu pragniemy dla pieszczotki 
naszej. Z taką buzią i z posagiem, k tóry jej 
damy, będzie miała w ozem wybierać. Niepraw­
daż pieszczotku ? Nie zapominaj, że piękność 
twoja to drogi towar i który możesz korzystnie 
sprzedać, to prawdzwa kopalnia złota, z której 
możesz czerpać. Tu mrugnął porozumiewawczo 
na swą wychowankę, która jeanak nic czuła się 
zbyt zachwyconą tą perspektywą świetnej 
przyszłości. Znalazłszy się w swoim pokoju 
Bella próbowała uporządkować swoje wrażenia. 
W gruncie pan Boffen wrypowiadał tylko jej 
własne przekonania, cóż więc mogło ją w nich 
urazić? Powracała jej natrętnie przed oczy 
twarz Rokesmitha. Bama nie wi< działa, czy ma 
go żałować, czy gniewać się na niego. Wraże­
nia te były jednak przemijające. Wir zabaw 
porywa! ją coraz bardziej. Boffenowie pysznili 
się nią i niczego jej nie żałowali, królowała 
wszędzie strojem i urodą. W tym czasie zaprzy­
jaźniła się także z Sofronią L aunJe , która prze­
niosła na nią część serdeczności, jaką okazywa­
ła dawniej Łeorgianie. Zabrała się nawet nie 
na żarty du swatania jej różnych przyjaciół 
swego męża, sportsmenów i spekulantów gieł­
dowych, nie wyłączając nieśmiałego Fledgeby. 
Bella jednak miała mimo wszystko tyłe zdro­
wego zmysłu krytycznego, że oceniła, jak na­
leży, wartość tych panów i trzymała ich w na­
leżytej odległości. Zaro Sofronia umiała ująć ją 
sobie zręczuemi pochlebstwami i widywano je 
teraz ciągle prawie razem, przejeżdżające się 
wspaniałym ekwipażem państwa Boffenćw.

—Droga Bollo, rzekła raz do niej pani Lam­
inie, obawiam się, że trudno ci będzie znaleść 
godnego siebie człowieka.

| — Nie chodzi mi o człuwieka, lecz o stano­
wisko, rzekła stanowczo Bdla.

— Rozumiem cię mój skarbie, nie możesz 
przecie zstępować niżej i przenosić się że wspa­
niałego pałacu, w którym teraz mieszkasz to 
jakiejś banalnej kamienicy. Piękność twoja 
potrzebuje ram odpowiednich. To jednak nie 
przeszkodzi, aby ktoś nawet nie zupełnie ciebie 
godny uległ twemu czarowi i zakochał się w to­
bie mimo twej woli nawet.

— Nudna to historya, te zachwyty, które 
się wzbudza, woale ich nie pragnąc.

— Więc doświadczyłać już tego?
— Dajmy temu pokój, droga Sofronio i nie 

pytaj mnie o nic — odrzekła Bella tonem, któ­
ry  w rozmowach kobiecych znaczy: „Pytaj 
mnie proszę, bo pali mię wprost niecierpliwa 
chęć wyznania ci wszystkiego'4. Sofronia tak  
też zrozumiała żądanie Belli, py lała więc aż do 
skutku.

— Cóż to za oset przyczepił się samowolnie 
do twej czarownej osóbki.

— Nie mogę powiedzieć.
— Jakiś zuchwalec,
— Nietylko zuchwalec, ale i impertynent?
— Pozwól mi odgadnąć.
— Nie zgadniesz nigdy. Co byś powiedziała* 

gdyby to by! nasz sekretarz.
— Co? ten pustelnik co krażyT u was bez sło­

wa i chodzi tylnemi schodami?
— Nie śledzę jego kroków, odparła Bella 

z niejakiem rozdiaznieniem, ale to wiem >a 
pewno, że tylnymi schodami nigdy nie chodzi. 
Otóż ten człowiek był na tyle zarozumiałym, 
że mi się oświadczył.

— Oszalał biedak — rzekła z rezygnacyą 
Sofronia.

(C,iąg da’s»y nastąp,).

Handel delikatesów, Restauracya 
i Pokoje do śniadań
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warzystwo liczyło przeszło 137.000 członków i 
mogło przeszło 137.000 zebranych K. rzucić na 
poparcie dzienników i pism katolickich w Wie­
dniu.

Tam ludzie rozumieją już organizacyę ! 
W każdej miejscowości są grupy miejscowe, są 
ludzie, którzy pracują, prowadzą książki i agi­
tują.

I u nas nie zabraknie nigdy, jeżeli tylko nie 
zabraknie zrozumienia celu !

K s. J ó z e f  M a z u r e k .

GLOS NAKODO z dal* 12 Kwinta'* 1014 N r #4

Uwagi o smutnych naszych 
stosunkach gospodarczych.

Nasz kraj rolniczy, który powinien być ży­
wicielem sąsiednich fabrycznych krajów, staje 
się z każdym rokiem coraz większym konsu­
mentem obcej produkcji rolniczej. Nie mogąc 
wytworzyć przemysłu rolniczego, który na za­
chodzie stał się dźwignią rolnictwa, nie może 
nadążyć rosnącej ciągle obcej produkcyi, zale­
wającej nasze targi. Przedstawiłem już w ła­
mach naszego pisma olbrzymią działalność se­
tek rolniczych browarów i cukrowni w Cze­
chach wytworzonych w półwiekowej pracy 
sprawną ręką czeskiego rolnika, stającego do 
zwycięskiej walki z zachłannością obcego ka­
pitału, dążącego do ujęcia tych zakładów 
w swe ręce.

W zrastający dobrobyt swój zawdzięczają 
Czesi w iperwszym rzędzie uprawie buraka, 
który  podnosi kulturę ziemi, wzmaga produk- 
cyę rolniczą, jak również hodowlę i mleczar­
stwo. Rolnictwo nasze zagrożone wzrastającą 
ciągle konkurencyą obcych płodów, spotyka 
się z nowym jej objawem, a mianowicie z zale­
wem naszych targów przez wzrastający stale 
i systematycznie dowóz duńskiego masła, 
przedstawiający się w następujących cyfrach :

Dania dowiozła do Austryi :
w r. 1909 50 wagonów' masła
w r. 1910 72 wagonów masła
w r. 1911 180 wagonów' masła
w r. 1912 271 wagonów masła

do 30IX. w r. 1913 374 wagonów masła
w tym stosunku dowóz masła do końca roku 
1913 osiągnąć musiał cyfrę 500 wagonów. Do 
kraju naszego napływa ponadto poważna, a 
nieznana dotychczas ilość dow-ozu masła litew­
skiego, posiadającego u nas wielkie hurtowne 
składy. Przewagę konkurencji obcej w mle­
czarstwie ilustrują cyfry przeciętnej mleczno­
ści zdobytej na zachodzie, a mianowicie : wy­
nosi ona w Danii 2.800 kg., w Szwajearyi 
2.700 kg., w Anglii 2.400 kg., we Francyi 
2.100 kg., na Morawach 1.700.

Zatem samoobronę przeciwko zalewowi ob­
cego masła, wytworzyć może tylko intenzjrwna 
praca nad podniesieniem niskiej mleczności. 
Podniesienie jej zależnem jest w pierwszym 
rzędzie od rozwoju przemysłu cukrowniczego i 
postępowych gospodarstw pastwiskowych. Na 
(lorawach, gdzie produkeya buraka osiągła su­
mę 60 milionów koron, gdzie intenzywnie roz­
wija się również produkeya jęczmienia, mle­
czarstwo tamtejsze osiągło cyfrę 96 milionów 
koron. Rosnące cyfry dowozu obcego masła, 
sięgające 500 wagonów, powinny zmusić mia­
rodajne sfery państwowe do zajęcia się mle­
czarstwem, choćby ze względu na rosnącą Gią- 
gle cyfrę biernego bilansu handlowego Austryi. 
Sprawą wzmagającej się konkurencyi duńskie­
go masła zajął się morawski Związek mleczar­
ski, która powinna odbić się donośnym echem 
także w naszych instytucyach rolniczych.

Przy reorganizacji gospodarstw mlecznych 
odczuwać się daje wielki brak kredytu inwe- 
stycyjnego, któryby mógł ułatwić średniej i 
większej własności możność zaopatrzenia 
swych obór w doborowy inwentarz, jak również 
udzielił środki na pokrycie znacznych jedno­
razowych kosztów urządzenia pastwisk i ogro­
dzenia ich. Coraz więcej odczuwać się daje 
brak polskiego banku agrarnego, o którym się 
tak  wiele mówiło i pisało, a którego zadaniem 
powinno być zajęcie się zaniedbanemi gałęzia­
mi naszego rolnictwa, podniecić zamarłą przed­
siębiorczość i powołać do życia przemysł rolni­
czy, którego brak jest głównym powodem nie­
domagania rolnictwa, niskiej jego rentowności, 
a  tern samem gwałtownego usuwania się z rąk  
naszych ziemi, padającej ofiarą niezdrowej spe- 
kulacyi.

Ospałość i zdanie się na los wypadków, 
przyspiesza ruiny, które dotykając rdzeń i 
podstawę bytu narodu — rolnictwo, muszą się 
odbić na jego całości, a  nędza wsi potęgować

musi nędzę miast i zasilać je proletaryater* 
wiejskim, żądnym chleba, a nie mogącym go
znaleść.

Praca nad odrodzeniem ekonomieznem, k tó­
rej hasła rozbrzmiewać się zaczynają w mia­
stach, porywająca do współudziału w niej co­
raz szersze masy, powinna znaleść oddźwięk na 
wsi polskiej, powinna budzić uświadomienie 
polskiego ludu i wciągając go do wspólnego 
warstatu pracy, przyspieszyć doniosłe swe ce­
le i zadania. Rozwijająca się zdrowa koopera­
tywa wiejska i rosnąca działalność chłopskich 
Kas oszczędności, udowadnia, że lud nasz gar­
nie się do tej pracy i że coraz bardziej rozumie 
swe zadania, które spełnić musi dla podniesie­
nia ekonomicznego polskiej wsi. Lata spędzone 
na emigracyi za chlebem, otwierają przed jego 
oczyma szersze horyzonty, widzi potęgę postę­
pu rolnictwa, olbrzymie plantacye buraków, 
uprawianych jego dłońmi, których brak w kra­
ju, skazuje go na tułaczkę za chlebem. Widzi, 
jak żyje zasobny chłop niemiecki, duński i

zamknięto tam świeżo słynną od dawna szkołę część Błoń i część położoną bliżej Zwierzyńca, 
żydowską, którą Izrael polski chlubił się jeszcze przeznacza na zabudowanie, a następnie ście-
za czasów Rzeczypospolitej W. J  | śnia się widok, a właściwie zupełnie zamyka 

j dwoma ścianami drzew, które będą musiały być 
| przy alei zasadzone.
j Nie należy zapominać, że sam kopiec Koścrn- 
| szki jest tylko fragmentem, zakończeniem prze­
p ięknej linii wzgórza św. Bronisławy, i że pię­
kno widoku Błoń, nie stanowi sam Kopiec, ale 
całość linii, więc wycięcie z niej fragmentu bę­
dzie oszpeceniem, a nie podniesieniem piękna

cyom

Zamach na Błonia.
i

„Miesięcznik artystyczny", organ „Towa­
rzystwa ochrony piękności m. Krakowa", w 
ostatnim numerze zamieszcza bardzo słuszne i 
rzeczowe uwagi inż. T. Niedzielskiego o kon- ,^upua
kursie miejskim na urządzenie Błoń. W arty- i 2ąda ina pol Czenia Zwierzyńca z Czarną 
kule tym p. t  „Zamach na Błonia ‘, czytamy: wsią j do t najkrótszeg0. A J i(,c nowa dro4 

Z zupełną obojętnością przyjęła opinia pu- ga przez Błonia Dla k * ? 
bhczna m. Krakowa program konkursu na u - , Gdyby ktoś ządał najkrótszeg0 p o łączen ia ,^     ..
regu o anie Błon i przyległych^im ^gruntów, tramwajem ze Szlaku na Garncarską, albo kolei | czny wzrost wartości parcel, przylegających d#

ogrodowo - spacerowych części miasta, okol# 
których skupiają się dzielnice willowe, zwabia­
jące na stałe zamieszkanie najzasobniejsza 
warstwy ludności miasta i kraju.

Dzisiejsze dążenia w dziedzinie rozwoju miast 
słusznie zmierzają między innemi przede- 
wszystkiem do podniesienia ich zdrowotności, 
jednym zaś z głównych jej warunków jest zx-

dno z głównych postulatów w przeprowadzeni* 
zadań regulacyjnych.

Wszystkie normalnie rozwijające się więki*# 
miasta w Europie strzegą, jak wielkiego skar­
bu, wolnych przestrzeni w obwodzie swoim, 
czy to ze względu na piękności widokowe, czf 
też istniejące już zadrzewienie niezamiennych. 
Smutne doświadczenie, nabyte przy gwałto­
wnym rozroście miast, zabudowujących się cia­
sno na swym obwodzie, których zarządy nia 
pomyślały wczas o zachowaniu dostateczni# 
obszernych rezerwoarów światła, powietrza i 
zieleni, nauczyło ostrożności, nauczyło również, 
że wyrzeczenie się pewnej ilości dochodów, 
płynących z rozparcelowania takich przestrze­
ni opłaca się sowicie w przyszłości przez zna-

program, który gdyby był wykonanym, z e - w prostej Iinii z Wieliczki do Kocmyrzowa, to 
szpeciłby na wieczne czasy perłę Krakowa ■— by g0 wyśmiano
Błonia. j p rogram mówi zupełnie seryo o drogach

Miasto pozbawione zupełnie parków i prze- przez Bjonia Co za mt J  ^
strzem wolnych od zabudowania, miasto, w iec z c  Wsi zeb dla64ic^  poświ(.ca.
ktorem spekulacya pareelacyjna i egoizm wła- „„„„JA  t>i „^ o_ j - j. tfrancuski, porównuje swój los z jego losem, i * '™ .1 j u r n e j *  p ^ m a c y jn a  i egoizm na wieki piękność naszych Błoń. Są to dziel_

który zawdzięcza swój byt silnym organiza-jSC1C .. nabija wszelkie piękno, staje na równi njce dla sjebje zamknięte, ciążące do śródmie- 
, broniącym skutecznie potrzeb rolnictwa z Prze(isiębiorcami i rozpisuje ni mniej ni wię- ńeia., a zaspakajające swoje lokalne potrzeby w

i rezerwoarom pieniężnym, wytwarzającym p o - 1 tylko zamaskowany konkurs na parcelacyę swojem środowisku. Więc chyba po to, ażeby chowanie wśród miasta wielkich przestrzeni
I f T f l l i n P l  H a  n f t n o d t l  o i ł i r  1 1 11 /-? IM ul l 3 lO n .  U i n ł , a l  rt l l l l r t . r  1. ' . i n n  - / __. ! ^ -------- ... .  1 r,’I ‘ 1 (1 1 . <nr n 1*1 .  • il V. I. * ł  .w. .  .  .1 V.trzebnej do popędu siły. Widzi pracę nad p o d - j  

niesieniem kultury w krajach zachodu i mądre 
ustawodawstwo, które wychowuje w karności 
młodsze pokolenia i ulepsza warstaty pracy, 
potęgujące produkcyę i otaczające opieką jej 
zbyt do krajów obcych. Te wszystkie braki 
musimy uzupełnić ,wymaga tego uwolnienie się 
od zależności ekonomicznej od obcych i praca 
nad przemianą kraju konsumcyi na kraj pro­
dukcyi, mogący wyżywić się bez pomocy ob­
cych środków. R. W.

I doprawdy smutnie uderza okoliczność, iż 
w chwili obecnej, gdy w całym świecie miasta 
wydają miliony na utworzenie nowych parków 
i tak, gdy stolica handlarzy Świn Chicago, wy­
daje 35 milionów koron na stworzenie nowej 
alei parkowej łączącej dwa ogrody publiczne, 
gdy opinia „łapaczy dolarów" w Nowym Jor­
ku określiła jako zbrodnię społeczną „pubiie 
crime" projekt ucięcia okrawka Central Parku

Michał Zając z ulicy Krowiej na Zwierzyńcu niezabudowanych, będących źródłem powietrz*

„Galicya czy Jemen ?“

na cel publicznego budynku 
świecący kulturą gród żąda, 
żąda, projektu sparcelowania Błoń.

mógł się przejechać z wizytą do Jana Kapusty 
na ulicy Piotra Rosoła, wydaje się Błonia na 
łup prochu, brudu i brzydoty.

Hyde Park na długości 3 km zamknięty 
jest dla ruchu wozowego. Park Centralny w No­
wym Jorku na 5 km nie ma żadnego połącze­
nia na poprzek. Golden Gets Park w San Frań- j Zabawy sportowe rozwinęły się bujnie w na 
cisco oddziela pasem 6 km dwie ruchliwe dziel- szem mieście, a idąc za ogólnym prądem w Eu­
nice od siebie, a my dla niepotrzebnych celów ropie, rozwijać się będą coraz szerzej. Dzisiaj

dla otaczających dzielnic, lub nawet całeg# 
miasta. Idealnym takim rezerwoarem świeżeg# 
powietrza dla Krakowa są Błonia, tak ze wzglę­
du na swą rozległość, jako też położenie po za­
chodniej stronie miasta, a zatem po głównej 
stronie wiatrów.

niweczyc chcemy jedyną wolną przestrzeń w już stają się Błonia jedynym terenem zabaw, 
y “ Krakowie. . . .  i k tóry żadnym innym zastąpić się nie da, żadea

Żąda się wreszcie zużytkowania reszty Błoń bowiem w otoczeniu miasta nie posiada tak
Zaś nasze społeczeństwo ząjęte kwestyą ga- w przeważnej części na cele publiczne, to zna- ' znakomitych ku temu warunków, ' rozległości 

bmetu we t  rancyi, obojętnie przechodzi nad czy dalszego oszpecenia ich jakiemiś budyń- równości i bliskości środka miasta. Potrzeby 
| tak ważną sprawą do porządku dziennego i kami dla sportów, ogrodzeniami, zapewne i ja- sportu będą wymagały dla siebie coraz to wię- 

W jednym z ostatnich zeszytów * Głosu prócz nikłego protestu Towarzystw kultural- kimś kinem, bo to także cel publiczny, a w nie- więcej przestrzeni wszelkie więc uszczuplani# 
Związku żydowskiej młodzieży postępowej < po- nyeh krakowskich, żaden głos się nie podniósł, przeważnej części na cele prywatne — parce-' rozmiarów dzisiejszych błoń może zahamować 
jawił się artykuł, zatytułowany: »Galicya czy by sprawę postawić w należytem oświetleniu, lacyę. i ten tak ze wszechmiar korzystny dla zdrowia fi-
Jemen?* Artykuł ten stanowi bardzo charakte- 1 Piękno Błoń polega nie na widoku na ko- ■................................................. ..................................... zycznego i tęgości naszej młodzieży prąd. Zwa-
rystyczny przyczynek do poznania celów i dą- piec Kościuszki, ale właśnie na ich cało- j I to jest program na uregulowanie czyli spar- !żyć też należy, że zawody sportowe budzą eo- 
żen galicyjskich żydów i stwierdza dobitnie, kształcie ujęcia i otoczenia polega na działa- celowanie Błoń, zniszczenie piękna obecnej po- raz to większe zainteresowanie w szerokich ko- 
jak dalece żydzi czują się tu u siebie, na swo- niu jednej dużej niczem nie przerwanej powie- wierzchni zieleni przez wycięcie na niej b ru ta l- . łach ludności, a międzynarodowe igrzyska mo­
im gruncie. Za powód do tych wynurzeń po- lzchni zieleni, po której oko i myśl swobodnie nych linij prostych, zastawienie widoku na N or-! gą się stać przez masowy napływ widzów po­
służył autorowi fakt następujący : ; bujać może w przestworza. Piękno ich polega bertanki i Wawel, ścianą drzew przy projekto- j ważnym źródłem dochodów dla miasta Konie-

Istnieje w Palestynie żydowska kolonia Je- na amfiteatralnem rozłożeniu przyległych .wanem przedłużeniu ulicy Wolskiej i domów 'cznym jednak warunkiem dla nich jest odpo- 
men, której mieszkańcy, żyjący w bardzo cięż- wzgórz i otaczających zabudowań, unoszących przy niej powstać mających, obcięcie perspe- ! wiedni teren, tym zaś w Krakowie są i moga 
kich warunkach ekonomicznych i kulturalnych, j się stopniowo coraz wyżej. Oko szybuje po mo- ktywy na wzgórze św Bronisławy, zaśmiecenie być wyłącznie Błonia lub ich najbliższe otoc*#- 
eierpią podobno głód i nędzę. Otóż losem ich rzu zieleni i leci ku górze, gdzie króluje Wawel, Błoń prochem, kurzem i dymem automobilo- nie. Malowniczość miejsca jest tu również wa- 
postanowiła zając się krakowska młodzież syo-. kościół Norbertanek i kopiec Kościuszki, Z y -, wym i pozbawienie Krakowa jedynegu miejsca żnym czynnikiem przyciągającym, 
nistyczna, poczęła więc zbierać składki wśród [ gmunt, dzwon za potopionych i serce N aczel-1 przechadzki i rozrywki. | Przez wszystkich ulubione, a tak dobroczyn-
tutejszych żydów dla niesienia pomocy Jemeń­
czykom. Ten krok syonistów oburzył do żywe­
go żydowską młodzież postępową, która, od­
mawiając racyi bytu koloniom żydowskim na 
wschodzie, tu, w Galicyi widzi dla siebie jedy­
ny teren do działania To też rzeczą* godną po­
tępienia wydaje jej ,się wspieranie kolonij pa­
lestyńskich wtedy, gdy żydzi tu, »w domu* tyle 
posiadają przeszkód do naturalnego swego ro­
zwoju.

»Nie w Jemenie, nie w Palestynie, lecz

nika. A u dołu tłumy ludzi rozlane po zielonej j Oby te uwagi nie przepadły bez śladu w po-;ne dla korzystnego i moralnego rozwoju mło- 
murawie, wchłaniające czyste powietrze i słoń- wodzi codziennych artykułów i spraw, jeszcze dzieży organizacyę „skautów", jakoteż rosnąc# 
ce, gromady dzieci, łaknących ruchu, zabawy, czas ratować Błonia, zmienić warunki konkur- 1 szybko związki o charakterze militarnym: 

. . . . .  jsu> zostawić zupełną swobodę konkurującym — Związki strzeleckie, Drużjmy strzeleckie i Drm-
błońca — światła życia.... , czas wszcząć dyskusyę w Radzie miejskiej, pó- żyny polowe „Sokoła", obrały sobie Błonia z*

....................................................................................... ki nie będzie zapóźno.
Bądźmy trzeźwi. j Piękno zawsze chodzi w parze z prawdziwą
W mieście, gdzie niezdrowe stosunki miesz- ■ użytecznością - jakie miasto, tacy ludzie.

kaniowe zabijają 20 przeszło osób na tysiąc, 
gdzie z górą 200 dzieci na 1000 pada ofiarą mo­
locha śmierci, gdzie gruźlica straszne zbiera

t u t a j  przyszłość i odrodzenie narodu ży-[doroczne żniwo, nie wolno poprostu mówić o ja-T     twa)?! ? Ahm/ioa I L!   ^ i-- ________ • ‘________ __dowskiego ! — woła z emfazą obrońca »u- 
ciśnionych* żydów galicyjskich. — Niechaj 
pamiętają o tem ci, co dla 26.000, godnych 
zresztą współczucia Jemeńczyków, zapomi­
nają o 800.000 żydów galicyjskich, co dla 
Jemenu zapominają o Galicyi*.
Tak więc z całą szczerością i głębokiem 

przekonaniem wskazuje autor artykułu na Ga- 
licyę, jako na »ziemię obiecaną*, która winna 
stać się nową ojczyzną dla żydów, przygarnąć 
ich na zawsze do siebie, dać im » K u l t u r ę ,  
s z k o ł y ś r e d n i e ,  u n i w e r s y t e t y i t e c h n i -  
ki *.  Tutaj to na odwiecznie polskiej ziemi wi­
dzi postępowiec żydowski najbardziej odpowie­
dnie miejsce na ugruntowanie materyalnej i kul­
turalnej potęgi żydostwa. Cóż w tem dziwnego 
zresztą, skoro my sami współdziałamy z żyda­
mi w pracy nad osiągnięciem przez nich tego 
szczytnego celu, skoro oddajemy dobrowolnie 
pod ich panowanie nasze wsie, miasta, nasz 
handel i przemysł, naszą starą kulturę. Zaiste,

kiemkolwiek ograniczeniu istniejących rezer­
woarów świeżego powietrza i słońca.

Na 100 osób w Londynie wypada jeden 
mórg publicznego ogrodu — we Lwowie — my 
wyżsi kulturą mówimy „u Lwowi" — na sto o- 
sób wypada ćwierć morga — u nas w obecnych 
stosunkach zaledwo na 900 osób wypada jeden 
mórg, a i z tego gorączka spekulacyjna miasta 
chce zabrać prawie jedną trzecią.

Niezdrowa to spekulacya, której podstawą 
jest życie ludzkie i oszczędność kosztem zdro­
wia mieszkańców. Nikt nie żąda od kanałów 
miejskich, ażeby się opłacały, brukowanie ulic, 
to rok rocznie stracona pozycya w budżecie 
miejskim, a już szkoły, to chyba w błoto wyrzu­
cony pieniądz.

Jak i z tego dochód...
Podobnie i nasze przepiękne Błonia, jedyne 

miejsce wycieczki i spacerów, świetlana płasz­
czyzna zieleni, amfiteatr, na który spogląda z 
góry Wawel, Norbertanki i Kopiec, powinny

jeśli nie ockniemy się w porę, przyjdzie nam 1^3^ usunięte z pod wszelkich zakusów sfinan- 
chyba uznać słuszność stwierdzenia, że »nie w “"T0r" 0 
Palestynie, lecz tu, w Galicyi przyszłość i od­
rodzenie narodu żydowskiego*.

Natomiast ż y d z i  o p u s z c z a j ą  W i e l k o -  
p o l s k ę .  »Tygodnik Dra Grossa donosi z wiel­
ką boleścią, że nieznaczny już zastęp żydów w

so wania
Program konkursu, niestety, stawia tak o- 

kreślone warunki i taką wyraźną dyrektywę, że 
nawet i najlojalniej idący konkurent musi się 
z niemi liczyć.

Przedewszystkiem nieszczęśliwym pomysłem
Póznańskiem ( lV .% !) wciąż jeszcze i stale to -1 jest przedłużenie ulicy Wolskiej przez Błonia 
pnieje. W  miasteczku Rakoniewicach liczba ich Rudawie. Nieszczęśliwym i brzydkim. Prze-

Błonia, tak jak  planty, powinny zostać nie- 
tkniętemi, a wszelkie zakusy sfinansowania po­
winny znaleźć odpowiedź taką, jaką dał Mac 
Glary, nasalacz świń w Chicago, na projekt 
sparcelowania małego parku koło kolei.

„Hands off“ !
Precz z rękami!

Inż. T a d e u s z  N i e d z i e l s k i .

plac musztry, nie posiadający zamiennika po4 
względem bliskości miasta i rozległości. W ra­
zie zabudowania Błoń większa odległość, a tak­
że ograniczenia ze strony komendy fortecznej

Memory ał.
Sprawą tą  zajęły się stowarzyszenia kultu­

ralne naszego miasta, które w liczbie 43 wnio­
sły do Rady miejskiej następujący memoryał:

Do Świetnej Rady Miejskiej Stoł Król. Mia­
sta Krakowa! Błonia krakowskie stanowią in­
tegralną część miasta; a tak  jak Kraków jest 
duchową własnością całej Polski, tak Błonia, 
jako część jego integralna, są nią również. — 
Wszyscy Polacy, znający Kraków, kochają go 
dla niezrównanej widokowej piękności, zwią­
zanych z nim tradycyj historycznych, jako ze­
spół krajobrazowy dwóch najdroższych dla ser­
ca polskiego pamiątek, góry wawelskiej i kop­
ca Kościuszki. W razie zabudowania Błoń utra­
ciłby Kraków jeden z największych swych 
przyciągających uroków, utraciłby bezpowro­
tnie.

Wobec tego zawczasu ustrzedz należy Bło­
nia raz na zawsze przed zabudowaniem ich i o- 
becna chwila, jako początek ery szybkiego roz­
rostu miasta, jako okres przygotowawczych 
prac regulacyjnych, ten rozrost przewidują­
cych, jest najodpowiedniejszą, aby przyszłość

zmalała do tego stopnia, iż dla braku uczniów dewszystkiem odcina się prawie jedną trzecią Błoń stanowczo została postanowioną, jako je-

uniemożliwiłyby wprost te ćwiczenia.
Błonia są jedynem miejscem spacerowem w# 

właściwem tego słowa znaczeniu __  na obwo­
dzie miasta. Jakkolwiek nie brak Krakowowi 
mniej lub więcej malowniczych szlaków po z* 
obręb miasta wiodących, z powodu szybkiego 
zabudowywania przedmieść i przysiółków stają 
się one coraz mniej pociągające z powodu 
kurzu, wyziewów i zanieczyszczenia, a granic* 
szczerego pola i jako tako czystego powietrz* 
odsuwa się i nieustannie coraz dalej odsuwać 
się będzie od środka miasta. Tłumy przelewa­
jące się jak rzeka aleją 3 Maja i zapełniając# 
Błonia w ciepłej porze roku są wystarczającym 
dowodem ważności i nieodzowności błoń pod 
tym względem i nie potrzeba statystycznych 
obliczeń do nabycia przeświadczenia, że przy 
koniecznym dalszym wzroście ludności nie bar­
dzo dalekim jest czas, w którym Błonia w obe­
cnych swoich tak pokaźnych granicach zaczną 
już stawać się za ciasne, zaczną nie wystarczać 
na wszystkie te potrzeby, którym dzisiaj służą. 
W międzyczasie zaś życie społeczne w swynt 
rozwoju będzie bezwątpienia wyłaniać coraz to 
nowe.

Masowe obchody narodowe, zloty itp. potrze­
bują również wielkiej przestrzeni błoń dl* 
swych uroczystości i igrzysk, skupiając n* 
nich imponujący tłum Polaków ze wszystkich 
trzech zaborów, a uroczystości te wymagają 
dla wzmożenia swej podniosłości i uroku obok 
wielkiej przestrzeni, jak  najbliższej miastu, ró­
wnież wspaniałej sceneryi za tło, ktorem prze­
stałyby być Błonia obudowane i okrojeniem

Hezurpehcya na Wawelu.
(Dokończenie).

Jest podanie, że w podwawelskich podzie­
miach, tam w głębi stół stoi radny, a wkrąg 
niego rycerze tego królewskiego stołu, męże 
przednie narodu, wespół z królami chwili spo­
sobnej wyczekują. A wkrąg nich, w Tatrach 
okólnych i krągiem kraju całego, rycerstwo 
flalsze dopełnienia czasów wygląda, by na ru­
szenie pospolite wici piastowe się poniosły — 
krajowi całemu na życia podniesienie.

I stanie się tedy, co się stać ma, gdy w piersi 
ludzi żyjących życie prawdne wstąpi.

Hasła „Złotego Rogu" czekają...
A na Wawelu świątynia tłumem się przele­

wa. W yczekują pochodu Zmartwychwstania.
W głębi za trumną srebrną pierwszego mę­

czennika — orędownika ludu nad ołtarze wy­
niesionego —  za trumną srebrną jego, jako 
sjrmbol w świątyni narodu — gorzeją już w ci­
szy ołtarze.

Rzesza wyczekuje.
Wszystkich usta milczą, wszystkich oczy 

przymknione, wszystkich czucie w głąb uszło 
i spoglądają ludzie przed się jakby zamglonym 
na otoczenie wzrokiem — nie widzą, ni słyszą.

W yczekują pochodu Zmartwychwstania.

Krótkie uderzenie dzwonka.
Po tłumie idzie poszum — kołyszą się głowy 

postępują ludzie, drogę gotując.
Przy ołtarzu wielkim słychać głosy uroczy­

ste modłów. Wszczyna się ruch poważny,

tłumny a kam y, lśnią kapy złotolite, jaśnieją 
białe suknie kleru, jarzą światła spowite w dy­
my kadzideł.

Aż oto w stropy prastare — prastara uderza 
pieśń —  pieśń potęgi a mocy — pieśń kroci za­
stępów zespolonych w jeden głos.

Pochód rusza.
Suną światła jarzące, idą błyski po stropach, 

po wnękach idą, po zagłębieniach wszystkich 
mura, co przed chwilą w cieniu drzemały: w za­
kątek każdy zapadły wdziera się błyska i głos 
i dreszcz, suną po sklepieniach cienie - olbrzy­
my, drga wszystko; mury i kamienie ożyły na­
wet zda się i przemówiły, bije od wszystkiego 
odgłosem wielkim przeogromna pieśń Zmar­
twychwstania, bucha w świat pełną falą przez 
podwoje na ścieżaj rozwarte, trzepocze się ło­
potaniem chybotliwych ech w gloryetach wie­
życ, wdziera się w mogilny mrok i ciszę po­
dziemi królewskich grobów. I oto w tych o- 
gniach a  błyskach idących po świątyni drgnęły 
grobowce, drgnęły kamienne i spiżowe posta­
cie rycerzy i królów : patrzcie I oto ten i ów 
powstał, uniósł się z posłania, patrzy kamien­
nym wzrokiem, słucha: co to jest ? Czy to już 
czas ? Czy to już sąd na z martwych z grobów 
wstanie ? Czy to już Dzień — on wielki Ludów 
Dzień ?

W bezruchu kamiennym — kamiennym pa­
trzą wzrokiem — patrzą tak, jak tylko umarli 
światu na świat patrzeć mogą. A obok z nimi 
sunie korowód ludzi „żywych" — brzmi pieśń 
mówiąca o Zmartwychwstaniu: nie jest-ci ona 
zmartwychwstaniem, ale świadectwo dawa o 
Zmartwychwstaniu, co stało się nam w onczas 
i w przyszłości będzie : tym, którzy wierzą

w Imię Jego: na świecie było i świat nowy u- 
ezynił się przez nie... lecz na świecie swoi Go 
nie przyjęli: Lecz rok rocznie pamiątka Jego 
na świat wraca i daje ludziom moc, aby się sta­
wali synami bożymi: tym, którzy wierzą w Imię 
Jego: przez których świat się odradza, Bóg w 
duszach zmartwychwstaje, przytłaczany kamie­
niem pospolitej szarzyzny... przez których i 
świat zm artw ychw staw a!

Idzie tymczasem świątynią pochód zmar­
twychwstania.

Na czele dwu z braci zakonnej, z owych Al- 
bertowych tereyarzy braci szarych w zgrze­
bnych siermięgach pochód otwiera : „wesołko­
wie boży" — bracia szarzy „biedaczyny boże­
go" Franciszka z Assyżu. Twarze pogodne we­
wnętrzną pogodą, oczy zapatrzone w głąb du­
cha, nie widzą, zda się, nikogo. A może patrzą 
duchem na pracę swoją, której życiem swojem 
są oddani, może myślą o tych rzeszach opusz­
czonych, co „chleba nie m ają" powszedniego— 
po wsze dnie potrzeb ciała i ducha — ku 
„Zmartwychwstaniu", wśród których i sami 
w takiem osamotnieniu pracują : może w tej 
chwili w skupieniu ducha modlą się o to, by te 
tłumy idące za nimi w pochodzie odświętnym, 
przysporzyły krajowi sił do zastępu pracowni­
ków bożych, pogodnych „wesołków bożych", 
bo oni sami nie podołają: bo i sił już nie staje... 

Ale o tem im myśleć nie wolno :
„ S i ł y  b y ć  m u s z ą ! "
Idzie pochód Zmartwychwstania.
Idą biskupi, prałaci— towarzyszą Temu, co 

„sam siebie wyniszczył, wziąwszy postać słu­
gi". I oto, jak  zawsze, tak  i teraz i na wieki, 
całą swą Istotą przebywa pośród nich w wyni-

szczonej ze wszystkiego, nikłej całkiem, roz- 
wiewnej prawie formie opłatka — Hostya ży­
wa — „chleb żywy, który  z Nieba zstąpił" — 
ofiara żjrwa, złożona z życia pracy i trudu — 
pracy i walki — aż do śmierci — na szubienicy 
krzyża !

Idą za Nim w pochodzie odświętnym rzesze 
całe, idą po całym świecie powtarzając: „pój­
dźmy za Nim!" — ale jak  mało idzie później 
w życiu i jego prawdzie: sił im nie staje ? ! — 
ale tego mówić nie wolno:

„ S i ł y  b y ć  m u s z ą "
O życie chodzi. O walkę na śmierć — aby żyć 
było można !

Idzie pochód Zmartwychwstania.
Idzie lud — biskupi, prałaci na czele, a wszy­

scy razem. Oczy lśnią ogniem wewnętrznym, 
tryumfu blaskiem, że ten, co się stał „wszyst- 
kieni dla wszystkich" „i stał się pasterz, jako 
lud" — że Ten zaiste zmartwych w sta ł!

Ognie świateł jarzących — łuna blasków, 
płoszy mroki ze świątynni, cienie nie mają ni­
gdzie przytułku, cienie pierzchają przebiegle, 
trwożliwie, a wykrętnie, kryją się za kolumna­
mi, w o ła ją : „spokoju, spokoju! — niema
nas ! !" — ulatują ponad kapitele, — ale nowa 
fala światła i stam tąd je płoszy...

„Świątynia Twoja pełna światła Twego 1"
. • ł . - , / . - ł  y.*.« .*•?•* $  tg:

Lecz oto doszło wszystko do ołtarza.
Czy u ołtarza się skończy ?

Pogasły światła, '— rozeszli się ludzie. Czy 
wielu z nich przechowa w życiu, u domowego 
ogniska — przy warsztacie pracy — przy biur­
ku — czjr gdzieindziej —  czy wielu z nich po-

"S.
niesie w życiu ten odnowiony Znicz pierworo­
dny — ten niegasnący płomień odnawiającej 
mocy łaski Bożej ? !

W świątyni mrok i cisza.
Spoczywają na swych sarkofagach króle pa­

sze. Spoczywa po pracy i Wielki Kazimierz, 
Chłopów Król w przepychu swego pomnika. — 
I wątła postać Łokietka w ubogiej szarej a  czy­
stej siermiędze piaskowca: króla, którego chło­
pi dla przyszłości chowali, co żywotem swoim 
tułaczym przyszłość krajowi wywalczał, z hy­
drą Krzyżactwa się zmagając; spoczywa, jak  
lilia biała, — ducha kwiat przeczysty, królowa 
święta Jadwiga, krajowi cała oddana na służbę 
któremu... „któż mu łzy powróci ?“

W spokojnem wyczekiwaniu Dnia spoczy­
wają wszyscy, co jak  oni podobnie życie prze­
szli — co czynili, co mogli, byle krajowi lepiej 
było — wszystkiemu narodowi społecznie przo­
dując.

Spoczęli już — i wyczekują.
A na świecie wszędy kwiecień już idzie — 

nowe powszędy rozkwita życie.
I w dzień, on dzień zwiastujący Zmartwych­

wstanie Boże — po ziemi całej — wszechświa­
tów całe ogromy, przenika z końca do końc* — 
jeden wielki hejnał nadziei:

„Allelujah !“

Seweryn Saryuaa Z ih M

N O W O Ś u l  W I O S E N N E  D L A  P A *
w przyborach do sukien: Koronki, Wstążki chinfc, 
szkockie, Tiule koronkowe na bluzy i suknie, Przy­

brania do sukien i przybory do szycia

poleca firma

II
KRAKÓW, RYNEK GŁ. UNIA A—B.

Nowości na sozon wiosonny:
Czapki Sportowe, Bluzy. Halki, Reformy, Żakiety jedwabne, Pończochy  
Rękawiczki, Kołnierze, Rysze, Torebki, Pióra strusie, Rayery, Welonki

Po cenach bardzo niskich.
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ścieśnione, nie dające swobodnie bujać wzroko- bez religii w ścisłem tego słowa znaczeniu żyć nie | ..r -----------------    „ ,
" i  i przenosić go na niezein nie zasłonięty Wa- może. Przeważnie pozostaje przy tej religii, którą swe wojska z Epiru, j e ż e l i  t e g o  o d  n i e j
we] i kopiec Kościuszki. wyznają rodzice jego i przy której się wychował, z a ż ą d a j ą  m o c a r s t w a ,  a jednak nie do-

więc względy zdrowotności i żywotne Jednak w niektórych wypadkach doszedłszy do trzymała terminu, który jej wyznaczono i u-
- anii-zHleo-n wieku, dochodzi do wniosku, że dotych-] sprawiedliwia pozostanie swych wojsk w pół-1 1  * —'— —   ni

IGrecya wprawdzie oświadczyła, że w ycofa! dziedzinę, którą Anglik określa słowem „scho- 
- .........................  - -  J -  s - i 1 cking“.

a le  dojrzałego w ieku, dochodzi do w niosku, że dotychlak » u£-,.
potrzeby ludności, nie tylko miejscowej, ale dojrzale6„ ----
wogóle polskiej, wzgląd na piękność miasta i o- czasowa religia nie daje mu wewnętrznego *.ado- 
toczenia, płynące stąd przywiązanie dla Błoń wolenia, a następstwem tego jest zmiana dotych- 
ogółu polskiego, który'- wszelki zamach na ich czasowego wyznania na inne, naturalnie według 
piękność i całość przyjmuje z żalem i oburzę- jego mniemania na najlepsze. A która religia jest 
liicm. niemniej bardzo poważny wzgląd na nor- najlepsza i najdoskonalsza, świadczy choćby ten 
malny rozwój miasta w przyszłości, zmuszają tylko fakt, że najwięcej osób z dotychczasowych 
do zarządzeń chroniących Błonia raz na zawsze wyznań przechodzi na wyznanie rzymsko-katolic- 
przed niebezpieczeństwem ich zbrzydzenia i u- kie. 1 tak w r. 1908 z dotychczasowych wyznań na 
szczuplenia. rzymsko-katolickie przeszło 58 osób, czyli 69,87 %

Wobec tego niżej podpisane stowarzyszenia (33k.), a w 1909 r. 31 osób, czyli 52,55% (13 k.). 
i organizacye polskie odnoszą się do Świetnej Dalej na wyznanie ewangelickie w 1908 r. prze- 
Rady miejskiej z gorącą prośbą o ochronę pię- szło 14 osób, czyli 16,87% (8 k.), w 1909 r. 10 
kności i całości Błoń, wzywając do uchwały, osób, czyli 17 % (5 k.). Na wyznanie żydowskie 
zapewniającej Błoniom wieczystą nietykalność, w 1908 r. przeszło 3 osoby, czyli tylko 3,62% (2 
Lchwała taka stałaby się chlubą dla obecnej k.), w 1909 r. 5 osób, czyli 8,48% (3 k.). Najmniej 
Rady miejskiej, aktem wprost historycznym, zaś przeszło osób na wyznanie grecko-katolickie, 
upamiętniającym po wieczne czasy i w całej gdyż w 1908 r. 1 osoba, czyli 1,3%, a w 1909 r. 
pełni głębokie zrozumienie ważności Błoń dla również 1 osoba, czyli 1,7%. Dodać jeszcze należy, 
miasta i tę pieczołowitość, jąką dla nich repre- że na bezwyznaniowość w 1908 r. przeszło 7 osób, 
zentacya miasta dotąd niezmiernie okazywała czyli 8,44 (3 k.), w 1909 r. 13 osób, czyli 22,03% 
i nietylko w mieście, ale na całej przestrzeni (7 k.).
ziem polskich wywołałaby poklask i gorące u- Do całokształtu tego artykułu dodać jeszcze na- 
znanie. (Następują podpisy 43 stowarzyszeń). Jeży stan, zawód i wiek, w jakim znajdowały się

osoby zmieniające dotychczasowe wyznanie na
inne.

I tak najwięcej osób zmieniło wyznanie w stanie 
wolnym, gdyż w 1908 r. 65 osób, czyli 78,31% 

• Gdzieźeście się podzieli moi drodzy ucznie, (35 k^  a w 1909 45 oaób) czyii 76,27% (22 k.).
czemuż tylko jednego widzę apostoła, Następnie w stanie małżeńskim, gdyż w 1908 r.
gdzież jesteś wiemy Piotrze, opoko Kościoła?... u  os‘ób, czyli 13,25% (7 k.), w 1909 r. 9 osób, czy-
A tak, Jerozolimo witałaś mię huczn ie!*  li 15 ,25% (4 k.). W stanie wdowim w 1908 r. g

osoby, czyli 3,61% (2 k.), w 1909 r. 4 osoby, czyli 
6,77 % (2 k.). W stanie nieznanym w 1908 r. 4 oso-4 ---- 1.^ /-i U ^

-----------------,   j  ^  .. „

sprawiedliwia pozostanie swych wojsk w pół­
nocnym Epirze względami oportunistycznej na­
tury. W tym zaś kierunku gabinet ateński zda­
je się otrzymywać pewne poparcie ze strony 
mocarstw trójporozmnienia, których odpowiedź-  i - i  ; ~ _

 ; „TTrt,„}.r „ samego, tvm razem „niestylizowana“. Cóż in-
jowe, czyli wogóle kompozycyjn , >  t nego mogę powiedzieć o wykonaniu tego obra-
mody u malarzy. Próby zaś wskrz zka ponadto, co było już tyle razy przez inych

trAińoro7umienia których odpowiedź runku kompozycyjnego dają ujein ' { przezemnie powiedzianem o sposobie, w ja-
mocarstw JP ■ ’ przewlekania ca- lak t0 PokazuJe P° konkursie, rym 3 k im Malczewski wykonuje swe prace ? Techni-
czyni wja  ̂ ’ ... . amaw> żej była mowa. ka jego jest, krótko powiedziawszy, mistrzow-
IeJTte.’1 0TO7nv stan izeczy w północnym Wśród istnej powodzi pejzaz w, yT j ska i przedziwnie harmonizuje z tematem kom-

Na Golgocie.

Jak  zwykle i tym razem także cała wystawaI   J ̂  r.

[znalibyśmy „ex ungue leonen“. Np. teraz na­
desłał niewielką rozmiarami kompozycyę p. t. 

i „Widzenie“, lecz ileż w niej niepospolitego ar-
1 7 W’. " ’ ■' " —*------   ' " --:ze cara wystawa ” .. „.V,,

Tow. Sztuk pięknych składa się prawie z sa- jyzmu..„ Widzimy na mej dwie głowy : tej u- 
mych krajobrazów i widoków z małym doda- kochanej przez artystę muzy, która tak często
tkiem portretów. Obrazy historyczne i rodzą- P0Wiarza sę wr jego kompozycyach i głowa jego

samegro, tvm razem ..niestvli7.owa.na“. P/ń7. fn-

?*, stało.Już proroctwo ostatnie »spełniło się ,
Zadrżyj ziemio ze zgrozy, zaćmij słońce lica, 
dokonała się oto straszna tajemnica —
Na krzyżu wisi Boga zabitego ciało...

Słyszeliście, jak echo grobowe w o ła ło :
O, pójdźcie tu wybrani, zbawienie się zbliża.

<7 Hi erynii /»ift

ł  « / U  V -  * v V .  ,  .  ------------------

by (2 k.), w separowanym w 1909 r. 1 osoba (1 k.).
Co do zawodu, to najwięcej zmieniło wyznanie 

osób w zawodzie wolnym, gdyż w 1908 r. 26 osób 
(11 kobiet), w 1909 r. 24 osób (8 kobiet). Następnie 
w bliżej nie oznaczonym zawodzie, gdyż w 1908 r. 
24 osób (23 kobiet), a w 1909 r. 12 osób (11 kob.). 
W7 zawodzie kupieckim i przemysłowym w 1908 r.

2  S t k i ć h  2 g n i j c i e  do (8 \„ ś e , ) .  w 1909 ,  7 « J b  <3ze wa*jaiB.icn V . ____________________    kt.órve.h liczha wynosiła[krzyża,
na Golgotę... Ach, czemuż lak jeszcze was mało !?

Zaiste, którzy smutni idziecie i cisi, 
ponad miarę strudzeni walką w życiu szarem- 
Oto Ten, co na krzyża szubienicy wisi, 
stanie się naszem hasłem — krzyż będzie sztan­

darem  !

.  .  „ . w ,   n

Dalej wyrobnicy i słudzy, których liczba wynosiła 
w 1908 r. 9 osób (4 kobiety), w 1909 r. także fi 
osób (5 kobiet). Wojskowi, których liczba wyno­
siła w 1908 r. 6 osób, a w 1909 r. 2 osoby, a na- 
koniee rzemieślnicy, gdyż w 1908 r. 1 osoba, a

1 Uli v.ŁyoiA» UlitUUSŁlC Szaty,
na spadać — zdaniem miaroaajnycn koi wro- | ^ i r ^ t w o r z y ł  natm e tek  iak ja widział i Z te&° P ^ k tu  się zapatrując, trzeba Malczew- 
deńskich — tylko na państwa trójporozumema. D y świeżą i barwną skiemu przyznać, że stanął na szczytach arty-
Na wypadek, gdyby nie doszło między niemi a odczuj t. j. świ ą wną. zmu. Szukać jakichś filozoficznych, czy meta-
mocarstwami trójprzymierza do szybkiego a P. Zefir C w i k l i ń s k  i wystawił pow&zną fizycznych pierwiastków w twórczości Mal-
gruntownego porozumienia się w sprawie od-1 liczbę 44 większych i mniejszych obrazów i stu- czewskieg.0< jak to czynią niektórzy, jest non- 
powiedzi na notę grecką, sytuacya polityczna dyów pejzażowych. W tej masie musiały się seiwem; Malczewski bowiem jest malarzem z 
znów się zaostrzy. Tak sądzą w Wiedniu i mo- znaleść obok rzeczy bardzo dobiych, także Bozej łaski j niczem innem jak maiarzem któ-
że nie bez racyi. rzęczy mniej udatne. Naogół jednak cały ten ry s^m jeden prawie kora^ X

„  . . . . .  zby>r przedstawia się bardzo sympatycznie i polskiego malarstwa, stojącego, na ogół wziąw-
Entente cordiale. mieści w sobie ki ka prac naprawdę interesują- nam artw ym  p a k c ie , co w yżejluż zazna-

W tych dniach upłynęło 10 lat od zawarcią cych. A więc zasługują.na wyróżnienie : szesć łenK Ł ^ J J
„serdecznego porozumienia11 między Francyą ą |„S tudyów  brzóz11, które artysta maluje „eon * ^ *
Anglią. Zasługę zbliżenia tych dwóch odwie-1 amore11 kapitalnjr krajobraz „Po zachodzie
cznvch wrogów ' przypisać-należy w rów nąjI słońcu11, w którym artysta nadzwyczajme ma- "*.****& „Związku powszechnego artystów 
mierze Edwfrdowi VR i min. Delcassemu. — łymi środkami wywołał głęboki nastrój, bar- polskich pomimo, ze mieści się w lokalu bar- 
W roku 1907 dokonało się zbliżenie anglo-ro- dzo kolorystyczny „Las bukowy11 (Nr. kat. 91) dzo szczupłj m m e^godn jm i _i posiadającym 
sviskie i w ten sposób zgrupowały się trzy mo-1 wybornie zaobserwowane „Kury małe, lecz ietę&ie światło, przedstawia się wcale mezle. 
carstwa - Rosya, Francya i Anglia w „Trójpo- niezmiernie prawdziwe studyum „Pniak w le- Szczególniej przyjemnie uderza na tej wysta- 
rozumienie11 które w języku dyplomatycznym sie11, a wreszcie wprost oślepiający swą siłą w>e fakt, ze widzi się taro obok prac starszego 
imzywane bywa „Triple^^EnteSe11. Trójporo- „Zachód słońca11. tak?e PraC^  mło,dszych>.a nawet naj-
zumienie — jak sama nazwa dowodzi — niej Więcej coś kontrastowego do prac p. Cwi- ■ ^  arZ^' . to> 1Z wiązek1
opiera się na pisanych kontraktach i sprecyzo- j klińskiego, jak prace p. Bolesława B u y  k i ,  s. re?* wszystkich arty-
wanych sojuszach, jest jedynie wolnem współ- j trudno sobie wyobrazić. O ile pierwszy jest zró- m  ’ Jeŝ  nadaniem i co
działaniem trzech państw. Mimo to przetrwało wnoważonym malarzem, o tyle drugi przedsta- J 1J* przyf lo,sc temu
szczęśliwie takie przesilenie międzynarodowe, wia s-ię jako „champion11 kierunku, zmierzają- z*7„ ^  pożytecznemu, artystycznemu
jak przesilenie marokkańakie, aneksyjne, aga- ceg0 ^o futuryzmu. W ystarczy zaznaczyć, ze ™ u-
d^Tskie i bałkańskie. Ina  przeważnej ilości 44 akwarel, jakie wysta- A uięc oglądamy tani prace p. A x e n t o -

I wił, n i e b o  j e s t  . t r a w i a s t o  -z .ie  l.o.n.e, w i c z a ,  t. j. dwa pastele, przedstawiające, je- 
Skandal francuski. budynki zaś przeważnie krwistej barwy. Jeżeli den fantazyjną główkę kobiecą, drugi — stu-

Nazwisko generalnego prokuratora Republi- p. B. nie cierpi na daltonizm, to pozwala sobie dyuni wiejskiej dziewczyny z dzbankiem w rę­
ki francuskiej Fabrela stało się głośnem w o -Ina drwiny z publiczności, do których przykła- ku. Obydwa wymienione pastele wykonane są 

Vq1wp Unwiem bvł właśnie lila, reki także zarzad Towarzystwa Sztuk pię- z maestryą, właściwą temu artyście, który wy-

w 1909 r. 5 osób (2 k.).1 i7Ui7 1, l/ni/F/ y.
Co do wieku, w jakim osoby zmieniające wyzna­

nie pozostawały, do lat 20 w 1908 r. zmieniło wy­
znanie 15 osób (10 kobiet), zaś w 1909 r. 9 osób 

. , 16 kobiet). Od 20 do 30 lat w 1908 r. 50 osób $ 8
Pójdźcie, pójdźcie wygnańcy, zbawienie się zbliża, kobiet), w 1909 r. 23 osób (13 kobiet). Od 30 do 40 
róż wieńcami wam czoła schylone owinie — 1<lt w 1908 r 14 osób (7 kobiet)) w 19o9 r. 15 osób 
bo zaprawdę szczęśliwi, którzy w imię krzyża ^  kol»iet). Od 40 do 50 lat w 1908 r. 3 osoby (1 
królestwo swe posiędą w zmartwychwstań go- kobieta)) w 1909 r. 10 osób (3 kobiety), nad 50 lat

w 1908 r. 1 osoba, w 1909 r. 2 osoby.
W zakończeniu tego artykułu nadmienić jeszcze

•  - 1  - J - !

[dżinie. 

Piotr Rysiew kz.
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ki francuskiej Fabre(a stało się głośnem w o- na lrwiny z p Towarzystwa Sztuk pię- z maestryą, właściwą temu artyście, który wy-
statnich tygodniach. Fabre bowiem był właśni da lęki a z ^  wystawę podobne robił sobie pełną smaku i oi-yginałną technikę
tym dygnitarzem, któremu prezydent ga me u knych, przyjm ją pastelową. Wedle potrzeby jest ona raz subtel-
Monis dał rozkaz odroczenia procesu Koc - rzeczy. , „  bardzo nie- n4 i miękką, drugi raz szeroką i silną.
te‘a-. Fabre spisał z rozmowy z Monisem pro o- Trzy a w r J  ' . , ty{ko gnieo-“ Prawdziwą niespodziankę licznym wielbicie-
kół, który  przypadkowo dostał się poźmej w równej wartością^Jedna .^nich ty lk o ,^ „ S m e g  lom sweg0 ^ łen tu  sprawił p. H o f f m a n, wy-
ręce redaktora „Figara11 Calmette a i s ę przypomm j g dobrym iest Motyw- stawiwszy „Afrodytę11, która stanowi nowy
powodem skandalu, zakończonego ja o razy. . . .  ,, j ó zefa P i o t  r o w- zw-rot w jego twórczości. W głowie bogini mi-
L m o  -  dymisyą ministrów C a i l W a  1 Mom- ,  Rynku ^ ą f n a i e r  szcz" łości i w głowie opartego o jej ramię Kupidyna

"'Obecnie gabinet D»un,ergue.a dokona, aktu  1 ^ ^ “ “
niekiej zemsty. Fabre u .u U  uenmęty .  nrzędo. na plotno i S w S o  S o J S i  pozyc^eh  artysty  /k i l k u  4  ostatnich. -
Dano mu niższą i gorzej płatną posadę p y padku . . . "  R r e b t e r  J a n ó w -  Owszem, bije od nich wdzięk zdrowej młodości
deuta trybunału apelacyjnego *  Ą t ^ W  ^  ‘„U eL e, a  jeden i siły klksytznej, które pociągająco działaj, na.
sposób został ukarany^ Fabre za sw p  ̂ _^ j ą ^  w T;vnli wvknn;1T,v iest widza. Jeżeli ten zwrot bedzie stałym, to ro-

Z iia a y  w yzuafi w  K rakow ie.
1908 — 1909.

Według „Statystyki miasta Krakowa11 miejskie­
go biura statystycznego osób zmieniających do­
tychczasowe wyznanie na inne, było w naszem 
mieście w 1908 r. 83, w tern 43 kobiet, w 1909 r. 
59, w tern 29 kobiet.

Gdy weźmiemy teraz pod uwagę poszczególne 
wyznania, statystyka osób przechodzących na in­
ne wyznanie przedstawiać się będzie następująco: 
z rzy msko - katolickiego wyznania w 1908 r. na 
grecko - katolickie przeszła 1  osoba, na ewange­
lickie 11 osób (6 kobiet), na żydowskie 3 osoby 
(2 k.) i na bezwyznaniowość 3 osoby. — W 1909 r. 
l rzymsko - katolickiego wyznania na grecko - ka­
tolickie przeszła 1 osoba (1 k.), na ewangelickie 10 
osób (5 k.), na żydowskie 5 osób (3 k.) i na bezwy­
znaniowość 8 osób (3 k.); z wyznania grecko - ka­
tolickiego w 1908 r. na rzymsko-katolickie prze­
szło 15 osół) (2 k.). — W 190& r. na rzymsko - kar- 
tolickie 12 osób (2 k.); z wyznania prawosławnego 
w 1908 r. na rzymsko- katolickie przeszło 4 osoby 
(2 k.), na ewangelickie 1 osoba (1 k.. — W 1909 r. 
na rzymsko-katolickie 1 osoba; z w-yznania ewan­
gelickiego w 1908 r. na rzymsko-katolickie prze­
szło 6 osób (4 k.). —- W 1909 r. na rzymsko-kato­
lickie 2 osoby (1 k.); z wyznania żydowskiego w• r o o -/OK

T T  r < a i V O u u u -  w q  »  — —

należy, że osoby zmieniające wyznanie, pochodzi­
ły przeważnie z Galicyi, a mianowicie w 1908 r. 
44 osób, w 1909 r. 34 osób. Najmniej zaś z samego 
Krakowa, gdyż w 1908 r. 6 osób, w 1909 r. tylko
2 osoby.

stwo wobec szefa rządu.

Z  W ystaw  IpalsowsHicli.

S K i e j  są mniej, mz zwy».ie pi/uic/.uc, a jw pu -  pociągająco działają
z nich „Willa d ^ s te 11 w Tivoli wykonany jest widza. Jeżeli ten zwrot będzie stałym, to ro- 
z uczuciem prawdziwie artystycznem. Dobrym kuje p. Hoffmanowi nowe laury, na jakiej jego 
w fakturze jest tejże artystki „Cmentarz w Ca- nawskróś oryginalny, choć nie zawsze zrówno-

’ ttt o *7 /-vi-i Tf fn lnnf na ołn n>ti i aI stelmola* ważony talent zasługuje.

Kuręer polityczną.
O rekonstrakcyę gabinetu.

Dzienniki wiedeńskie znowu wentylują spra­
wę rekonstrukcyi gabinetu. „N. Fr. Presse11 do­
nosi, że liczba ustaw wydanych na podstawie 
paragrafu 14, jest już wyczerpaną, że więc 
prawdopobnie jeszcze przed rozpoczęciem sesyi 
delegacyjnej nastąpi m i a n o w a n i e  D r ą  
L e o  m i n i s t r e m  G a l i c y i  Ze strony 
członków polskiego stronnictwa ludowego, po­
zostałych w Kole polskiem, ma nastąpić oświad­
czenie, iż nie ubiegają się o zastępstwo w gabi­
necie, z którego wystąpił ich mąż zaufania Dłu­
gosz. Dalej według doniesienia „N. Fr. Presse11 
jako kandydaci na stanowisko prezesa Koła 
polskiego wchodzą w rachubę pos. C z a y - 
k o w s k i i G ł ą b i ń s k i. Wszystkie te wia­
domości należy przyjmować z rezerwą.

Odpowiedź państw trójporozumienia
na notę grecką z dnia 22 lutego br., której treść

uł—1- -ż----
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Dużo talentu przebija z akwafort i akwatint Świeżo wybrany prezesem „Związki11, pan 

p. O r d ę ż a n k i ,  między któremi zatrzymuje S t a e h i e w i c z ,  kierując się zapewne delika- 
Dowodzić, że malarstwo nasze stanęło na Qko ^game4na brzoza11 i „Droga na Podlasiu11 tnośeią wobec kolegów, wystawił tylko dro- 

martwym punkcie, niema zdaje się — po- j z rysunk6w p . Franciszka T u r k a ,  odtwarza- bną pracę, zajmującą bardzo niewiele miejsca 
trzeby, bo zbyt dobrze to odczuwamy. Gdyby j^cy‘cb motyvvry starego Krakowa. Ina ścianach szczupłej wystawy. Jest to miano-

kroś miał na tvm punkcie wątpbwości, j ednym z najsympatyczniejszych talentów wicie rysunek główki kobiecej, wykonany czer-
młodszej generacyi malarzy krakowskich jest woną kredką tak, jak to umie p. Staehiewicz, 
bezsprzecznie p. Alfons K a r p i ń s k i .  Wysta- gdy mu przyjdzie piękną twarz kobiecą ryso­
wi! on obecnie kilkanaście portretów i studyów wać. Prawdopodobnie z tych samych wzglę- 
świadczących o ciągłych, a poważnych postę- dów wiceprezes „Związku11 p. S t r o y n o w -  
pach.Dla piszącego jest to przyjemnem zadowo- s k i nadesłał także tylko jeden niewielki, do- 
lemem miłości własnej, gdyż był on jednym bize malowany obrazek — „Kwiaty11, 
z pierwszych sprawozdawców, który na tego „Dziewoja11 p. W o d z i n o w s k i e g o, ma- 
artystę zwrócił uwagę ogółu i przepowiedział lującego od dłuższego czasu z romaitem powo- 
mtt piękną przyszłość, skoro tylko jego prace dzeniem liczne typy dziewcząt wiejskich, jest 
zaczęły się ukazywać w Krakowie na widok znacznie lepszą od wielu swych poprzedniczek, 
publiczny. Tym raz^m wystawił p. Karpiński Twarz jej ma dużo wyrazu, a całość malowana 
kilkanaście portretów i studyów kobiecych, a jest soczyście i nie bez finezyi w kolorycie, 
z pośród nich niewiadomo któremu dać pierw- Niezłe jest także „Studyum głowy starca11, wy- 
szeństwo. Niewiasty bowiem przez niego mało- konane przez p. W e i s s a .  P. M e h o f f e r  
wane wszystkie są piękne, a przynajmniej ła- wystawi! kilka prac, jak zwykłe noszących na 
dne i posiadają specyalny wdzięk elegancyi, sobie piękno bardzo indywidualne. Szczególnie 
w której oddawaniu jest p. Karpiński maj- interesującemu wśród nich są dwa portrety ry- 
strem> sowane węglem, z których okazuje się, że p.

Do prac, zwracających na siebie powszechną Mehoffer jest wielce uzdolnionym karykatu-
   : ______________nalnar * r^tre+a r\ Q7Artł7ir ocrńł rłntań riifi 'wip.rłT.iftł-
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jednak ktoś miał na tym punkcie wątpliwości, 
to niechaj obejrzy wystawę prac, nadesłanych 
na konkurs malarski z fundacyi bezimiennej, 
w gmachu Towarzystw Sztuk pięknych przy 
pl. Szczepańskim. Konkurs ten, którego wcale 
przyzwoite nagrody przeznaczone są dla mło­
dych artystów na wyjazd za granicę, zgroma­
dził zaledwie dziesięć prac i to jakich!... Naj­
widoczniej należało do warunków konkursu 
przyznanie nagród pracom względnie najle­
pszym i dlatego otrzymali je pp. Michał R e - 
k u c k i i Włodzimierz B ł o c k i.

Pierwszego z nich „Madonna11 czyni wrażenie 
poprostu przykre. Tyle naoglądaliśmy ostatnie- 
mi laty „Madon11 w polskim chłopskim stroju, 
mamie skomponowanych i jeszcze marniej wy­
konanych, że „Madonna11 p. Rekuckiego, choć 
na odmianę w stroju góralskim i w asyście gó­
ralczyków, przebrała już miarkę cierpliwości 
pobłażliwej aż do zbytku publiczności krakow­
skiej.

Ale jakiekolwiek względy mogłyby jeszcze 
wpłynąć na sąd o sądzie konkursowym, to usta­
ją one wobec przyznania nagrody „Zalotom11Ilćl 11U g ł Uirocj u ui».« ——------Q-

hńlU V WOUU --
podaliśmy wczoraj, spotkała się w Wiedniu — 

lickie 2 osoby (1 k.); z wyznania żydowskiego w | jak o tern stamtąd donoszą— z bardzo ch ło -' p. B ł o c k i e g o .  Jego, tak nazwane studyum 
1908 r. ua rzymsko-katolickie przeszło 33 osób (25'dnem przyjęciem. Jest ona bowiem, wedle o- ; g o ł e j  kobiety — kobieta naga może być pię­
li.), na ewangelickie 2 osoby (1 k.) i na bezwyzna- \ pinii kierujących kół wiedeńskich mglistą i za- kna, goła—jest wstrętna—której cały kostyum 
niowość 4 osoby (3 k.). — W 1909 r. na rzymsko- j mało energiczną w porównaniu z odpowiedzią, [ stanowią ; bransoleta, podwiązka i białe atła- 
katolickie 14 osób (10 k.) i na bezwyznaniowość jaką zredagowały mocarstwa trójprzymierza. sowe trzewiczki, oraz wachlarz, mogłaby się 
5 osób (2 k.). A nadto w 1909 r. z bezwyznanio- j Hr. B e r c h t o l d  miał wczoraj zaznaczyć b a r- , wszędzie znajdować, byle nie na wystawie To- 
wośei na rzymsko-katolickie wyznanie przeszła 1 dzo wyraźnie to zapatrywanie wobec przedsta- warzystwa S z t u k  p i ę k n y c h .  Nie należy 
osoba. ! wicieli, Francyi, Anglii i Rosyi, gdy się u niego bowiem ono do dziedziny, którą zwykliśmy na-

Każdy naród ma swoją religię, a żaden człowiek zjawili kolejno w biurze przy Ballhausplatz/u. zywać „sztukami pięknemi11, lecz wkracza w

~ ~ i ‘--7 -------  < *
uwagę na obecnej wystawie należy jeszcze 
z dużą siłą i efektem malowane „Kwiaty w ja ­
pońskim wazonie11 p. Stanisława F  a b i j a ń - 
s k  i e g o, oraz p. Eugeniusza K a z i m i r o w -  
s k i e g o owiane głęboką melancholią „Wspom­
nienie11 i „Odpoczynek11.

Na sam koniec sprawozdania z wystawy To­
warzystwa Szt. piękn. zostawiłem Jacka M a 1- 
c z e w s k i e g o ,  dlatego, bo tem, co jest naj- 
pięknejsze, trzeba się delektować na ostatku. 
Mistrz tej miary co Malczewski nie może wyko­
nać najmniejszej nawet pracy, po której nie po-

rzystą, o czem szersz}r ogól dotąd nie wiedział. 
Także o karykaturę ocierają się studya rysun­
kowe p. R e m b o w s k i e g o ,  zresztą wcale 
charakterystyczne.

Faktem jest stwierdzonym, iż zdolności ar­
tystyczne wogóle przechodzą rzadko z rodzi­
ców na potomstwo. Bywają jednak od tej re­
guły wyjątki, a takim wyjątkiem jest p. J a ­
dwiga T e t m a j e r ó w n a ,  która — zdaje 
się — odziedziczyła po ojcu zarówno talent, 
jak i żywy temperament artystyczny.

Jej „Droga we wsi11 i „Podczas żniwa11 mają

K ro n ik a  niedzielna.
(Dowód i w yw ód, że gdyby nie było W ielkiego 
Tygodnia, Rada szkolna byłaby bez greki. — Bez- 
m ięsie, a ch łop  galicyjski w  ro li an io ła  upadłe­
go — R ousseau a R odżianko — W ołga a P e łte w .— 
U doskonalanie n a tu ry  czy te ln ików , żeby n ie  rezo- 

now ali, m ając do b re  rzeczy  do jedzenia).

— Co byłoby, gdyby Wielki Tydzień trwał
przez cały rok?

—  N ie b y ło b y  ro k u !
— ? !
— Głuptasku kochany, gdyby Wielki Ty­

dzień trwał aż do 31 grudnia, nie byłoby miej­
sca na Wielkanoc !

— A prawda !
-— A zatem, nie byłoby też roku, bo przecież

Tok ■zależy od daty wielkanocnej i według niej 
kalendarza się układa — o czem wiedzą zre­
sztą nawet wiejskie dzieci z powiatu staszow- 
skiego.

— ? !  Co za powiat staszowski?
— Na południe nieco od pacanowskiego, w

K o n g resó w ce .
Wiadomo, że tam nauczyciele wiejscy nicze­

go nie uczą. Tego bowiem, co im nauczać każą, 
sami dobrze nie umieją; a  czego dzieci chcą 
się uczyć, tego im nauczać nie wolno. Ale da­
wno już wynaleziono „regulatora11 moskwity- 
zmu, którym jest... rubel. Za rubla na kwartał 
podejmuje się tedy nauczyciel „lekoyj prywa­
tnych11 polsliiego „sylabizowania11 a po cztero­
letnim kursie tej nauki niektórzy (zamożniejsi)

uczniowie i uczenice pragną wiedzy wyższej i...
—  I ? !
— i udziela im się „nauki kalendarza11, t. j. 

kiedy adwent, post, Wielkanoc i św. Stanisła­
wa. Lekcya wstępna do tych kursów wyższych 
„opiewa11, że „rok11 zależy od Wielkiejnocy, co 
zresztą stwierdza i kalendarz Czecha w Kra­
kowie i wszyscy księża katecheci, udzielający 
nauki religii w austryackich nawet szkołach 
średnich. Teraz więc Waszmość rozumie, że...

— Ba skoro zapomniałem początku i wątku.
— że gdzie niema Wielkiejnocy, tam niema 

roku; a zatem gdyby Wielki Tydzień chciał 
trwać przez cały rok, przez to uniemożliwiłby

egzystencyę11 Wielkiejnocy i nie byłoby roku.
— Rozumiem! Gwałtu! A skoro nie byłoby

roku, więc nie byłoby lat.
— Ani tedy dziesiątków lat, ani setek, ani 

wieków i... nie byłoby Historyi...
A zatem nie byłoby Muz dziewięciu w

komplecie.
— A więc nie byłoby Apollina?
— Naturalnie! Ani Hellady w ogóle!
— Gwałtu ! Cóż więc byłoby w ogóle na 

święcie ? ! Strach pomyśleć... R a d a  S z k o l  
n a  b e z  g r e k  i...

Logika świąteczna ma też swoje prawa... Za­
pytajmy więc od razu, czy świat byłby możli­
wy bez Wielkiego Tygodnia, (bo to na jedno), 
czy dałoby się żyć na świecie...

— Niby bez tych postów za postami? Od 
środy poranka gwałt naturze ludzkiej zada­
wany 1

Taką kronikarz „Głosu Narodu11 słyszał roz­
mowę, a słuchał jednem tylko uchem, bo rów­
nocześnie musiał... myśleć (zajęcie nie intran- 
tne, ale czasem „samozachowawcze11). Myśla­
łem tedy „sobie11 (czyżem myśliciel dla ludzi?!), 
że pół biedy takim jak ja, których zowią „mar­
cowymi11, którym nie zachciewało się nigdy 
(jak mawiał śp. Rej z Nagłowic) małżeńskiego 
stanika, ale ciężki los żonatych, których (jak 
wiadomo) żony wyganiają z domu żeby nie za­
wadzali przy robieniu t. zw. „porządków11 (na­
prawdę robi się wtedy największe nieporządki), 
a wegnawszy, egzaminują potem: „gdzie byłeś 
tak długo ?“

I kalendarze i one (wracając do rzeczy) za­
dają tedy gwałt naturze ludzkiej od poranka 
Wielkiej Środy, tępiąc męskie mięsożerstwo 

Tu słyszę głos jaroszów „wegetaryański11, że 
rzecz ma się wręcz przeciwnie, że właśnie wie­
czne bezmięsie zgodne jest z ludzką naturą. 
Wydają nawet broszury, w których stoi czarno 
na białem, że człowiek miałby cnót tyle, ile tyl­
ko zdołałby ich unieść, gdyby nie jadał mięsa 

Hola Panowde ! Proszę o pół porcyi logiki 
Ależ w takim razie lud polski, a zwłaszcza w 
Galicyi, składa się zapewne z samych aniołów, 
jako nie jadający przez cały rok mięsa. Raz 
tylko w rok, na Wielkanoc, zdarza się temu 
ludowi być aniołem upadłym, bo tylko na 
Wię^ianoc podobno kosztuje mięsa...

O cnót ideały! O Europo! czemuż nas nie na­
śladujesz? O prelegenci belgijscy! I wy nam

przedstawialiście jakieś „przykłady11, zamiast 
czerpać je od nas żywcem ? !

Wegetaryanizm — to polskich stosunków
społecznych apoteoza.

O „naturę, jako taką 11 spierać się nie radzę 
nikomu, kogo nie było na świecie przed stwo­
rzeniem Adama. Ale za to wszystkim Adamo­
wym potomkom doradzam uczciwie zważyć, 
że z wyjątkiem Jana Jakóba Rousseau, jego 
„pomyślenia11 i jego naiwnych panegiryków — 
cała zresztą ludzkość zajęta była zawsze p o- 
p r a w i a n i e m  „ n a t u r y “, a nie stosowa­
niem się do niej.

Powrót do „stanu natury11, to zamiana róż
na głogi, owoców na p łonk i!

Zresztą każda natura ma swoją „naturę11. Ot 
n. p. J . E. „russkij czeławiek11 R o d z i a n k o  
sądził, że gdy nazwie Lwów „stolicą Czerwo­
nej Rosyi11, rzuci grodowi Lwa czy Kawki ha­
sło powrotu do stanu natury. Równocześnie 
zaś ktoś inny (nomina sunt odiosa, co po pol­
sku znaczy: „od hofrata w górę11) twierdzi, że 
„Krakau 11 i „Lemberg11 stanowią szczeble wyż­
szej cywilizacyi, uwalniając kraj od stanu dzi­
kości natury. Co na to zjazd dyrektorów pol­
skich Muzeów — nie wiem, bo w mojej gazecie 
nic o tem nie „stało11, a więc zaniechałem wy­
prawić tam reportera. Przypuszczam, że mężo­
wie „muzealni11 a więc na wskroś „sztuczni11, 
kierowali się Sztuką i Kulturą, której warstwa­
mi całemi pono brukowany nasz Kraków i 
Lwów, a chyba nie na rosyjską i  nie na niemie­
cką modę.

Zachciało się Moskalom przydać „matuszce“ 
Wołże... Pełtew lwowską. Szekspirowski zaiste 
temat... a może biblijny? Są bowiem w Piśmie 
św. przykłady, że udawały się wielkie, bardzo 
wielkie zachłannoście, a skręcano kark na dro­
bnych jakoby zachciankach. Któż może wie­
dzieć, jaką jeszcze rolę danem będzie odegrać 
nikłej Pełtwi wobec olbrzymiej Wołgi ? Jak  
dotychczas, mściła się każda a każda p r z e ­
w r o t n o ś ć  na twórcach swoich. Ani nawet 
ta marna Pełtewka nie da robić na sobie eks­
perymentów przeciwnych swojej naturze...

Tak tedy, Czytelniku, pomyśl i zastanów 
się... Masz 60 godzin czasu, bo kopa godzin 
minie, zanim dostaniesz następny numer gaze­
ty. Możesz więc pozwolić sobie na ten zbytek 
i myśleć dłużej, nim trwa obrót machiny rota­
cyjnej. Pomyśl, że rzekome zadawanie gwałtu 
naturze twej mogło być właśnie udoskonale­
niem twej natury, wyprowadzeniem Cię ze 
stanu pierwotnej dzikości do...

— Do czego ? Do „święconego11 ?
— Nie nudź !
  9 !
— Słyszałem (czy czytałem gdzieś) za mło­

du, że nie należy myśleć i rezonować, całując. 
Stosownie do czasu, miejsca i okoliczności 
zmieniani tę sentencją nieco i rzeknę: Nie re- 
zonuj, mając dobre rzeczy do jedzenia. Myśle­
nie szkodzi smakowaniu i trawieniu.

Nie nudź, jedz na zdrowie i pamiętaj o skład­
ce na ubogich !

Ł ę c z .

Program od niedzieli 12 do środy 15 kwietnia 1914 r.
Podróż po Sekwanie (kolorowane) M A Ł Ż EŃ ST W O  ZA  S -M IĘ S IĘ C H E M  W Y P O ­
W IED ZEN IEM  (komed. c życia arystokraty w 3 a k t Siostry Ovls. Maks i tango  (humor).

„NORDISK*.
Komedy* w  4 aktach.

B I A Ł A  D A M A „NORDISK*. 
K a c y k a  DO p a t k i  p i e c h o t y
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tę tylko wadę, iż nadto są podobne w sposobie i jej starej matki były plony marnego pólka) 
wykonania do prac Włodzimierza Tetmajera. 1 i stadko kóz — ale dusza jej promieniała taką 
Prosty stąd wniosek, że wyjazd dla dalszych j niewinnością i dobrocią, że dziewczyna podo- 
studyów za granicę, połączony z pauzą w nie-jbną była aniołom. 0 v Ł
ustannym wpływie prac ojca na jej własną pro- 
dukcyę artystyczną, byłby dla normalnego 
rozwoju telentu p. Tetmajerówny bardzo po­
żądanym.

Wiele zapowiadają także prace p. L u b a ń- 
s k i e j. Pomimo, że nie owładnęła ona jeszcze 
techniką, błyski prawdziwie malarskich zdol­
ności przebijają np. z takiego „Pierrota11. Prze- 
dewszystkiem zaś cechuje te pierwociny talen­
tu jakieś oryginalne zacięcie, rzadko widywane 
w pracach kobiet, które zaczynają malować, 
a które skłaniają się prawie zawsze ku utar­
temu szablonowi, nie zaś ku indywidualnemu
wyrażaniu swych pomysłów.

Józef Trepka.

MAŁY FEJLETON.
JULIUSZ LF.MAITRK.

cuDoiDiifl PRZcmianfl
(LEGENDA).

Zdarzyło się, że stara matka zachorowała.. 
Toinon przyszła modlić się o jej uzdrowienie 
do stóp Madonny przy żłóbku. Modliła się dłu­
go, gorąco, z głębi serca, zwróciwszy ku posą­
gowi swe oczy niebieskie, polnym chabrom po­
dobne, oczy niewinnego dziecka, przez którego 
serce nie przemknął dotychczas nawet cień 
grzesznych pożądań.

W tej właśnie chwili był w kaplicy Wilhelm, 
bo często tam przychodził, aby podziwiać swe 
dzieło i odnawiać wspomnienia o niewieście sa- 
raceńskiej. Tego dnia nie patrzył wszakże dłu­
go na posąg, albowiem zachwycił go wdzięk 
niewinności i anielska twarzyczka złotowłosej 
Toinon, tak różna od ciemnego oblicza Sara- 
cenki.

Gdy Toinon wyszła z kaplicy, Wilhelm szedł 
za nią, kusząc ją słodkiemi słowy, lecz błęki­
tne oczy spojrzały na niego z takiem zdziwie­
niom, że zbrakło mu słów i umilkł zawstydzo­
ny — poczem pozwolił dziewczynie odejść spo­
kojnie do matki. Odeszła, a on błąkał się w po­
lu, marząc o niej,

Po powrocie do domu zobaczyła Toinon ma­
tkę śpiącą snem spokojnym.

Dnia następnego udała się znów do kaplicy. 
Modliła się długo, z głębi serca, a w miarę go­
rących jej modlitw, twarz posągu zmieniała się 
dziwnie: łagodniała i nabierała wyrazu chrze­
ścijańskiej świętości, jak gdyby czysta dusza 
dziewczęcia wstępowała w saraceńską Ma­
donnę.r > „ . 4 u : . , „ I n r . i m r m  kucie kaolieW

Wilhelm d' Herbilly był rzeźbiarzem.
Wykuł on z kamienia mnogą ilość posągów 

Dziewic Przenajświętszych i słodkich Chrystu­
sów, poważnych Apostołów, bardzo wielu pro­
roków i liczne Sądy ostateczne. Z upodobaniem 
rzeźbił również Batheseby w kąpieli, Dalile ob­
cinające włosy Samsonom i Zuzanny wśród 
starców.

D’ Herbilly kochał swą sztukę i silnie odczu­
wał piękno ciała i bujną radość życia, a prze­
cież był dobrym chrześcijaninem.

Na wyprawę krzyżową wyruszył wraz z pa­
nem swoim, hrabią Stafanem de Blois, wyru­
szył chętnie, bo wiodło go pragnienie walki
0 grób Chrystusowy — ale oprócz pobożnych 
natchnień gnała go również w dalekie, niezna­
ne strony ciekawość oglądania rzeczy nowych
1 ciekawych.

Przebył Alpy, przeszedł Dalmacyę i Epir.
był w Bizancyum, widział Antyochię, a w koń- 
cu znalazł się pod murami Jerozolimy. Tam 
zadziwił męstwem wszystkicli towarzyszy: po­
konał wiele przeciwieństw i mnogo odniósł ran 
bolesnych.

Podczas oblężenia Świętego Miasta poznał 
się rycerz-rzeźbiarz z pewną niewiastą saraceń­
ską, która mieszkała w białym domku wśród 
przepychu kwiecia, otoczonym wieńcem drzew 
roniących upojną woń. W pobliżu domku roz­
łożyli się obozem krzyżowcy.

Niewiasta owa prowadziła życie złe, wszete- 
czne, lecz była piękną i młodą.

Piękność jej opanowała zmysły Wilhelma, ■ 
a była to piękność różna od urody kobiet fran-lD  O g h rifo lo lrg  P flh łP  ^ n io lf l  Iffiliffltff 
cuskich. Rzeźbiarz zapragnął rozkoszy po ty lu lU ’ ud ■ łPłuRSf I alflu upiuMf IlltJn Ił
trudach. Zdała był od ojczyzny, zdała od dzwo­
nów swego kościoła, a mężczyźni sądzą zaw­
sze, źe zdała od kraju jest im więcej dozwolo- 
nem. I oto Wilhelm dał się uwieść pokusie 
i w ramionach pięknej pogauki, w ramionach
o barwie ambry zapomniał o zbawieniu duszy.- • * « _ .1  _

W kabarecie przyjęły udział tak wybitne siły arty­
styczne teatru miejskiego, jak pp. Zofia Czapliń 
ska, Alina Gryficz-Mielewska, Mila Kamińska, pp. 
Zygmunt Noskowski, Zygmunt Nowakowski, Sta­
nisław Stanisławski, reżyser sceny krakowskiej, 
Władysław Żarski. Program przedstawienia kaba­
retowego jest wielce urozmaicony, artystycznie 
skomponowany i obejmuje produkeye humorysty­
czne, satyryczne i groteskowe. Złożą się na niego 
utwory: Edwarda Leszczyńskiego, („Piosenka
szampańska11, „Piosenka o gruszkach11 i wiele in­
nych), Jana Lemańskiego, jednego z najbardziej 
oryginalnych mistrzów satyry w dzisiejszej litera­
turze polskiej, wreszcie niezrównanego w humorze 
i ironicznej „pointe“, Boya. Nadto uzupełnią pro­
gram produkeye transformacyjne z zakresu trawe- 
stacyi sztuki aktorskiej, które wielokrotnie uzy­
skały już zasłużony sukces z powodu stylowości 
pełnej dobrego smaku i wyśmienitego w barwie 
i tonacyi humoru.

Zaproszenia na raut i zabawę taneczną wydaje 
komitet codziennie od godz. 5 po południu do 7 
wieczorem w kasie Starego Teatru, gdzie mogą się 
zgłaszać osoby pragnące wziąć udział w zabawie. 
W tym samym czasie odbywa się w kasie Starego 
Teatru sprzedaż biletów. Ceny biletów: wstęp na 
salę dla jednej osoby 6 kor., bilet familijny dla 
czterech osób 20 kor., krzesła na galeryi w pierw­
szym rzędzie 8 kor., w dalszych 6 kor.

Posiedzenie miejskiej Komisyi zapomogowej od­
było się wczoraj pod przewodnictwem wiceprezy­
denta Dra Szarskiego. Komisya przyjęła oferty 
właścicieli mleczarń przy ul. św. Gertrudy 1 15, 
przy ul. Dietla 1. 55 i przy ul. Krakowskiej 1. 33 na 
sprzedaż mleka koszernego bezrobotnym, obdaro­
wanym przez Komisyę przekazami na mleko ko­
szerne. Następnie przyznała Komisya 862 bezro­
botnym na przeciąg 1-go miesiąca wsparcia zapo­
mogi rządowej w przekazach na zakupno po zni

żarna, która pod kierunkiem p. Żołdaniego i Urody 
ogień po godzinnej akcji ugasiła. Spłonął jeden 
dom, innym zaś spaliły się tylko dachy. Mieszkań­
cy pobliskich domów powynosili sprzęty na dwór, 
chroniąc je przed ogniem.

Jako podejrzaną o podłożenie ognia aresztowa­
ła polieya 44-letnią Emilię Kiebzik.

Szkoda wyrządzona przez ogień wynosi kilka 
tysięcy koron i nie była ubezpieczoną.

XIII. Wieczór klasyczny. Jak już poprzednio do­
nieśliśmy dnia 24 b. m. odbędzie się w teatrze miej 
skim staraniem akad. koła miiośn. dramatu kla­
sycznego XIII. wieczór klasyczny, na którym ode­
graną zostanie pełna humoru i najkomiczniejszyeh 
powikłań komedya Plauta p. t. „Strachy11 (Mostel- 
laria) w przekładzie J. Wolframa. Słowo wstępne 
wygłosi docent Uu. Jagiell. Dr Gustaw Przychocki, 
jeden z najwybitniejszych u nas badaczy na polu 
literatury klasycznej, który objął kierunek filolo­
giczny przedstawienia. Stroną artystyczną kieruje 
wybitny artysta teatru miejskiego p. Leonard Boń- 
cza, który łaskawie objął w niniejszej komedyi 
główną role Troniona, tego niezaprzeczonego a 
świetnego prototypu prowadzących intrygę w fran­
cuskiej komedyi pseudoklasycznej. Bilety są już 
do nabycia w kasie Zamówień.

Do wiadom ości krakow skich  autom obilistów . 
Magistrat przypomina, żc według rozporządzenia 
z dnia 4 kwietnia 1912 obowiązuje w czasie od 1 
marca do t listopada zakaz jazdy wszelkimi moto­
rowymi wozami (jak samochody, motocykle i t. p.) 
na całej przestrzeni drogi gminnej w Krakowie na 
Błoniach miejskich, wzdłuż Parku Dra Jordanu 
i toru wyścigowego, począwszy od wału kolei ob­
wodowej, aż do punktu skrzyżowania się drogi 
z drogą, prowadzącą do Zwierzyńca i Łobzowa.

Samochody, przywożące osoby na Błonia miej­
skie, do Parku Dra Jordana i t. p. mogą aż do 
odwołania zatrzymywać się dla postoju nu placu

Darzony zaufaniem przełożonych, a szacunkiem 
i życzliwością współpracowników, położył ś. p. 
Teodor Popławski niespożyte zasługi około rozwo­
ju Towarzystwa Kółek rolniczych.

Chcąc poratować silnie nadwątlone zdrowie wy­
brał się na południe, lecz w drodze zatrzymał się 
w Krakowie i tu zaskoczyła go śmierć w 66 roku 
żjrcia.

Repertuar Teatru ludowego.
W  niedzielę dnia 12 kwietnia o godz. 4 popołudniu 

‘Krowoderskie Zuchy«, krotockwila w 3 akiach ze śpie­
wami i tańcami Stefana Turskiego.

W niedzielę 12 kwietnia o godz. 8 wieczór »Woj na 
z babami*, kro‘ochwila w 3 aktach ze śpiewami i tań­
cami Stefana Turskiego.

W poniedziałek, 13 kwietnia, o godz. 4 popołudniu 
po raz 155 ‘ Krowoderskie Zuchy*.

W poniedziałek, 13 kwietnia, o godz. 8 wieczorem 
»Wojna z Baliami*.

Ze sportu.
Węgrzy w Krakowie. Match „Tórekvesu" prze­

ciw „Cracovii“ budzi niesłychane zaciekawienie 
wśród publiczności nawet tej, która się dotychczas 
sportem footballowym wogóle nie interesowała. 
Zaciekawienie to jest zupełnie usprawiedliwione 
nadzwyczajną klasą drużyny węgierskiej, która do 
Krakowa zjeżdża w tym samym składzie, w któ­
rym tego sezonu uzyskała tak nadzwyczajne re­
zultaty. W bramce gra Diirr, którego stawiają na 
równi z Zsakiem i którego w jesieni ubiegłego ro­
ku przeznaczono do teamu przeciw A ustry i; poką- 
tnc intrygi sprawiły, że w ostatniej chwili wsta­
wiono Zsaka. Oba backi są graczami światowymi. 
Środkowy pomocnik Szury grał w Sztokholmie na 
igrzyskach olimpijskich przeciw Austryi (3 :0). — 
Środkowy napastnik Nyilas brał udział w teamie

spoko jn ie  .......
dości zastała matkę zdrową, przyrządzającą
zupę na obiad.

Toinon wybiegła z domu, aby opowiedzieć 
[sąsiadkom o dobrej nowinie. Na drodze spotka- 
|ła rzeźbiarza, który zapytał ją nieśmiało, czy- 
by zechciała zostać jego żoną. Dziewczyna nie 
odpowiedziała „nie".

* * * — ■»
Od tego dnia Bogarodzica przy żłóbku sły­

nęła cudami. W krótce zauważono, że jej czar­
ne. zbyt wydłużone oczy stały się bardziej o- 
walne i /.błękitniały, czerwone jak krew usta 
pobladły i cale oblicze nabrało wyrazu chrze­
ścijańskiej świętości.

Tłumaczyła z francuskiego 
iMaryn Jadwiga Migowa.

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziesfo-rsuesię- 

czne bez zaliczki.

Przeżył chwile szczęścia i rozkoszy, a gdy 
przyszedł bój, rzucił się w wir walki i męstwem 
zasłynął przy zdobyciu Jerozolimy i Grobu 
świętego. Po świetnem zwycięstwie wrócił do 
Francyi ze swoim panem. Serce jego ogarnęło 
wówczas z nieprzezwyciężoną mocą wspomnie­
nie o niewieście saraceńskiej.

& &
Hrabia de Blois po powrocie do ojczyzny, 

wypełniając ślub, rozkazał wybudować kaplicę 
ku czci Narodzenia Dzieciątka Jezus i polecił 
Wilhelmowi, aby wykonał w kamieniu postacie 
Świętych.

Artysta ciosał w barwionym marmurze po­
sągi, przedstawiające święte Dzieciątko w żłó­
bku, Maryę Dziewicę, św. Józefa, pasterzy. 
Rzeźbiarz wiedział, że pasterze i św. Józef byli 
dziećmi Wschodu, przeto dał im twarze, jakie 
widywał u Saracenów — a kiedy wykonał po­
sąg Bogarodzicy, uczynił ją mimowolnie, jakby 
nieświadomie podobną do grzesznicy saraceń­
skiej.

* * *
Kaplicę ukończono i odbyło się uroczyste 

poświęcenie. Wszyscy podziwiali dzieło Wilhel­
ma, ale nikt nie zwrócił uwagi na słowa jedne-1 
go z księży, którego zastanowiło, że postać 
Przeczystej Dziewicy nie ma wyrazu świętości 
chrześcijańskiej. Była jednak tak piękną, że 
zachwyt wzbudziła w tłumach i wkrótce stała 
się bardziej czczoną i wielbioną, niż najsłyn­
niejsze posągi Matki Boskiej w tej okolicy.

Po jakimś czasie zauważono rzecz niezwy­
kłą. Madonna nie zsyłała łask — nie czyniła 
zadość prośbom, które zanoszono do niej, mo­
dląc się przed pięknem dziełem Wilhelma, alt 
czyniła na przekór błagalnym modlitwom. Je ­
śli błagano ją o uzdrowienie chorego, ten umie­
rał w dni kilka; jeżeli podczas posuchy modlo­
no się u jej stóp o deszcz, posucha wzmagała 
się i niszczyła plony. Ciężarna kobieta, która 
zanosiła prośby o syna, rodziła dwie córki. Coś 
jeszcze gorszego pozostawało wszelakoż w ta ­
jemnicy, a było przerażające: kobiety i dziew-

-*  • l - 1 -

Precz z towarem praskim! 
Kupujcie tylko a chrześcijan!

krawczyń i szwaczek, 23 czeladników murarskich, 
23 czeladników szewskich, 18 czeladników stolar 
skich, 17 czeladników krawieckich, 14 czeladni 
ków ślusarskich — reszta rozdziela się na różne 
zawody pracy.

W końcu przyznała Komisya zasiłki z zapomogi 
i rządowej 5-ciu stowarzyszeniom dobroczynnym, 
rozdającym bezpłatnie śniadania i obiady naju­
boższej ludności bezrobotnej, lub też dzieciom tej­
że ludności.

Z teatru ludowego. W niedzielę, w pierwsze 
święto Wielkanocy o godzinie 8 wieczorem ode­
graną będzie po raz pierwszy nowa sztuka p. Ste­
fana Turskiego p. t, „Wojna z babami11 z dodat­
kiem śpiewów i tańców. Grana w roku zeszłym raz 
jeden w sali „Sokoła11 przed wyjazdem drużyny 
p. Turskiego na prowincją, zapełniła szczelnie sa­
lę przeważnie stałymi bywalcami teatru ludowego, 
budząc przez eały ciąg przedstawienia huczną we 
sołość. Podąpe obecnie charakterystyczne śpiewy 
I tańce czynią z tego arcy wesołego dalszego ciągu 
„Krowoderskich zuchów", jakim jest „Wojna z ba 
banii", wodewil z podmiejskiego życia Krakowa, 
mający wszelkie dane do sukcesu długiego sze­
regu przedstawień. — „Wojna z babami" powtó­
rzoną będzie w drugie święto, t, j. w poniedziałek 
wieczór. Do obn sztuk sprawiono nową wystawę.

A rogancya żydow skiego kupcu. O trzym ujem y  
następujący list:

„Nie wiedząc, że tutejszy parasolnik p. Henryk 
Rimler jest żydem, wiele osób % Królestwa w prze-

Kt ł n i ka  c h lrn rg ic /.n a i  ambolatoryjiri i stała 
zostaje zamkniętą z dniem dzisiejszym do dnia 1 msja 
b. r.

dnynt z najniebezpieczniejszych graczy w ataku. 
Wobec takiej drużyny będzie miała „Cracpvia" tak 
trudne zadanie, jak nigdy dotychczas.

Kronika zamiejscowa
Oszustwa żydowskje w Jarosławiu- Od kilkuna­

stu dni miasto całe jest wzburzone skandaliczną 
aferą. Dwóch żydów, braci Reich dopuściło się o- 
szustwa na nieletnik Henryku Wjjatyku, wyłudza­
jąc od niego los turecki, na który padła wygrana 
180.000 koron. W aferę tę wmięs/.anych jest sze­
reg osób, a prokuratorya przemyska podjęła ener­
giczne śledztwo. Reichowie byli dyrektorami w To­
warzystwie zallezkowem i oszczędności. Jeden 
z nich Jakób zbiegł przed aresztowaniem, uciekł 
także zamieszany w całą sprawę szynkarz Biatt, 
który pomagał w oszustwie.

Aresztowano dotychczas ,Samuela Reicha, Mar­
kusa Kriegera, N. Lippera i Regina Adolfa.

Gala transakcja z „losem" została przeprowa­
dzona w domu bankowym Fischl i Bondy w 1’ra­
dze.

Tajemnica sprzedawączą ząpałęk. We Lwowie 
znany jest niezmiernie ubogo ubrany żyd. który po 
pasażu Hausma-na obnosił wiszące na pasach duże 
pudło, pełne zapałek i zacltęcał do ich kupna prze 
rhodniów.

Przed kiiku dniami przystąpiła do niego pewna 
pani i litując się mul rzekomym biedakiem, dała

nie zapałek. Sprzeda­

li1Nasz Dom“
Pismo tygodniowo ilustrowano dla hofaiet
drukuje stale dwie powieści, nowele, poezyc, 
krytyki. Dział społeczny i literacki. Wychowa­
nie, hyglena. estetyka, sprawy kobiece- Dział 
gospodarstwa miejskiego i wiejskiego, ogrodnic­
two. ilustrowana kronika mody, tablice krojów, 
dział robót kobiecych. Wskazówki praktyczne, 

kuchenne, porady kosmetyczne.
Adm'n'3'racya: Kraków Dunajewski go L ł
Dla prenumerulorek »Głosu Narodu* prenume­
rata zniżona wynosi w Krakowie kwartalnie 

3 K 40 h, na prowiricyi 3 K 75 h.

K R O N IK A .
: , ,  ti „ „ ^ , 1  inui 20 halerzy, nic biorąc za .... jeździe zakupuje « mego parasole Proszono ped-J ^  - koniecznie wręczyć duże
nisanesro. bv kupił tam damski połjedwabny para-J” ^  ,  nM^ ua, ^ inftłeU. a cdy 0 ‘a je odsu-

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 4 min. 55 ; 
zachód przypada o godż. G min. 28; długość 
dnia godzin 13 minut 33.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro w
niedzielę Wielkanoc Zmartw. R. J., św. Zenona

Juliusza, pojutrze w poniedziałek Ur. św Jó-
,eta P. K. P.

Pogoda Dnia 10 - go kwietnia termometr do- 
i szedł od -f- 3'3 do -j- 14 0 C. — barometr pod­
nosił się.

Dnia 10-go kwietnia o godzinie 7 rano stan 
barometru 7480 mm, termometru ~r 51 G. 
W ia tr : cisza.

Kraków, dnia 12 kwietnia. 

GHszysthtm naszym 8zan. prenume­
ratorom, Czytelnikom i Koresponden­
tom przesyłamy serdeczne życzenia 

„Glesołego Alleluja"!
Z okazyi Świąt składać będzie dzisiaj popołu­

dniu duchowieństwo życzenia ks. Biskupowi ks. 
Sapieże. Imieniem duchowieństwa przemówi ks. 
Biskup Nowak.

J a k  polskich kupców  rugu ją  z R ynku. Nietylko 
ż\ dzi zakupując domy w Rynku i dzielnicach han 
dlowych naszego miasta, rozpoczynają zaraz od 
rugowania polskiego handlu, lecz czynią to także 
niektórzy chrześcijańscy właściciele domów. Ostat­
nimi dniami zaszedł fakt tak znamienne rzucający 
światło na smutne nasze stosunki, że niepodobna 
pominąć go milczeniem.

Wiedeński Bank Związkowy usadowiwszy się 
w pryneypalnym punkcie naszego miasta, w Ryn

pisanego, by kupił tam damski póljedw 
sol, taki sam, jak nabył w zeszłym roku. Tłóma- 
cząc panu Rimlerowi dokładnie wygląd parasola 
jak również cenę, spotkałem się z arogancką od 
powie.dzią, a mianowicie: Rimler wyłożywszy na

pudełko z paczkami zapałek, a gdy ona j< 
riola, wykrzyknął ambitny przekupień: „Ja jałmu­
żny nie biorę! Ja  jestem większy pan, niż pani!" 
1 zirytowany, podniósł w gniewie laskę na ową 
panią. Ta naturalnie narobiła krzyku, sprawa o-Jade kilka parasoli powiedział „tu nie ma co dużo I t'u,,“t- x"  ............- .............  . .

gadać, parasole są półjedwabne, niech pan wy-|Pa,la ° Pohc^  Potcra ° ko.m*aryat, gdyż o- _ t, ?_i  j  I w ego przekupnia uznano za nienormalnego, a wre
szcie — o Kulparków, dokąd go przetransporto-* - • . • .1

biera!“. Na zwróconą panu Rimlerowi w tonie 
grzecznym uwagę, by zachował się przyzwoicie 
wobec klientów, odpowiedział mi, że nie będzie się 
uczył odemnie grzeczności i wyłożone parasole 
schował, rzuciwszy mi odpowiedź : nie mam dla 
pana parasoli na sprzedaż. Wyprowadzony z ró­
wnowagi, nie szczędziłem mu wówczas epitetów
na jakie zasłużył.

„Ażeby- nie narazić innych klientów na wybuchy 
szalu zbogaconego aroganckiego, żydowskiego pa- 
rasolnika, w tej drodze ostrzegam wszystkich, któ­
rzy nieświadomie przekraczają próg jego sklepu. 
To powrocie do Warszawy nie omieszkam ostrzedz 
za pomocą prasy- przejezdnych, aby omijali sklep, 
gdzie może ich spotkać tak jak mnie, aroganckie 
zachowanie się kupca". T. K.

Przypisek redakcyi: Ponawia się zatem zajście, 
które miało miejsce przed rokiem w handlu Moora 
a które powinno się odbić echem wr prasie war­
szawskiej, celem ostrzeżenia tamtejszej publicznoś-

wano. Tu zbadano go szczegółowo i — zrewido­
wano. I oto któż opisze zdumienie personalu Kul- 
parkowa. gdy na piersiach po żebraczemu ubra­
nego człowieka znaleziono dobrze zawinięte — 
66.000 koron! Rzekomy biedak więc był kapitali 
stą i miał zapew ne słuszność, mówiąc, że jest wię­
kszym panem od owej damy, ofiarującej mu z li 
tości — 20 halerzy!

Wobec takiego dowodu „rozumu" i „zdrowych 
zmysłów" przytrzymanego — wypuszczono go na
wolną stopę.

Pięćdziesięcioletnia rocznica kapłaństwa. W dniu 
19 kwietnia b. r. odchodzi ks. Stefan D ę b i  ń s k i. 
cm. profesor gimnazyum w Jaśle, rocznicę pięć­
dziesięcioletniego kapłaństwa. Uroczystą Mszę św. 
odprawi czcigodny Jubilat w dniu 19 kwietnia 
b. r. o godzinie 11 przed południem wr kościele OO. 
Jezuitów we Lwow-ie. Zawiadamiamy o tem na- 
zyeh kolegów’ i wszystkicli uczniów gimnazyumci przed pewmymi handlami znajdującymi się na u -1 »cycn Kmcgu.. .      . . .

licy Grodzkiej, nieświadomie popieranymi przez |  jatiieltskieg0 z owego czasu, nadmieniając, że. . _  . 1 - -  . . J«! ~ ' * J - . --- -4^: ; nuMioni Alp H
ewen-

jemnicy, a uyw • nooiuuj * uh>v ” | » .
częta, które w modlitwie szukały siły do zw’al- ku na linii A-B, zajął tam całe pierwsze piętro
czenia pokusy, ulegały złemu. W podłużnych i jeden sklep na kantor w domu należącym do za-
oczach i bujnie rozkwitłej postaci saraceńskiej możnej rodziny chrześcijańskiej. Obecnie jest mu

? - i — „„ i-‘Â nV,,r za ciasno, więc dla rozprzestrzenienia się, rugują
nestora polskiego kupiectwa, pana Józefa Rudnic­
kiego, który na linii A-B posiada swój interes od’ ■ ' - - _ ^l~l. _

Madonny nie było anielskiej mocy, którabyl 
Zwyciężała złe myśli — przeciwnie: biła od niej 
odurzająca piękność i skłaniała serca kobiet ku 
grzesznym pragnieniom.

W posągu mieszkał demon, który wstąpił 
weń, bo żył również w sercu młodego rzeźbia­
rza; nie miał on bowiem dość siły, żeby zapo­
mnieć pocałunków pięknej poganki i upajają­
cej woni jej ciała. Duszę Wilhelma pojmały 
w moc swoją wspomnienia i rozpętały w nim 
namiętności. Szukał zaspokojenia ich i stał się 
najgorszym człowiekiem w całej okolicy. Im 
bardziej wzmagał się nieszczęsny obłęd grze­
sznika, tem więcej zła rozsiewało dzieło rąk 
jego, rzekoma Madonna: Częściej umierali cho­
rzy, szybciej niszczały plony, a cnota niewiast 
szła w coraz gorszą poniewierkę.

W krótkim czasie pozostała w okolicy tylko

-----------
tamtejszą publiczność. Pełny adres podpisanego 
p. T. K. posiada nasza redakeya.

Rękodzielnicy krakowscy wobec wyborów do 
Rady miejskiej. W sprawie wyborów do Ilady 
miejskiej utworzył się z grona członków Klubu 
rękodzielniczo-mieszczańskiego Komitet, który na 
kilku swych posiedzeniach zastanawiał się nad 
stanowiskiem, jakie mają zająć rękodzielnicy kra­
kowscy w nadchodzącej akcyi wyborczej. Na o- 
statniem posiedzeniu Komitetu, odbytem dnia 8 
b. m., postanowiono zwrócić się do przewodniczą­
cego, zawiązanego drugiego Komitetu wyborczego' 
p. Juliana Stankiewicza, starszego cechu blacha­
rzy, z propozycyą, aby obydwa te rękodzielnicze 
Komitety złączyć w jednę całość i rozpocząć 
wspólną akcyę wyborczą. Komitet Klubu ręko­
dzielniczo-mieszczańskiego wychodził

tualne objawy wdzięczności i pamięci dla ukocha­
nego ks. historyka Jubilata, który z takim szla­
chetnym zapałem wszczepiał w serca nasze gorą­
cą miłość kraju ojczystego, należy przesyłać w 
dniu powyższym pod adresenj: Lwów. plac Try­
bunalski L. 2.

Stanisław Grodzicki, wiceprez Namiestnictwa, 
Edward Bugńo, wiceprez. kraj. Dyrekcyi skarbu, 
Dr Stanisław Ustyanowski, ks. Dr Kazimierz Wais, 
prof. Uniw. Iwowsk., ks. Stanisław Sopuch, Supe­
rior OO. Jezuitów.

bowiem z

jedna cnotliwa dziewczyna, mała Toinon. U b o - .- ,----------  „ .
była. Jedynym środkiem do życia dla niej .pamięć najlepsze czasy „Zielonego Balonika".

~  ̂ JłWW‘ł *■'”   - -    -------
roku 1878. Czyż to się godzi rugować starą polską tego założenia, te połączona akeya wyborcza, kon-
firmę z Rynku i to tem więcej, że nie znajdzie ona solidująca wszystkie siły rękodzielnicze, przynje- 
tam dla siebie drugiego lokalu i uledz musi prze- «ie temu stanowi jak najlepsze rezultaty, 
możnej instytucji bankowej, która za zdobycie Wycieczka do Wiednia. Kraj. Związek współ- 
placówki w Rynku sowicie opłacać będzie w sta- pracowników handlowych urządza w dniach 8, 9 
nie. Spodziewać się należy, że podobny los, jaki j jo maja t. j. w piątek, w sobotę i niedzielę wy- 
sjtolkał już kilku kupców polskich nie ograniczy cieczkę naukowo informacyjną do Wiednia, 
się do dotychczasowych ciT.r a stary nasz Rynek Zgłoszenia do dnia 1-go maja przyjmuje Związek

każdego dnia między godz. 8—10 wieczorem w 
Szarej kamienicy II. p. drzwi nr. 13; tam też mo­
żna się dowiedzieć wszelkich dalszych wyjaśnień.

Groźny pożar na Zwierzyńcu. Przy ul. Królowej 
Kabaret artystyczny na raucie, oensacyju^  Jadwigi na Zwierzyńcu powstał wczoraj wieczo-

rakcyą Rautu Dziennikarzy krakowskich w ponie- rem pożar w realności p. Adama Szmajaka. Mo-
działek dnia 13 b. m. w drugie święto Wielkanocy mentalnie płomień przerzucił się na inne pobliskie _—
będzie kabaret artystyczny, który przywiedzie na budynki. W parę minut po wybuchu ognia przy-jdzenia ojczyzny, oddał się pracy tej z zupełnem

1------  —:W1 -  była celem niesienia pomocy krakowska straż po- i zaparciem się siebie.

stanie się monopolem dla żydowskiego handlu i 
pokrewnych mu obcych banków. Foki czas powin­
niśmy bronić i obronić silnie zagrożony charakter 
naszego Rynku.

Kabaret artystyczny na raucie. Sensacyjną at

W u r a lo f l f l .
ś. p. T eodor Popław ski. W dniu 1 kw ietnia br. 

s trac iło  znowu społeczeństw o nasze jednego 
: członków  gorąco  k ra j sw ój kochających i p ra ­
cujących szczerze nad odrodzeniem  jego — t. j 
ś. ]). T eodora Popław skiego.

Przez długie lata uprawiał on glebę ojczystą 
jako wzorowy rolnik, a od 14-tu lat pracował on 
w Towarzystwie Kółek rolniczych, z początku ja­
ko inspektor, później jako dyrektor oddziału roi 
niczego, oraz Związku ekonomicznego Tow, Kó
łek rolniczych.

Człowiek pięknego i szlachetnego charakteru 
uważał za rzecz najważniejszą sumienne i uczciwe 
spełnianie swych obowiązków. To też gorliwość 
jego w tym względzie była świetnym wzorem dla 
wszystkich współpracujących. W politykę się nie 
bawił, ale uważając podniesienie oświaty i dobro­
bytu jako najkardynalniejszy warunek oswobo

po grobach.
Przystarajanle grobów Bożych należy u nas do 

pięknej i bardzo gorliwie przestrzeganej tradycji. 
Rok rocznie tłumy wiernych dążą na modlitwę do 
Świątyń Pańskich, które w Wielki Tydzień przy­
stroiły w miarę sił i możności Grób Zbawiciela 
w zieleń, kwiaty i światło,

Kościół Najśw. Panny Maryl wystąpił jak co ro­
ku z piękną dekoracyą. Jedną z kaplic w bocznej 
nawie przystrojono w draperyę purpurową i grono­
stajową, spiętą u góry złotą klamrą w kształcie 
korony. Wnętrze kaplicy zasnuto cieniuchną gazą, 
za którą skrzy się tęczami Monstrancya. Kaplicę 
otoczono lasem przeróżnych krzewów i kwiatów.
Po obu stronach grobu pełnią straż honorową dwaj 
żołnierze tutejszej załogi.

Kościół św. Barbary ustawił w jednej z bocznych 
kaplic przepiękną i pełną artystycznego smaku de- 
koracyę przedstawiającą wykuty w skale Grób 
Zbawiciela.

Kościół św. Wojciecha. Skromny Grób otoczono 
setkami różnokolorowych lampek i zielenią.

Kościół św. Tomasza przybrany jak co roku prą- 
cowitemi rękoma SS. Duchaczek. W lpsje krzewów 
umieszczono klatki z ptactwem, które wesołym 
szczebiotem napełnia powietrze.

Kościół na Gródku. Boty Grób otoczony ogro­
dem kwiatów, gąszczem drzewek i setkami przy­
słoniętych światełek, robi wrażenie sarkofagu.

Kościół OO. Pijarów jak co roku tak i teraz wy­
stąpił z dekoracyą nader efektowną. Całość, mie­
niąca się iskrami gwiazd i draperyą utrzymaną 
w jednolitym tonie robi imponujące wrażenie.

Kościół św. Krzyża przystroił Grób pięknymi 
tkaninami układającemi się w barwne stalaktyty. 
Nie brak również kwiatów i krzewów' efektownie 
ustawionych.

Kościuł św. Piotra i Pawła. Przybrany rólppkp- 
lorowemi lampkami Grób Zbawiciela strzegą żoł­
nierze.

Kościół OO. D om inikanów . W jednej z bocznych 
kaplic urządzono Boży Grób z dekoracyi figural­
nej. Na tle miasta Jerozolimy, ustawiono figury 
wielkości naturalnej, przedstawiające Chrystusa 
Pana, spoczywającego w Grobie, Matkę Beską, Jó­
zefa z Arymatei i i. Po bokach Grobu ustawiono 
dwie figury rzymskich żołnierzy strzegących Gro­
bu.

Kościół OO. Franciszkanów urządził skromnie 
ale z artystycznym smakiem Boży Grób, który to­
nie w kwiatach i świetle. W głębi ustawiono deko­
rację, przedstawiającą skały.

Kościół św. Floryana. Przy gustownie urządzo­
nym Grobie pełni straż krakowska, honorową 
wartę.

W kościele OO. Karmelitów przy Groble pięknie 
urządzonym straż pełnią żołnierze obrony krajo­
wej.

Do pięknie przystrojonych Grobów zaliczyć jesz­
cze. wypada w kościołach OO. Bernardynów, św. 
Anny, św. Andrzeja, Bożego Gała, św. Łazarza i 
św. Józefa.

OO. Kapucyni przybrali Grób Zbawiciela prze­
pięknymi kwiatami i krzewami, wśród których 
tryskają fontanny i śpiewają ptaszki.

Przepięknie urządzili Grób również 
tw ychw stańcy  l OO. Reform aci.

W kościele św. Katarzyny od paru lat w zacho­
dniej części wspaniałych krużganków, urządzany

OO. Zmar-
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bywa corocznie Grób Pański, jeden z najpiękniej­
szych w Krakowie, w sposób panoramy. W głębi 
w formie półkola widzimy zwieszający obraz bar­
dzo pięgny 10 m. długi i 6 m. szeroki, pendzla ś. 
p. Lembaczyńskiego, artysty-malarza. Do obrazu 
zastosowane są trawniki, kłąb i fontanna. W głębi 
w utworzonej skale prześliczny wizerunek P. Je­
zusa w Grobie. Na odłamach skał N. Sakrament. 
Resztę panoramy dopełniają drzewa i żywe kwiat­
ki, po obu stronach ścieżki.

W ctoroitwih kobiecych okazała się natu­
ralna woda gorzka »Franciszka Józefa* najzna 
komitszym regulatorem trawienia. Nawet naj- 
Dardziej wrażliwe pacyentki zużywają chętnie 
ten środek przeczyszczający, ponieważ zapomo 
cą jego w krótkim czasie osiągnąć można pe 
wnie bardzo dobry skutek, bez nieprzyjemnych 
ubocznych objawów. — Królewski nadradca 
prof. v. Winckel w Monachium, autor nauko­
wej książki o położnictwie, w badaniach swo 
ich potwierdza tę przez wielu lekarzy uznaną

5 Nowe) broszura p. t. „Oszczędność nakazem p&- 
tryotyzmu“. O broszurze tej, wydanej w języku 
polskim, dla rozbudzenia u nas ducha oszczędno­
ści, obszernie rozpisała się cała prasa polska, 
przyjmując z wiolkiem uznaniem szlachetną pracę 
autora. W Warszawie zaś powstało „Towarzystwo 
Ciułaczy11, które podjąć ma pracę nad szerzeniem 
zmysłu oszczędności wśród szerokich mas.

Sądzimy, że broszura ta zawierająca 16 stronic 
druku, wydana w popularnej formie, powinna ro­
zejść się w jak największej ilości egzemplarzy po 
naszym kraju. Rozpowszechnieniem jej powinny 
się zająć, jak w Czechach, polskie banki, Kasy 
Oszczędności, a Związek Kas Oszczędności i Po­
życzek powinien ją rozesłać dla propagandy 
wszystkim kasom wiejskim. Gdyby nakład był 
wyczerpany, koniecznem jest wydanie podobnej 
broszury. Praca oświatowa powinna więcej, jak 
dotychczas, uwzględniać ekonomiczne uświada­
mianie ludu i z Czech zaczerpnąć przykłady, jak 
się przygotowuje lud do spełniania zasadniczych 
obowiązków obywatelskich.

Trzechinilionow y k redy t budow lany dla gruntów

Telegramy.
(Telegramy „Glos u Naródn“ * dnia 11 kwietnia).

Sprawy bałkańskie.
Rosya a Bałkan.

Petersburg, (Tel. wł.) Z okazyi ostatniej wi­
zyty nastąpiła serdeczna wymiana depesz mię­
dzy królem Karolem a carem. W najbliższym

Nie chcą Niemców.
Praga. (Tel. wł.) Z Belgradu donoszą, że serb- 

[ ski minister rolnictwa zgodził się, aby Czesi ko- 
ilonizowali Nową Serbię, natomiast oświadczył, 
j ie  nie dopuści, aby Niemcy się tam osiedlali.

Wystawa budowlana.
Warszawa. (WAT) Z inieyatywy tutejszego 

Itow. budowlanego odbędzie się w r. 1916 w 
[Warszawie wielka wystawa budowlana.

Rosyjska bezczelność.
Petersburg. (Tel. wł.) Członkowie Związku 

_ . j „Prawdziwych Rosyan11 wysłali do cesarza au-
czasic jeden z Wielkich Książąt złoży imieniem |  stryackiego depeszę z żądaniem, aby zastanowił

proces lwowski i ułaskawił skazanych w proce­
sie w Marmarosz Sziget.

cara wizytę w Bukareszcie

Nowe walki.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Donoszą tutaj, że Szpiedzy niemieccy we Francyi.

Paryż. (Tel. wł.) W Rambouillet aresztowano 
I pod zarzutem szpiegostwa oficera niemieckiego. 

Cherbourg. (WAT) Dzisiaj rozpoczął się tu

znakomitą działalność wody Franciszka Józefa. . . .
Nabyć ją  można we wszystkich aptekach, dro-jlenie kredytowe wskutek którego banki zaprzesta- 
gueryaeh i składach wód mineralnych. I ły niemal zupełnie udzielania kredytu budowlane­

go, oraz pożyczek hipotecznych, wywołało również 
w naszem mieście ogólną stagnacyę w przemyśle 

■ ■ rb ■ r i t r ^ T n r -  S z fD h l I budowlanym, a w następstwie pozbawiło zarobku
’ I liczne rzesze przedsiębiorców, rękodzielników i ro-

Przcgiąd Polski za styczeń, luty i marzec b. r. I lotników. Zastój kredytowy i budowlany utrudnia 
zawiera następujące rozprawy i studya: Wacław I tbż w wysokim stopniu gminie sprzedaż gruntów 
Zaleski, wspomnienir pośmiertne (z portretem) | pofortecznycb, z których dwie wielkie grupy t. j. 
przez St. Tarnowskiego. Rozwój kultury muzycz-1 przestrzeń, leżąca między ulicą Zwierzyniecką a 
nej w' Polsce przez Dra Zdzisława Jachimeckiego. |  Wolską, 0iaz partya grantów między ulicą Długą 
Z dziejów Stolicy św. za pontyfikatu Grzegorza |  a Krowoderską zostały przeznaczone obecnie na 
XVI. (1831—46) przez ks. Franciszka Starowiey-1 parcelacyę po wytyczeniu ulic, doprowadzeniu wo 
skiego. Bronisław Trentowski 1808—1869. (Listy I światła i zbudowaniu kanałów ulicznych 
Trentowskiego i rękopis „O stosunku moim dolyy obu powyższych grupach posiada gmina jesz.cze 
Zygmunta11 z portretem) przez Dra Władysława I kilkadziesiąt doskonale położonych parcel na 
Horodyskiego. Hetman Tarnowski 1488—1561,1 spizedai. Kupujący otrzymują 18-letnie uwolnienie 
przez Dra Władysława Bogatyńskiego. „"Wystawałoś podatku domowo-czynszowego, cenę zaś kupna 
stulecia11 w Wrocławiu przez Dra Józefa Flacha. I spłacać można ratami w 5—43 latach.
Kronika literacka. (Jon. Zamoyskiego „Wspomnie-J Pragnąc ułatwić i przyspieszyć zabudowanie 
nia11. Z. I.. Zaleskiego „Dzieło i twórca11, A. Biegel-1 tych przestrzeni, a tem samem dać sposobność za- 
eisena „Lirnik mazowiecki'1, Lorentowicza „Mu-1 robkowania- robotnikom i przemysłowcom krakow 
zy“, Wey6senhofa „Gromada11, Gruszeckiego „U I s.kim, uzyskał prezydent miasta Dr Leo od Dyrek- 
źródła wiedzy11). Teatr krakowski przez o. E. Ba-1 Cyj Banku krajowego przyrzeczenie, iż udzielać bę- 
lickiego, Przegląd polityczny. Mowa St, Tamow-1 cj?.ic w granicach kwoty 3 milionów koron kredytu 
skiego podczas dyskusji budżetowej w Sejmie dnia I budowlanego, a po zbudowaniu domów pożyczek 
1 marca b. r. I hipotecznych nabywcom parcel na gruntach pofor-

między wojskiem Albańskiem a bandami grec- 
kieiniprzyszło do nowej walki pod Premeti. Gre
cy ponieśli znaczne straty.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Z Argirocastro do-1 proces przeciw niejakiej Ewie Hornetter, oskar-
_______ ___ ________________  __ _____  noszą, że przy L*vkovici przyszło do nowych lżonej o szpiegostwo na rzecz Niemiec. Oskarżo

pofórtyfikacyjnych. Panujące" od dwóchTat przesi- starć. Albańczycy usiłowali rozbroić święte ba-1 na oświadczyła, że nie wydała Niemcom ża-
taliony. |dnych ważniejszych dokumentów.

Paryż. (WAT) „Excelsior“ zamieszcza dzi-

Z DAWNA W YPRÓBOW ANA_____ _______ —_ _ _ _ _

Próbne puszki zupełnie darmo przez Henri Nestle 
Wiedeń I. Bilberslraste 1 w.

Krairtifc
niemal nowy o sześciu linewknch i słupem jest 
tanio do sprzedania. Wiadomość Ti dyrektora 
lub tereyana w szkole im Króla Wład. Jagiełły 
przy ulicy św. Marka 1. 28, naprzeciw kościoła 
św. Krzyża. 4̂ 4

Bojkot kupców Albańskich.
Podgorica. (Tel. wł.) Bojkot kupców Albań-| 

skieh rozpoczęty został na rozkaz króla Czar­
nogórskiego. Kupców czarnogórskich zmuszo­
no, aby zerwali stosunki z kupcami albańskimi.

Pożyczka francuska
dla Turcyi.

Paryż. (T. B.) O umowne francusko-tureckiej 
w sprawie pożyczki donoszą jeszcze następu­
jące szczegóły, pochodzące ze strony półurzę

siaj wielki artykuł, skierowany przeciw Niem­
com, w którym wywodzi, że Niemcy wysyłają 
systematycznie swoich szpiegów' do Francyi, 
którzy nietylko uprawiają szpiegostwo, ale 
także nakłaniają żołnierzy francuskich do de- 
zercyi. Świeżo zaszedł taki wypadek w Reims, 
gdzie jakiś Niemiec namawiał francuskiego dra­
gona do dezercji. Przyszło między nimi do 
bójki, z powodu czego wmieszała się do zaj­
ścia polieya, której żołnierz wszystko opowie­
dział.

Nowy most na Dunaju.
Belgrad. (T. B.) Skupsztyna przjrjęła jedno-

Wszech nauk lekarskich

Dr Stanisław Łapiński
b asystent kliniki wewn U. J. w Krsfc w e 
b. k i e r o w n i k  oddziału wewn. S? p t '  
Wilhelminy w Wiedn!u, ordynuje w chorobarh 
wewnętrznych. Fioryeńska!. 8 1 1. p. SK tel. 3  5 '*

dowej: Francya da je Turcyi oprócz pożyczki I głośnie bez dyskusyi konwencyę serbsko - ru- 
500 milionów' fr., która wyrdaną będzie dnia 24|m uńską w sprawie budowy mostu na Dunaju, 
bm., także drugą pożyczkę w sumie nominalnej |  wielki atreik
300 milionów franków. Druga pożyczka będzie|  , , .
z końcem br. emitowaną. Z pierwszej pożyczki I lonika, (n  AT) \v fabrykach tjrtonm w 
pozostanie rządowa tureckiemu po zapłaceniu I Drama i Kayalli wybuchł strejk, w' którym bie- 

cych długów około 120 milionów', k tó re l rze "dział przeszło 50.000 robotmkow. 
będą użyte na zapłacenie rozmaitych dostaw' i I Pożar fabryki,
zaległych plac urzędników', zaś 10 milionowi Londyn. (WAT) Jedna z najstarszych angiel- 
będzie ^obróconych na budowle kolejowe. I skich fabryk papieru wr Aberdeen spaliła się do- 

Pieniądze pochodzące z pożyczki nie będą, I szczętnie. Szkoda wyrządzona przez pożar wy­
mogły być użyte na przygotowania do za a ta -1 nosj przeszło 2  miliony koron.

ku
szyty . .
zeszyt kwietniowy, zredagowany z dużą staranno- 1 Bank parcelacyjny w Poznaniu liczył członków 
ścią. Na wstępie zawiera artykuł Dra F. Konecz- ^545  w r jpjoj, posiadających udziałów 
nego „O podstawach polsko-czeskiego programu11, 1 na sunię 517.205 marek 419.630). Fundusze rezer- 
dalej pracę: „Lud polski na Słowaczyźnie11 przezI WOwe spadły na 562.500 marek (672.967). Depo- 
G. Smółskiego. W świeżo wprowadzonej, aktual-1 Zj-ty wzrosły na 4,315.468 marek (4,198.440). Hi- 
nej rubryce „Pokłosie z miesiąca11 pomieściła re - |p 0tek posiadał Bank na końcu roku 5,086.137 ma- 
dakeya artykuły: „Nowe poglądy na czeskie spra-1 re^ (4,905.396). Czysty zysk wynosi 93.403 marek 
wy wyznaniowe w okresie przed wojną 30-letnią11;l(i48.075), z których Rada nadzorcza proponuje 
II. Polityczna różnica „narodu11 od „narodowo-1uązieljć g% (10%) dywidendy. 
ści*1 według pojęć madiarskich; III. Wywłaszczenie I Nowa pożyczka chińska. „Times11 donosi z Pe 
na chorwackiem Pobrzeżu; IV. Rumuńska Dobru-1 kinu, ze chiński minister finansów rozpoczął ukła- 
dża. Zamykają zeszyt: przegląd prasy słowiańskiej I ąy z przedstawicielami mocarstw i wielkich ban- 
oraz kronika. |ków  ponownie, w celu zaciągnięcia pożyczki w su-

Dr Czesław Thullie. „Jak wyglądały domy w l mje 599 milionów' marek. Prezydent Juanszikaj za 
dawnych miastach polskich11. Z 20-ma rycinami I uzyskane w ten sposób pieniądze chce spłacić da- 
w tekście. Lwów. Nakładem księgarni Gubryno-1 u^jejsze pożyczki krótkoterminowe, 
wieża i Syna. |  Handel hudowny w Królestwie Polskiem rozwi

Książka bardzo ciekawa, w której autor opisuje I j,, g;f, coraz pomyślniej. Niedawno powstała wię- 
dawne fasady, czyli lica, murowanych domów. |j ( sza polska hurtownia materyalów, potrzebnych 
mieszczańskich w Polsce i to 7. czasów, kiedy pa-1 zakładów rzeźbiarskich i kamieniarskich; poza 
nował u nas styl Odrodzenia, a zatem w wieku I fem Zalozdno towarzystwo akcyjne „Warszawscy 
XVI. i XVII. Dr Thullie przy opisie fasad omawia I dostawcy węgla kamiennego11, celem nabycia i eks- 
zabytki 7. epoki średniowiecza, oraz z czasów Ipioatacyi należącego do firmy „Józef Grodzki 
przejściowych. kiedy formy architektoniczne uwal-1 [ Ska11 przedsiębiorstwa handlu węglem w Warsza- 
niają się z pęt stylowych i wyradzają w wybujały, I w;e Zatwierdzone zostało towarzystwo akcyjne 
fantastyczny barok. Mamy tu również cenne uwagi I Bławat11, hurtownia towarów włóknistych z ka-
0 architekturze domów drewnianych. Książkę zdo- Jpitałem zakładowym 400.000 rubli. 
hi;j pięknie odbite, ciekawe ilustracje. I Bank ziemski w Królestwie. Jak pisze „Now.

Adama D o b r o w o l s k i e g o  poezje p. t. „Lcccic rno I w ,.1-, ministeryum skarbu podniosło spraw ę otwar 
pieśni11 wyszły nakładem księgarni Gubrynowic-za l cja w Królestwie Polskiem specjalnego banku
1 Syna we Lwowie. Spory, przeszło 200 stron I ziemskiego. Ustawa banku, przewidująca przysto 
mający tom. zdobi podobizna przedwcześnie zrnar- 1 SOwanie go do prawa cywilnego u nas obowiązują

t- „ r>'“' cego, jest rozpatrywana obecnie przez kancelaryę
specjalną dla spraw kredytowych.

Polityka kooperatywna. Pod takim tytułem 
„Rieez“ zamieściła list 7. I.itwy. Niektóre jego ustę­
py zasługują na uwagę 

„Zdawałoby się — pisze „Riccz11 — żo warunki 
bytu włościan na Utwie — indywidualna własność 
rolna, bliskość Zachodu i inne przedstawiają grunt 

Cena 1 rubel. Tytuły rozdziałów tej niezmiernie I b;u(jzo podatny dla rozwoju szerokiego kooperaty 
interesującej książki demaskującej na podstawie I zwłaszcza kredytowej.

lego poety. Wstęp napisał Jan Kasprowicz. Poe- 
7.ye te zasługują na baczniejszą uwagę swoją szła- 1 
ciietną treścią i stroną artystyczną.

Nowe książki. C e c y l i a  W a l e w s k a .  Flirt 
Małżeństwo. Opinia. Warszawa, nakładem kasy j  

przezorności pomocników księgarskich. Str. 348.
A n d r z e j  N i e m o j e w s L i- Dusza żydowska j 

w zwierciadle Talmudu. Warszawa 1914. Str. 185.

samodzielnie przez autora zbadanych źródeł, ży­
dowską etyką są następujące: Talmud i jego wy­
znawcy. Kodeks- kamom' żydowskiej zawarty 
w Talmudzie. Obyczaje żydowskie. Część antropo 
logiczna żydowska. Książce tej poświęcimy dłuż­
szą ocenę. , ,

K s. b ! C h e ł m  i u s k i. Nieomylność Kościoła 
katolickiego. („Głosy na czasie"). Nakładem dni 
kami św. Wojciecha w Poznaniu. Str. 104. Autor 
w bardzo przystępny sposób, jasno i źródłowo udo 
wadnią rzeczywistość, nieomylność Kościoła ka

Lecz podobnie jak w sprawie rolnej hamują po 
stęp gospodarczy wyższe kombinacje politykują- 
cego Henryka Blokka — i tutaj polityka kresowa 
rzuca pałki w koła kooperacji

Na zjazd okręgowy towarzystw spożywczych 
Litwy nic pozwolono ze względu na „porządek 
państwowy11. Uchwała mozyrskiego zjazdu ziem 
skiego o wszczęcie starań, aby ziemstwa uzyskały 
prawo tworzyć ekonomiczne i rolnicze związki, nie 
była zatwierdzona przez gubernatora i została u- 
ehjionn przez zarząd gubernialny. Gubernator gro

tplickiego i jej istotę a w ostatnim  rozd/.iHlc szeze--1 dziciiski nie pozwolił otworzyć sklepu spółdzielcze- 
gółow'0 nieomylność Papieża. Książka^ służyć mozc 1 g0 w guc}j0woli, po w-, sokolskiego na tej podstawie 
dosKonałe do uświadamiania świeckiej inteligen-1 „prawnej1,1, ze władz.e nie widzą wT Suchotcoli ludzi, 
cyi, wyjaśiuając bowiem sam dogmat nieomylności I p0Siaciającj-Ch niezbędne do kierowTania sklepem 
zhija równocześnie błędne opinie i zarzuty, jakie I gp^^ielczjtm wiadomości
w związku 7. tą kw-estj'ą często bywają podnoszoii1 I yy rzeczywistości przyczyna kryje się, natural 
i bałamucą katolików nie dość dokładnie doginat|nje w założycielami sklepu spółdzielczego
znających. , jbjdi Polacy. Urzędowy „Wileńskij Wiestnik11 pro-

J a n  J o e r g e n s e n .  Z drogi. Za zezw oleniem I waijzj otwrartą kampanię przeciwko wileńskiemu 
autora tłumaczył I ranciszek M. Wolański. z illu-1 -powarzystwu popierania kooperacja za jego jako- 
stracyami i portretem autora. Str. 207. Nakład I by poionizatorskie dążności.
księgami św. Wojciecha w Poznaniu. I " Dalej ^iec-z11 wskazuje na stały rozwój rudni

P o d  Mi e c h o w e m .  Obraz powstania 1863 r. I spółdzielczego na Litwie i tutaj wypowiada takie 
Opracował X. J. J. Nakład autora. Str. 23. Ten bez-1 uwagi: 
pretensyonalny dla ludowych scen przeznaczony I „Na czele wszjrstkich w rozwoju kooperacji kro 
obraz dramatyczny może być grany przez amator- 1 CZy gUix kowieńska, a w pozostałj’ch — sieć koo 
skie drużjmy wiejskie z wielką łatwością i niema- 1 peratj'w zgrupowała się przeważnie w powiatach 
łym pożytkiem. Autor nadał prostej historyi mło-1 zachortnicii w- miejscowościach zaludnionych przez 
dego chłopaka wiejskiego, idącego do powstania, i p0]aków, Litwinów i kolonie łotewskie. Bardzo 
by tam walczyć za naród i zginąć, prostą a jednak I charakterystyczny jest rozkład organizacyj spół 
dramatycznie silną formę, oraz silny nastrój pa- 1 dzielczych nie korzystających z żadnych zapomóg 
tjyotyczny. Wystawienie tego udatnego dramatu I rządowych: w gub. kowieńskiej istnieje do 100 to­
na wiejskich scenach nie natrafi na trudności a od-1 warzystw spółdzielczych, w wileńskiej 40, w gro- 
da usługi oświatowo - patryotycznej działalności | dzieńskiej 10, w pozostałych, mniej „inoródczyeh11

I  M ą  li. Seyfartii, i  l i l e  i Sla
księgarnia w j

Już wyszedł z druku i jest do imhytóa wo 
wszystkich księgarniach, na dworcach kolcjo- 
wycii i w biurach dzienników:

„ŚWIAT KOBIECY" Nr. 7.
Dwutygodnik ilustrowany dla kobiet. Zeszyt ni- 
niniejszy prócz bardzo obfitego działu mód 
w części literackiej zawiera między icncmi 
artykuły pióra Henryka Sie t k i e i c z a ,  E uge­
nii. Żm ijewskiej, Maryi R odziew iczów ny, 
Zdzisława Dębickiego, Ludw ika G rendo- 
szyńskiego, Drowej J. Sado  ski.-j i w i.
Cena zeszytu 70 h., z p rzesy łką  75 h .
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  Kwartalnie K 4 -  
z przesyłką K 450; rocznie K 16 — z prze­

syłką K 18'—.

towania któregokolwiek z państw bałkańskich, 
Druga pożyczka, która przyniesie Turcyi około 
240 milionów', użytą będzie w połowie na inwe- 
stycye publiczne, zaś połowa pozostanie wr ka 
sie rządow ej tureckiej.

Francya z zastrzeżeniem zgody innych mo

Katastrofa lotnicza.
Drezno. (WAT) Na tutejszem lotnisku 

I w' Kaditz o 6 wieczorem w zniósł się lotnik Rei- 
ehelt, mając przy sobie jako pasażerkę swoją 

[bratową. W chwili, po wzbiciu się wr powietrze
carstw' zgadza się na podwyższenie ceł turec-1 zapaliło się jedno skrzydło aeroplanu, który
kich o 4 procent spadł na ziemię. Kobieta zginęła na miejscu,

Reichel! po przeniesieniu do szpitala zmarł.

Z  caratu.
Poincare w Ro9yi.

Petersburg. (WAT) Poincare zabawi w' Ro-| 
sj i 4 dni. Z Kronsztadu uda się Poincare na-|

Przyjechali do Krakova.
HOTEL FRANCUSKI. Mieczysław Jamrógiewicz ze 

Lwowa, Jan Krzewski z Warszawy, Stanisław Marko­
wski z Sieniawy, Tadeusz Hii z Warszawy, Jerzy K!o- 
potowssi z Dublan, Jan Kościela-Pogórski z Podola 
ros., Kazimierz Rutkowski z Warszawy. Eugeniusz Sla

tychmiast do Peterhofu, gdzie będzie na obie-|wik 7.e Lwowa, Helena Raynorl z Warszawy. Kazimierz 
dzie galowym. Nazajutrz wreźmie Poincare U -1 Slasiniewicz z Jarosławia, Kazimierz Stocki z Preszbur- 
dziltl W w ie lk ie j rew ii W'Ojskowrej W K rasnem |sa ,Jan Saaf z Wiednia, Dr Jozef Schoenett ze Lwowa, 
c - n ,  r>. I Andrzej Turku! z Warszawę, Dr Artur Till ze Lwowa
1 ^  tr7-eiC1.m dniu pobytu przybędzie do Pe- Zofia ^ ierzbicka z Warszawy’. Grzegorz Zgteczewski z ro-
tersburga, gdzie przyjmować go będzie kolonia I dziną z Zakopanego, Franciszka Dattnerowa z Wiednia, 
francuska. Poincare będzie też na obiedzie U I Leon Zemanek z Warszawy, Drowie Leonowie Aleksan- 
ambasadora fra n c u sk ie g o . W cz w a rty m  dniu I dl°wiczowip Z Mielca, Franciszek Piasecki ze Lwowa
wj da Poincare na pokładzie pancernika „Con- 
dee11 olijad na cześć. cara.

W powrocie zatrzyma się Poincare przez dwa 
dni w Kopenhadze.

Z Dumy.
Petersburg. (WAT.) Duma państwowa odro-| 

czvla sie do 28 hm.

Mieczysław Rybatowski z Warszawy.

Nadesłane.

Glosowanie w sprawie samorządu.
Petersburg. (WAT.) Wedle ogłoszonego tul 

dzisiaj sprawozdania z przebiegu głosowania I
nad projektem samorządu miejskiego dla Kró-I długo, dopóki się cal*Iow d >bri» o e e»uje, Do

Zaziębienie i kaszel.
K iiiiy  wie jak tfu'no jest niekiedy pozbyć 

< ę 1 sębhnla albo ksszio. "W t-kim ezasie i  a 
iy  cśywa6 trauow j Enotsyf Scots i t j  tak

Zakład dentystyczny
D r. A N T O N IE G O  S 0 R 0 W 6 A
w Krakowie, ul. Starow iśłna L. 16. 

Teł. 3432.
Ordyn.je od godz. 9 -1 2 1  od 2 5 pop ułudo u.

iWOTARNO^SKIE
DO NABYE5AM \VSZVSTW CH 

LEPSZYCH HAND*JWĘH

/  UCCH

lestwa 1’olskiego przeciw projektowi glosowali 
nacjonaliści, część prawicj', socjaliści, grupa 
pracy, poseł z m. Lodzi, poseł 7, Warszawy 
Jagiełło. Wstrzymało się od głosowania 18 pra­
wicowców i ii kadetów. Salę obrad upuściło w 
czasie głosowania 40 posłów, w tej liczbie ka­
det Miliukow. Posłowie cl zapłacili po 25 rubli 
kary za nieobecność.

Przeciw Niemcom w Rosyi.
Petersburg. (WAT) „Now. Wremja" nawią­

zując do wykładu wygłoszonego przez nauczy­
ciela w gininazyuni niemieekiem w Charkowie 
o firmie Kruppa, zamieszcza dzisiaj długi arty­
kuł, w którjmi gwałtownie występuje przeciw 
Niemcom i agitacyi niemieckiej w Rosyi.

Na rosyjską cerkiew.
Warszawa. (WAT.) Z polecenia ministerstwa 

wojny wydano z tutejszego arsenału 1140 pu­
dów kruszcu ze starych armat. Kruszec ten 
przeznaczony został na dzwony do cerkwi, wy­
budowanej na pamiątkę wyodrębnienia Chełm­
szczyzny.

Wyrok śmierci.
Wladywostok. (Pet. Ag. tel.) Sąd wojskowy I 

skazał na śmierć podpółkownika S s t i n a, któ­
ry w przystępie gniewu zabił przedstawiciela 
firmy „Kunst et Albert" nazwiskiem S h a n i n. | 
Obrona zgłosiła zażalenie nieważności.

roczjnny wpły^ Kor.clsyi t.aaowe] Siotts, t. 
£SCEtgó:nie Isgrcdnn dz" tarie przy podrażnienia 
trtani odcznwa się wsrótc? 1 od rad latwu za 
Uftiiyć można postęp. N ejeo'nynj, których ska 

^  tkl z&z ęoieui* i kaszel pfzes dłogA 
tata m^cayiy — p s y  wróciła F-nubya 
Hco ta sity i ochotę do życia.

Ecnnlsya tranowa Scotta Jest tak 
smaczną i łztwostravną, ie  dorośli 
i dzieci zaiywrją Ją b a r d z o  cbę 
tcia.

Cena flaszki oryginalnej K. 2 50. Do nabycia 
we wszystkich aptekach. Za nadesłaniem 50 
hal. w  znaczkach pocztowych do Firmy Scott 

ji Bowne, Sp. z. o. p. Wiedeń VII, a z powo 
jtsniem się na tę gazetę, uskutecznia się je 

dnorazową wysyłkę próbki, przez jedną 
z aptek.

ś m  

m

wśród ludu.

D zia ł ekonomiczny.
Pod adresem naszych Kas Oszczędności. W

kwietniu 1913 r. wyszła nakładem Dra Józefa 
FUhrieha w Pradze (adwokat, Łazarska ulice Cis

guberniach sklepy spółdzielcze liczą się. na jed­
nostki11.

Przeciw kooperatywom polskim. Prasa żydow­
ska z uznaniem przytacza „protest11 wniesiony 
przez jakiegoś żyda Kaufmana na zebraniu rocz- 
nem „Handlowo-Przemysł. Tow. wzaj. kredytu11 
w Warszawie, gdy ono uchwaliło udzielanie poży­
czek kooperatywom zbożowym.

Losy parlamentu.
Wiedeń. (Tel. wł.) L kół dobrze poinformo­

wanych dowiadujemy się, że niema mowj' o le­
tniej sesyi parlamentu. Wszelkie usiłowania w 
tym kierunku nie doprowadziły do żadnych re­
zultatów.

Ciągle kandyduje.
Wiedeń. (Tel. wł.) W kolach parlamentarnych 

obiega pogłoska, że po świętach wielkanocnj'ch | 
zamianowany zostanie minister dla Galicyi. Zo­
stanie nim Dr Leo. Jako kandydatów na preze | 
sa Kola polskiego wymieniają Dra Głąbińskiego | 
i Czajkowskiego.

Odznaczenia.
Wiedeń. (Tel. wł.) Ks. Witold Czar tor j'jaki I 

i br. Jan Konopka otrzymali tytuły tajnych 
radoów.

KflZimiERfl ze SKRbSKICH
WĘDKIEWICZOWA

iona Radcy dw. i c. V. NadprokHratora 
Państwa

przeżywszy łat 57, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami, 
zasnęła w Panu dnia 11 kwietnia b. r.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 
pod I,. 5 przy ul. Retoryka wprost na 
cmentarz nastąpi w poniedziałek, dnia 
13 b. 111. o godzinie 4-lej popołudniu, 
na który-to smutny obrzęd stroskany mąż 
wraz z dziećmi zaprasza Krewnych, 

Przyjaciół i Znajomych.

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą

Zakład pogrzebowy Jana Wolnego w Krakowie.

Pojedynczo nnmery „Crlesu tfar«.&<ł 
sprzedają feantUe:

Smolik Stanisław, K p wofka 2,
Główna trafika. Rynafc Oh A -rL 
Piwarski, św. Jr.na.
Mańkowska, S a k łu '  rś ; ?
Funefe, Bracka 
Nlkiol, Wiśtas II .
Nikiol, Zwierzyniecka 'Za.
Markowłcit, Florysńaks.
Grudsińska, kiosk kołj te&tru 
Schrelber, DominiknńsLa 
Czapliński, Szewska.
Księgarnia Poł. Ehsfia, Fioryań-k- 
Hupczyc M, Jagieiłońsk*.
Aleksandro wic e, w  gra ach u laby b s r  

dlowej, róg ul. Długiej.
Hlldowa Amalia, Karmelicka 15 
Salomonowa, Szczepańska 9.
Tacik, Krowoderska 1?.
A. Alfus, Mikołajska- 
Hanusa, Karmelicka 46.
Biochowa Berta, Gertrudy 24 
Dutkiewicz, Zwierzycłec.
Janicki, Podgórze, Rynek 3. 
Korzeniowski Stef., Kołłątaj» 6 
Toroniowa Hel., Płac Matejki 8 
Grudniewlcz, Karmelicka 
Pawlicki, Karmelicka.
Kaszycka, róg Garbarskiej i ? :-

wskiej.

NiniejSEam zaw iadam iam y naazych P. T. Czy­
telników , że następny nnmw „Głosu Narodu4' wyj­
dzie we wtorek po południu.
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ZAKŁAD
i f i T . - u n u

BRACI
TRE1HSECRICH

w Krakowie
Rakowicka I. 7.
(dom vłasnyj Telef. 
462 przyjmuje się 
wykonywanie wszel­
kich robót w zakres 
ten wchodzących a 
szczególności GRO- 

BOWCÓWi POMNIKÓW tak w miej­
scu jak i na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

A ksm an
już tylko Szewska 15, i telf. 
32—88 Kraków, znane biuro ma­
szyn do pisania wykonuje wszel­
kie reperacye specyalista F ‘Uher.

Dom parterowy
z ogrodem w Krakowie Dz. 
XIII (Zwierzyniec) z wolnej ręki 
do sprzedania. Ewentualnie także 
dom II p. w pięknem położeniu. 
Bliższych szczegółów udzielę 
osobiście. E. D. M, poste-restante 
Podwale za okaz. kwitu inser.

M iód  pszczelny deserowy
kuracyjny w 5 klg. blaszankach za 

7 Kor. 80 h.
Masła naturalne 422

codziennie świeże, 5 klg. paczka 
za 11K 75 h., wysyła za zaliczką

Jan Wyczyński, Husiatyn 185.

W yciłS ten któ- 
? D I l U l B l e  ry je s t caUiern 

I zgęszczonym e- 
t0’ycznj-olejko- 
wym balsamicz- 
no - żywicznych

----------------------' substancyj świer
k a  nadaje do letniuh w zm acniają­
cych uśmierzających dolegliwości k ą­
pieli w annoryoh i polec, j ą  go leka­
rze usilnie od przeszło 2U lat dla dzieci 
i dorostyoh. Na |edną kąpiel 80 bal

Główny skład:

J u l iu s z  B i t t n e r
k. n. k. Hoflieferant, Apotheker in 

Reichenau (Nr. Óst.).
Żądać należy wyraźnie Bitt- 
nera wyrobów z Reichenau 
(N. Ost.) gdyż istnieją licz ne 

naśladowania.

Jest P a n  n ie p rzyja cie ­
lem  sw ej kie sze n i? ?
jeżeli Pan nie zamówi natychmiast 
na próbę 5 kg. kawy perłowej 
£xe!sior, świeżo palonej za K 12 
franco za zaliczką. Próba pociąga 
za sobą dalsze stałe zamówienia.

Alsksandar Wiener Preszburg
hurtowna palarnia kawy.

Pierw szorzędny Zakład 
fotografii artystycznej

B. H E N  N E R
właściciel

S t a n i s ł a w  S t a d l e r
c. k Nadworny Fotograf.

KRAKÓW, 
ul. S z e w s k a  L. 27.

w y k o n u je  w sze lk ie  prace  
w  zak res fotografii w c h o ­
dzące w ed łu g  n ajnow szej 
technik i i w ym a g a ń  a r ty ­

sty czn y ch . 466 3

Odznaczona
pierwszą nagrodą p la k e ta  bronzow a
K unzeka, przedstawiająca Madonnę 
z dzieciątkiem Jezus, do nabyc ia  w skle­
pie W itkow ski K ordas, Rynek A—B.

Rekord techniki maszyn 
do pisania oczekiwanej 

od lat 50-ciu. 443 3
Cicho p i s z ą c a  m a s z y n a

Smith & Bros
oferuje ganeralny przedstawiciel

Ludwik Aksmann
tylko Szewska 15. 

TELEF. 32—88 Kraków.

W i n a  w ę g ie r s k ie
riegyata jskie  szlachetne 

przeważnie z  własnych  
winnic. J f  J f  JF
Wina francuskie 
czerwone.
M ad eyra  

M a l a g a  
Cognaki

tylko francuskie  
p i e r  tu s z o *  

r z ę d n y c h  
m a r e k .

JULIUSZ GROSSE
Kraków —  P ałac Spiski.

Księgarnia S. A. Krzanowskiego w Krakowie
poleca osta tn ie  now ości:

Album  Malarzy Polskich z tekstem francuskim
i p o l s k i m .................................................................... K. 52-—
Eucken Wielcy m y ś l i c i e l e ................................... K. 9'40
F laubert Pan i  Bovary II tysiąc . . . . . .  lv. 4'50
Hessen 7 w r o g ó w ....................................................K. 3'—
Lipińska Kwiaty m aku   ........................ K. 3 60
Mazurek K. J .S tw órzm y prasę katolicką . . . K. 0‘50
Mulford Ż y c i e ............................................................K. 2‘ \
Spraw ozdanie  z kongresu S. S. N. . . , . . K  0T>0

Do nabvcia w e w szystk ich  księgarn iach .

ism M i ł L O H U
Nil SZKLE ::::

Fr. EtóTZER
Wiedeń XVIII. (Schulgesse 31).

Specjalny Zakład dla

artystycznie prowadzony 
Najniższe eeny. — Gwarantowane szkice i ko- 
ezterysy beiyłatnle. — Rok założenia 1865. 

Neferencye

Klasztor Salezyanów
w Oświęcimiu, Porchawa ftaranco
koło Czerniowiec (wielkie okna w no­

wym kościele.

Sól slotowa.
Od 20 stycznie 1914 wytwarza c. k. Zarząd salinarny 

w W 'eliczce pod powyższą nazwą najczystszą sól jadalną 
o drobniutkich ziarnkach i błyszczącej białej barwie, sporzą­
dzoną na drodze czysto mechanicznej bez zetknięcia się z ręką 
ludzką z chemicznie oczyszczonej solanki po cenie monopo­
lowej 20 Kor. 24 hal. za 100 kg bez opakowania.

Opakowanie w workach po 50 kg lub też w kartonach, 
po 1 kg złączonych razem w karton płaszczowy na 10 kg 
oblicza się osobno.

Wszelkich wyjaśnień udziela c. k. Zarząd salinarny 
w Wieliczce.

LECZCIE SIĘ SAMI OH R s *
R E U M A T Y Z M U  B E Z P Ł A T N I E
TEMU ODKRYCIU JA ZAW DZIĘCZAM WŁASNE ŻyCIE.

Fotografia ta pokazuje prawdziwy 
stan, jak to zemną było, okropnych 
skutków reumatyzmu i podagry. Je­
dynie osoby cierpiące, luo które kie­
dyś cierpiały, na reumatyzm potrafią 
sobie wyobrazić okropne męki, które 
przeszedłem. Lecz teraz pozDyłem się 
tego zupełnie, i cały prawie czas po­
święcam na przyniesienie ulgi innym. 
Już w 15 roku życia chorowałem na 
chroniczny reumatyzm; (pierwsze o- 
znakitej choroby ukazały się, gdy mia- 
łemtylko81at). Wszystkie moje członki 
ponapucnały i powykrzywiały się do 
tego stopnia, że nieraz byłem tylko 
bezradnym kaleką. Przez długi czas 
wypróbowałem wszelkie istniejące 
lekarstwa, biorąc je bez przerw w 
ciągu wielu miesięcy, lecz zaznałem 
jedynie chwilowej ulgi. Rok, więc, u- 
pływał po roku, i w c’ągu przeszło 
20 lat okropny h męczarni, choroba 
ta zdołała pochłonąć na różne leki 
prawie że wielki majątek, bez naj­
mniejszego, jednakże skutku Wresz­

cie, samemu mi się udało utworzyć preparat, dzięki któremu, zupełnie zosta­
łem uleczony. Teraz zaś uważani to sobie za obowiązek obeznać każdego tą 
cudotworną receptą.

Każdy cierpiący na reumatyzm czy podagrę, w jakiejkolwiek postaci owi- 
nien niezwłocznie napisać mi, bym mu nadesłał ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
moją receptę. NIE WYSYŁAJCIE PIENIĘDZY. Życzę sobie dać go każdemu 
zupełnie gratis, i przekonać każdego co ten środek potrafi zdziałać. Załączona 
tutaj fotografja, pokazuje skutki tych niewymownych męczarni, które p n ez  tyle 
lat cierpiałem. Możliwe, że i Wy, czytelnicy, podobne przechodzicie m ęki; w 
takim razie, jestto teraz zupełnie nitpotrzebne, bowiem moja recepta da Wam 
niezwłoczną ulgę, a po krótkim czasie zupełnie wyleczy. Preparat ten ofiaruję 
teraz każdtm u zupełnie bezpłatnie.

O ile później zachodzi potrzeba, środek ten jest do nabycia prawie we wszystkich 
aptekach i składach aptecznych, które już dobrze znają ten nadzwyczajny środek.

Uprasza się o niezwłoczne zawiadomienie do:

M. E. TRAYSER, No. 157 Bangor Hou«e (Shoe Lane, Londyn,
E. C., w Anglii.

Pól darmo
Przy wytwarzaniu materyałów moich pozostaje co­

dziennie wielka ilość resztek. By zaradzić temu nagro­
madzeniu materyi, jestem zmuszony 
Sprzedać je za toźdą cenę a mianowicie:

40  —  45 m- resztek za kor. 18.
Resztki składają się:

Z różnych materyi na ubranie w modn. kolorach. 
Z pościeli pierwszej Jakości, w paski czerwone, lilio­

we lub niebieskie.
Z płótna białego na bieliznę lud pościel.
Z Oalordu na męskie koszule w niezniszczalnym gatunku 
Z barchanu 1 llanell na ubrania, bluzki i koszule 
Z SUnUL-i] materyi (drel) na fartuszki i ubrania.

Resztki są piorą się doskonale, są bez skaz, o dłu­
gości 4— 12 m. przez [co każdą z tych resztek można 
doskonale zużytkować. Najmniejsza ilość przesyłki 40—45 
m. za zaliczką. Na powyższe resztki wzorów się nie 
wysyła, w razie nieodpowiedniego towaru [zwraca się 
pieniądze.

S. Stein Tkactwa płócien Nachod Czechy.

P I E G I
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

A m bra crem e Ora E h risto ffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy­

mania czystości i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, któ­
rych opakowanie zaopatrzone jest zare­
jestrowanym zuairiem ochronnym. Cena 
K 1‘60. odpowiednie mydła 70 hal. 461 
Składy we wszystkich aptekach i dro- 

gueryach
GŁÓWNE SKŁADY W KRAKOWIE- 
W. Masłowski apt. Tadeusz Oświęcimski 
apt. M. Reder, apt., ul. Karmelicka 1. 23. 
w Nowym Sączu: apt. S. Nowakowskiego.

Aparat do powielania wy­
nalazku Edisona

PERŁA
w tej dziedzinie, zaoszczędza wiele 
pieniędzy na farbie i papierze in 
iormacyi udziela generalny zastę­
pca LUDWIK AKSMAN tylko 
KRAKÓW SZEWSKA I. 15, tel. 
32-88 444 1

O d 60 K or.
ubranie wiosenne oałe na jodwabin 
najlepszy to  car 120 kor. wykończenie 
art wed»ug najnowszej mody, także 
z dc siarczonych materyałów. 487 1 
Na prow incję wysyła próbki, modele 
itp. P. Górka krawiec Długa 18 tel. 3027.

C m M  wygląd młodości
piękności jako niezbędny wa- 

unek ozdoby każdej koDiety mo­
żna uzyskać tylko przez użycie o- 
ientalnych środków piękności

,.Zel4 iJJe“
Próbny słoik 80 hal., podwój­
ny K. 1'60, duży złoty słoik K. 
2’40, mydło K. 1 wschodni pro­
szek do mycia K. 1 50 są do na- 
by c a  w aptekach i drogueryach. 
Wielokrotnie piemiowane. Naśla­
downictwo zastrzeżone. Wyłącz­

ny wyrób.
Oryentalnej Perfumeryi „Zei 
dijje“ G. Proche, Brcka, Bośnia.

(iLEG

Do wynajęcia przy ul. Gołębiej 1. 3.
od 1 lipca b. r ewentualnie od później­
szego terminu mieszkanie słoneczne, 
składające się z 6 obszernych pokoi 
z balkonem, osobno dwie szatnie z sza­
fami na garderobę, pokoik z umywalką, 
trzy wygódki, pokoik służbowy, spiżar­
nia, pralnia, przedpokój, łazienka, gaz, j  

ele!,tryka itp. Bliższa wiadomość u do­
zorcy domu. 481 1

T u c ie  c z e s k ie  p ie rz e ]
1 kilojjszarego da-te- 
go pierza A. 2—  tań­
szego K. 2-40, pół bia- H 
łego K. 3'60, białego 
E 4 -8 1 dobrego mięk­
kości puoha K. 6.—, 

najlepszego K-. 7 20, lepsz g a t K 
8*40, Szarego puchu K. 6 —-, białe­
go K, 12'—, najlepszego puchu 
piersiowego K. 14*40. g r t a w a  
p o ó o i e l  z gęste ;o uzerw. nankiau 
pierzyna albo piernat 18Cx 18 cm 
a K. 10' - , 12'—, 15— . 18 -, 21. 
260x140 cm. a K 13— , 1 5 '- ,  
18.—, 21'—, Podnszka 80x58 cm 
a K 3— , 3'40, 80x70 cm. a K 
4-50, 5-50, 6' —, M aterace włó- 
sienne z trzech części ua łóżko a 
K. 27'—, lepsze K. 33 Wysył­
ka franko za feal. od K. 10 —, 
wzwyż. Wymiana dozwolona za nie­
odpowiednie zwrot pieniędzy. Prób- 
- i i cenniki d rino. u e n a : l .k k  
S a c h s - s l ,  L o b e e  k. Pilzna 284 

Czechy
lliłlP

gub. Kielecka. Sezon od 20 maja do 20 września
Z a k f a d  wód Mineralnych  

Siarczanc-Słonych

znanych ze :wej skuteoznisci w j reumatyzmie, artretyzmie, nerscobólaon 
zołzach, r horobach skómycb, przymiocie w jego najw:ększyc i fo.-maci 1 po’-

wii ianiaoh, wprowadził

Kowy d rh ł leczenia fizyka!ao-dyełełyeznego
hydrop'.t!a, kąpiele słoueo*iie, powietrzne w lesie sosnowym (250 morgów) 
giiLŁastyk, łezz ilcza, oddeihowa, masaż, elektryzacya, kuchnia ja rsk a  Syn­
tetyczna. Prowadzić dział ten będzie pod ogólnym kierunkiem naczelnego 
lesarza  z a s ła tu  Soleckiego dr. Wł. Daniewskngo, C. lekarz leozuioy dr.

Tarnowskiego w Kosowie dr. med. So. Kelles Krauz.
C e n y  n i s k i e .  W pierwszym i rstatn im  sezome dla osób, m *szkająoych 
w wulacti zakładowych znaczne ustępstwo. Dojazd przjz s t kolejową Kietoe 
skąd powrzami 7-9 godzin samochodem 4-5 godzin do Zakładu, luo przei 
stacją kolei Austryackich Szczucin j komorę R ataje, skąd 15 wiorst d i  
Selca. Imfn macyi, pro!puklów  udziela g r tis Zarząd Solca, poczta Stopni, 
ca, gub. Kieleckiej i dr. m^d Keltes-Krauz, Radom, Lubelska 20, w spra­

wach nowego działu.

jako herbata wytworzona z najlepszych p /nannó -r roślinnych, i właściwie 
sp rzepan  wana je s t używaną ze skótkiem  jako

śro d e k  d o m o w y
przeciw chorobom nerwowym. Działanie tej herbaty,. Gangliona' zwanej, n- 
spakaja nerwy i bóle, usuwa kurcze, sprowadza sen, wzmacnia zdrowotna 
siły ciała i przyspiesza regu li rne trawienie. H erbata ta  jest do nabycia 

jedynie u c. k. nadwornego 1 arcyksiążęcego dostawcy J u l i  
u N zii B i t t n e r a ,  aptekarz*-, w Reichenau, Nied. Ost. Cena jed­
nego pudełka wraz z przepisem użycia 3 K. — Sprowadzać 
można za pośrednictwem apteki, w której można nabyć za 

przysłaniem opłatnie pocztą 3 K.

EMANAT3RYUM RADOWE a la Joachimsthal 
W  LUBIENIU koło Lwowa
N ajs iln ifcJ jsa  wady s ta rc z a n o  w  Europ^, lac:ą z n a k o m  cie nawet 
zupełnie ssstarż łe: Rermatyzmy, artretyzmy, ischiasy, porażenia, 
nerw bóle, zg-ublsnia po złamaniach i zwichnięciach, gruźlicze za> 

palenia stawów i okostnej t w s z e lk ie  c h o ro b y  s k ó r n e .  
Inhalacyam l system u Dra B u llinga  leczą  się  w szelk ie chorooy  nota

g a rd ła , k r ta n i i płuc.
A paratam i g im nastycznym i „Z andera" u suw a się  w szelk ie zesz tyw nien ia  

p o zap aln e  i z p jw o d u  a rtre ty zm u , o ty łość i n iedom ogi se rca . 
R o n tg en o te rap ia  specyaln le  w chorobach  skórnych  i kobiecych. 

Łazienki centralnie ogrzane, mieszkania z piecami. — Z ak łid  elektryczny 
( świet ony. — Czas kąpielowy trv a  od 10 m aja  do ł p aź d z ie rn ik a , podziw
1 ;>ny na trzy sezony — W I i III. sezonie dla biednych znaczne opusty. _
Stacya kol .jowa, poczta, telegraf, telefon m ędzy miast >wy, ap teka pubuoznn

w miejson.
Dwóch lekarzy: Zakładowy D r Ignacy M azanek  I wo'no p rak tyku ją^

D r Rotnan K ląsk.
Wszelkich objaśnień udziela odwrotnie Zarząd kąpielowy.

iTIUGINA
Rolnik postępow y sie jący  molylko-we i s lrączkow e ro śliny , n ie  m oże się 
obyw ać bez szczepionek n itrag inow ych , najtańszego naw ozu azotow ego, 
znacznie powiększającego zbiory  i sow icie się opłacającego.

M fo  hektarowa m  i  przesyłka poczt, i opakow. wynosi 9 kor, 90 i
W s/.ystkie powagi naukow e i p ism a ro ln icze  gorąco polecają 

N iiroginę, W yczerpujące b ro szu rk i ilu s tro w an e oraz przezrocza dla 
Czytelni, Kółek rolniczych i T ow arzystw , w ysyłam  na każdorazow e żą­
danie. Jedyna faDryka N itro giny na cały te ren  daw nej Rzeczypospolitej 
Polskiej i na Rosyę

Dra St. Krzyżankiewicza w Poznaniu.
Jedyne i w yłączne sk łady  na ca łą  Galicy ę: Stanisław Jasiński- Łoniowy, 

poczta P orąbka Uszewska.

Wydział krajowy
LW: 39. 101/14.

L ido H ehecya
uajpiąfaniejsze wybrzeże świata.

Ulubiony punkt zborny ele­
ganckiego, polskiego świata.

Hotel z plażą 
i osobnemi ka­

binami

Exselsior Palące Hotel 
Grąnd Hotel des Beins 
Hotel llilla  Regina 
Grand Hotel Lido

Domki wiejskie. Instyt. Kioesiterapii i kuracja fizyczna.
Hotels m d:ia pol«c«zila w W enótyi : H tel Roy;4 D anfd — 
G ?nd H it"! — H it I R sg tba  - -  Hotel VitU>ria — H et

B « R v  g».

O G Ł O S Z E N IE .
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z WieL 

kiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem licytacy? ofer­
tową na dostawę stór do budynków kraj. Zakładu dla umysłowo 
chorych w Kobierzynie.

Oferty, adresowane do » K i e r o w n i c t w a  b u d o w y  k r  aj. 
Z a k ł a d u  w K o b i e r z y n i e *  należy wnosić na ręce D y r e k e y  
k r a j .  s z p i t a l a  św.  Ł a z a r z a  w K r a k o w i e  przy równocze. 
snem złożeniu w kasie tegoż szpitala wadyum w wysokości 2 
sumy otertowej.

Otwarcie ofert nastąpi dn.a 1 maja 1914 r. o godzinie 12-stąj 
w południe w Dyrekcyi kraj szpitala sw. Łazarza w K rakow ie.

Wzory stór i warunki dostawy można przeglądać vr kierowp}. 
ctwie budowy kraj. Zakładu dla umysłowo chorych w Kobierzyn^ 
(koło Podgórza, poczta, telegraf, telefon w miejscu).

We Lwowie, dnia 4 kwietnia 1914.
Piotrowski.

KAMIL BAUM
w Tarnowie

Centralny sk̂ ad papieru 
I drukarnia A la minuta

poleca

wszelkie przybory piśmienne 
rysunkowe, szkolne, artykuły 
dewocyjne ramy i obrazy św ię­
tych. — 1000 kopert z firmą 5 K.

EP0 K0 W9  W9 n flb flZ E K
w leczeniu padaczki, (epilepsyi) choroby św. Wita, dolegliwości nerwowych i przy ogólnej neurastenii. 
Drowi R. Weilowi z Frankfurtu udało się wynaleźć środek przeciw powyższym chorobom pod nazwą

f f
E P I L E P T I C O N "

»Epilepticon« sy s tem a ty cz n ie  zużyty jest wedle orzeczeń największych powag lekarskich całego 
świata, najlepszym dotychczas znanym środkiem do usunięcia wspomnianych chorób, a w szczególności

Leczenia trwa około 6 miesięcy E P I L E P S V Leczenia trwa około 6 miesięcy

I
1 pudełko z 60 pastylkami wystarczającemi na 1 miesięczne leczenie, wraz 
z pouczeniem Nr. 63, kosztuje Iranko pocztą K. 8. — W ysjła główny skład 

na Galicyę, Bukowinę i Śląsk apteka Edelmana w Samborze.

Wzbrdza^ee zdumienie! Wzbudzające zdumienie!

ZIEIKHUHKI KLEJNOT
Moje Teofila Zieglera ziemniaki „KLEJNOT“ do­
starczają już z p o c z ą t k i e m  m a j a  w wielkiej 
ilości wielkich smacznych bulw. W zeszłym roku, 
z jednej tylko łodygi wyszło aż 83 sztuk ! — Ga­
tunek ten zupełnie zdrowy i czysty, a sadzony 
na niezachwaszczonem polu, odznacza się przewy- 
bornym smakiem, prawdziwy klejnot dla każdego 
gospodarza i ogrodnika. Na tern samem polu zbie­
ra się przez lato dwa razy plony. (Drugi zasiew 
w czerwcu). Bulwy pod zasiew, dopóki zapas 
starczy pocztą w plombowanych woreczkach 5 Kilo 
po K. 3'50, 10 kilo po K. 6'50, 25 kilo po K. 14.

Teofil Ziegler, Erfurt 128. Zuchgut—Erfurt.

w Zakopanem
„Bazar1 Zakopiański"
najstarsza firma chrześcijańską

w Zakopanem
poleca

przybory do szycia, pisani^ 
toaletow e 'pamiątki, cloPaSi j 
rzeźby zakopiańskie skupowa­

ne od górali.

P r i m a  p e s i c U ń s M

S ł o n i n ę  i S m a H c
t o p i o n y  w najlepsiyoh 
wysj łacny en-gross o ra i n  . '»j.
szych 41/2 kg. pakietach poc*to 'J’łcj1 
netto w a ta  w cenie K StJ® *a *4. 
nę białą, za wędzoną K 8'6®» 
kowana K 8 95 a K 9.15 ** “s 

wraz z opakowaniem za z»»0ZKą,
L e o p o ld  W E I S Z  1

B u d a p e s z t  IX H s n « s «  u to
(nap.zeoiw miejskiej nożni trzog^ 
chlewne]). Dom ekaporto^y 
słoniny, powidA, śliwek i Pią
duktów  kraow yoh. By 
zwłooe zleceń prosin » o dok**®'1’ 

adres.

Dom nosy, mononij
o 7 ubikacyach, dachówką kn‘y> •pie­
cami kafl iwymi, studnią w 0^r? a?le, 
około 1000 m. przy szosie w ™ 
wej k. Trzebini, sprzeda za 12.0° ' t 0*.. 
z których 6.000 kor. może t hą 
hipotece. Ignacy Ja s trzę b sk i w I r *e.

binl.

WINA MSZALNE
Rolnicze Tow arzystw o w 
(K raina) polec»ne gorąco  przez zau  
żęoo-bisŁupi o rdyna l w  Lublame, 
d./staw y pod gw aranoyą n a tu ra ln y ^  

win mszalnyoh.
Białe wina nadzwyczaj łagodne I d0 . 
bre, dojfaw a od staayi F o ie jo ^ l  Hał- 
denschaft koło G5rs, P® ^ .p ®  «o 
K. 60. za 100 1. Szczegół®1® delikatne, 
sortowane wina jak  Pinela, Bargum jj. 
kie białe i czarne, Biealing oe en no 

K. 6B—  d i K 86 —
Niżej E6 litrów nie dos się. 

Towarzystw: znajduje s-ę pod najści- 
ślejszem nadr rem parafialnego u rz ą . 
dn w W.ppaob, tak, że jakiekolwiek 
nadużycie jest wykluczone. — Przy 

większych dostawach niższe °®ny.

TBwarzjsIwo Bil. i  WippA (Knin|,



lir. 84 ,GŁOS HARODU z dnia 12 kwietni* 1014 Kr. f

SPORT W I O S E N N Y  
L A W N - T E N N I S

Rakiety, piłki, prasy, obuwie 
łeenisowe

P I Ł K I  N O Ż N E
i wszelkie przybory sporłowe

w największym

f
w y b o r z e.

Przybora

r y b o ł ó w c z e .
Przyrządy i przy­
bory gimnastyczne, 
pokojoweiogrodowe
Balony, piłki za­
bawki dla dzieci.

REIM i SPÓŁKA
noiooSC!!

„fi fl R1 fi 0“
niezawodnie skuteczny 
środek na porost włosów 

zupełnie nieszkodliwy

„ 3  U 11 I O  b “
na wydelikacenie i od­
młodzenie cery usuwa p ie­

gi i zmarszczki.
Oba te  środ k i są  zu* 
pelain n ieszk od liw e  i 
ule zawierają pod 
g w a ra n cją  chem i­

cznych sk ładn ików . 
Prospekta na życzenia 

darmo 1 opłatnie.

KRAKÓW: RYNEK 37. LI Ul A
polecają pa najtańszych cenach:

LAKIER i WIÓRKA NA 
KAPELUSZE

A-B .

F a rb a  do b a rw ie n ia  m atery i 
1 p iór.

P asty  do o b a w ia  k ra jo w e  
i ang ie lsk ie .

Środki do  czyszczenia  
obuw ia z  skórki ircho- 

w ej i ant.
Perfuny, mydła, kremy, 

pudry Woda Kotońska
krajowa i oryg. wszelkie 
artykuły toaletowe 1 ko­
smetyczne zawsze na 

składzie.

nowości!
„ m i K O L s "

panu płynna o zapa­
chu kosodrzewiny do 
posadzek, podłóg i li­
noleum, froteruje i 
zbiera brud bez szczo­

tkowania f tarcia. 
Nadaje wspaniały połysk, 
nader wydatny 1 litr  wy­
starczy na 60 do 80 m ’

„DUNTLEY-BISON"
a p a r a ty  d o  p n e u m a ­
ty c z n e g o  c z y s z c z e n ia  

d y w a n ó w . 
P ro sp e k ta  n a  życzen ia  

darm o 1 o p ła tn ie .

FARBY OLEJNE
do utycia gotowe, ezybko schnące 
do pomalowania werand, altan, ogro­
dzeń, sztachet, okien, drzwi, sufitów, 

wozów, podłóg etc.
Lakier „ P E F "  firmy LUTZ & Co. 
S P E C Y A L N E  F A R B Y  

lakierowe i glazury do podłóg.
KARBOLINEUM AYENARIUS

do konserw ow an ia  drzew a. 
Farby fasadowe Kronstefnera

M aść p rąd n ic k a  do szczep ien ia  d rzew .
KULE i KRĘGLE

Ogrodowe z drzewa miękiego i Lignum 
Sanctum.

■

I
płacę temu 
komu móV |  560 koron!

f l d N v ,,B 'a  — B » Isa m “
w przeoiagu 3 doi nie usunie bez bólu 
razem z korzeniami n a g n i o t k ó w ,  
b r o d a w e k ,  zgrubiałej skóry, i td. 
Cena jf-dnego słoika wraz z listem 
gwarancyjnym  K J 3 słoiki K. 2 BO. 
Kem eny, K aschau (Kagsau) — I Poczt 
fach. 1 21 i 134 (12|7 46) W ęgry.

K to  chce m iedzieć
w jaki sposób otrzymać może 
zupełnie darmo powiększenie 
w w ielk(>ści30 — 40 cm. i 25 wido­
kówek ze swoją pod^b-zną niech 
nadeszło swój adres na kore­
spondentce do Czytelni Polskiej 
w Suczawie. 312 6

W Di I ii

klim acie bardzo łagodnym  u- 
znanej przez pow agi lekarzy 
profesorów za nadające się  

św ietn ie  na
stacyę klim atyczny, 
w M s z a n i e  dolnej
w  pobliżu Chabówki 2 godziny  
koleją od Zakopanego, (sta- 
cya kolejow a i poczta w m iej­

scu), sądo sprzedania
natychm iastow ego dom y w ię­
ksze i mniejsze za bardzo u- 
m iarkowane ceny. Szczegóły w 
kancelaryi adw okata W ędry- 
chow sk l-go  w  M szanie dolnej.

Największy skład przyborów i szat kościelnych
artykułyjak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz

dewocyjne — poleca po najtańszych cenach

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
Kraków, Rynek Główny, Linia A—B L. 46|G.

i
8

Na nadchodzącą wiosnę polecam do siewu
Najlepsze nasiona!

Gospodarcze, leśne, warzywne, kwiatowe z gwarancją czystości
i siły kiełkowania.

Drzewka owocowe i ozdobne
Krzewy, Kóśe plenne i krzaczaste, oras wszelkie artykuły wcho­
dzące w zakres ogrodnictwa i rolnictwa. — Towar doborowy. — 
O n y  niskie. — Cennik i sp"cyalno oferty wysyłam opłatnie.

E. FREEGE. Krakom.
11 i

z wyborowemi winami i innymi trunkami w każdej 
c e n i e  u r z ą d z a  w m i e j s c u  i na  p r o w i n c y i

c .  i  k .  n a d w o r n a  f i r m a

A. HAWEŁKA w Krakowie
ROLADY 1 GALANTYNY, PASZTETY sztrasburskie z dziczyzny 
i rybne ; SZYNKI pragskie ; KAPŁONY i PULARDY styryjskie 
oraz KWICZOŁY faszerowane, w pojedynczych sztukach lub na 
p ó ł m i s k a c h  bogato dekorowane; OWOCE Świerże i kandy­
zowane tyrolskie oraz francuskie; WINOGRONA, ANANASY, 
ŚLIWKI, BRZOSKWINIE i inne o w o c e  świeże, południowe, 
wreszcie w y b o r n e s t a r e ŻYTNIuWKI, STARKI LITEWSKIE, 
WuDKI oraz LIKIERY krajowe i zagraniczne; PORTER angiel­
ski ; smaczne n a t u r a 1 n e WINA STOŁOWE i SZAMPAŃSKIE. 
ŚMIETANY KREMOWE (marka „PALMA", bez konkurencyi) do 
t o r t ó w  i n a  p i a n y .  W ysyłki na prowincyę uskutecznia o d ­

w r o t n i e  z g w a r a n e y ą  z a  z n a k o m i t o ś ć  t o w a r u .

Adr. tel. telef. interurban 2200.
HAWEŁKA KRAKÓW.

Na sezon wiosenny!
Kostyumy Angielskie, 
Żakiety, Spódnice,

Bluzki wełniane i jedwab., 
Reformy, pończochy,

poleca w wielkim w yborze

K. ŚCIBOROWSKl
Kraków, ulica Floryańska Nr. 13.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYR0B0W MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
w rajow ie , UL FLdRYAŃSKA 50, Filia:ul. Szpitalna 10
POLECA W ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM OATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR.

Na świata
Sklep kobiet polskich pod

firmą

Katolicka Spółka handlowa
K r a k ó w ,  M a ł y  R y n e k  1. 4. 

Telefon 3116.
Poleca wyborne kiełbasy i szyn­
ki Tuchowskie — piwo butel­
kowe z browaru Tarnowskiego, 
wódki, likiery, koniaki, rumy 
krajowe i angielskie, wina austry- 
ackie i węgierskie po cenach 

bardzo przystępnych.
408 8

Na ratyl
najnowsze) konstrnk- 
oyl, ulepszone Singera 
maszyny do szycia, h a­
ftu I do wszelkiego 
przemysłu, s fabryk 
■wiato wej stawy, po­
leca pierwszorzędna 
znana z rz te ln o śc i
firm a:

K. Pawłowski
Kraków , Rynek L. 18

l

° 0 ^  ° o  P 0 S ^ ^ °
° G U K I E ^ 0

WYRÓB KRAKÓW, DUNAJEWSKIEGO 9.

f i l .  s k ł a d  R E i m i S h a ,  K r a k d n ,  R y n e k  L i n i a  A - B .

inż. W. Boguckiego 
w Chrzanowie

buduje maszyny i formy najno 
wszych systemów do wyrobów 
cementowych — oraz prasy kie­
ratowe I prasy ręczne do wyrobu 

cegieł glinianych.
Ceny niskie. Ceny niskie.

Cennik Ir. II. I ii

z  ^ r T o i 0T 0T ;,T ;,r ,x  t m

do farbowania
siw ych włosów

wynalazcy
Juliana Józefowicza perfumera
Jako  nieszkodliwy środek kosm ety ­
czny (w jednym flakonie) nasz eks trak t 
nadaje się najlepiej do poprawienia 
barwy włosów spłowiałych, lub ru­
dych na kolor b ru n a tn y  szatyn  i 
b lond . — Flakon K- 3, — flakon 

próbny K. T20.
Sprzedał w Krakowie u tteim a i Skl 
J . H anaka i 8p., Fr. Zopotha 1 Skl 
Sporna i Ski i Z. Komorowskiego, we 
Lwowie n p. Mikotasoha i Beacocka.

Astma
W szystkim współcierpiąoym dono­

szę bezpłatnie, w jak i sposób osiągnę­
łam przy długich i ciężkich dolsgll- I 
Wcseisoh astmy, trw ałą pomoc i nad ­
spodziewany skutek. Na żądanie służę 
adresam i wyleczonych zupełnie lub też | 
ozęśoiowo w różnyoh miejscowościach 
Anstryi. Nowa ta  m etoda daje się za­
stosować a widocznymi rezultatami ] 

•przy wszystkich dolegliwościach odde-
. c h o w y o h .

K a t a r  k n B S ł iw  a d d o o h o w  y o h
J ł r o n e h l t ,

a  szczególnie zastarzałe w ypadki astm y 
są wyleczone, lub zapobiega się im. 
trzytygodniow a, bezpłatna próba, k a ­
żdego z chorych zaebęci. Ilustrowane 

broszury darmo i opłatnie.

A N N A  D IETZ .
Monachiom Nr, 28. K alserstrasse Nr. 49

i m  i f  I  h

K raków , u lica  B racka I. 2 . -  poleca
artystyczne Kielichy, MonBtrancye, Żyrandole, Lichta­
r z e ,  Ornaty,Kapy, etc. — Wykonuje złocenia ogniowe 

zużytych naczyń kościelnych.
:: Najstarsza firma dla szbiki kościelnej.

Najlepsze chrześcijańskie źródło taniości l
~~ 1  k ilo  n o w e g o , s za re g o

d a rte g o  p ie r s a  K .  2  —  
le p s ze g o  K .  2 * 4 0 ,—  p ó ł -  
b ia Je g o  K .  2  8 0 , -  b i a ­
łe g o  K .  4 " , —  le p s ze g o  
K .  f r ,  —  p u s z y s te g o , 
t n ie i n o - b ia l e ę o  K '  8 ' ,  —  
n a jle p s z e g o  b ia łe g o  K .  
9 B O , —  p u s z y s te g o  s z a ­
re g o  K .  6 \  7 ‘  i  8 * . —  
p u s z y s t e g o  b ia łe g o  K .  
1 0 ' ,  —  p n c h u  z  p ie rs i 
K .  1 2 ' ,  —  p u c h a  ce - 
s a r k ie g o  K .  1 4 . O d  5 

.  r a n k o .

r
s

>  91 AHUw
Poideł napełniona pierzem

i  g ę s te g o , e s o r w o n e g o , n ie b ie s k ie g o , ż ó łte g o  a l b o  b ia łe g o  n a n k i n n , j e d n a  pi< 
1 8 0 x 1 2 0  c m . d o ż a  w r a z  r  d w o m a  p o d u s z k a m i k a ż d a  8 0 x9 0  c m . d a t a , d o s ta te e zn  
p e ł n i o n a , n o w e m , s z a r e m , t r w a łe m  p ie r ze m  K .  16 ’ ,  —  p ś łp u c h e m  K ‘  2 0 ", —  p a c h e m  
K .  2 4 - , —  p o  e d y n c z e  p i e r z y n y  K .  12%  14%  i  1 6 * , p o je d y n c z e  p o d u s z k i  K .  » %  » -5 0  i 4- 
p i e r z y n y  1 8 0 x 1 4 0  c m . d o ż e  K .  1 5 ' ,  1 8 ' ,  i  2 0 ' ,  —  p o d a s z k i  9 0 x 7 0  c m . d a t e , K  4 -5 0

6 *6 0 . P i e r n a t y  1 8 0 x 1 1 6  c m . d a t e  K ‘  1S%  ,  ■ — .  v>
 ■ — od 10 K. franko

15 %  i 1 8 ’ ,  przesyła za pobraniem, o p a k o -p i e r z y n y
-  W e m a t r  i o o x n o

w a n i e  g r a tis , o d

Józef Blahut w Deschenltz Nr. 45 (BahMerwald),
Nieodpowiednia przyjmuję s powrotem lub pieniądze odsyłam. 
Żądajcie obszernych, lllnstrowanych cenników g ratis I banko.

343 5

! Postęp wiedzy!
przy knracyach

w  ch o ró b  w e n e ryczn ych
akoteż pęcherza, mocz. i t. p. Prędkie i zupełne wyzdro­
wienia osięga się przez użycie środka, którego skuteczność 
tak w kraju jak i za granicą stwierdzają liczne świadectwa. 

N  C a s ł l e .  Wszystkie cierpienia powyżej wymienione zwalcza się naj- 
skutecznie zapomoc ąPlfiUłj£K »CflSlbC« pudełko K. 4 —

Energiczna kuracja chorób wenerycznych i ich następstw, neura­
stenii i L p. ze znakomitymi rezultatami przeprowadzona bywa 

zapomocą ,  JE R f IBIN  CASILE" flaszka koron 3'50.
O wyjaśnienie zwracać się należy do apteki Lloyd Nie delle orologie 1 
W Tryeście dla p. Casiie, który odwrotnie udzieli odpowiedzi w 
sposób  najdyskretniejszy. — Środki lecznicze »Casile» są do naby­

cia we wszystkich aptekach.W KrakowiewapL Dr J.Hausmana.

ROZDAJE SIĘ 10.000 PACZEK 
DEZPŁATNIE!

ZWYCZAJNY ŚRODEK LECZĄCY REUMATYZM WE WSZY 
STKICH POSTACIACH OFIARUJE SIĘ OBECNIE PUBLICZNO­
ŚCI ZUPEŁNIE DARMO I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY.

WYLECZONO MNÓSTWO WYPADKÓW ZASTARZAŁYCH 
PRZEZ 30 I NAWET 40 LAT.

Na zasadzie że „trzeba widzieć by się przeko­
nać- M E. TRAY8ER Londyi ofiaruje k&żdemn 
tytułem próby swój środek od reumatyzmu na 
własny k o sz t W  tym oeln rozdaje on 10.000 p a­
czek bezpłatnie i dostarczy je  każdej osobie po-
nadesłaniu odnośnego adresu. M. E. Trayser sam 
przecierpiał wszystkie męki i zaznał boleści reu­
matyzmu. W  ciągu całego szeregu la t wypróbo­
wał on niezliczone mnóstwo znanych wówczas
środków anti-reum atycsnych, lecz bez najmniej­
szego skutku.

Nieraz doznawał on takie męki, że musiał za­
żywać morfinę i wyczerpawszy wszelkie Istniejące 

________ *  środki musiał on się z rezygnacyą pogodzić z swo-

s s a S s  Ł a t ? !  s s s j r s t ó s m  s t k
ej wygląd i jut kolom gołębio- się nareszcie wynaleźć receptę, k tóra go zupełnie 
niobia^krwogo. P»tr* rT»- Nr- *- wyleczyła. Lekarstwo to wyrwało tafcl dobro
ozynny wpływ na organizm ie  postanowił on nazwać ten nowy śro­
dek „TRAYSER'1. CI z pomiędzy lego krewnych, znajomych i przyjaciół 
którzy również cierpieli na reumatyzm byli następnie wyleczeni i wreszeis 
pan Trayser postanowił zaofiarować swój środek całemu światu. Lecz zada­
nie to  okazało się prawie niewykonalnym, wobec tego, ż e każdy już wypró­
bował setkę i więcej tak  zwanych środków i w żaden sposób nie chciał się
dać prtekonać, że środek od reumatyzmu wogóle może istnieć. NlemBiej,
pewien pan, już w podstarzałym  wieku, w Luverpolu, napisał mu, że jeśli
p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo to on je jeszcze tym  razem spróbuje,
lecz wobec tego , że on w ciągu 41 la t oierpiał n a  renmatyzm 1 przez ten  
ozas prawie m ajątek wydał na lekarzy i lekarstwa, to, nim się przekona o 
wartości tego środka, Hle .wyda on więcej grosca. P róbka sostala ma nade­
słaną; on następnie kupił więcej i rezultat był nadzwyoiajny. Paoient ten 
■ostał znpełnle wyleczony. To dało panu Trayser nową myśl i od tego czasn 
zaczął on wysyłać wszystkim na żądanie swoje bezpłatae próbki. Środek 
ten  wyleczył p. Benedykta Kuliczkowskiego w Tarnopolu, ,po 18 letnich 
cierpieniach. Pan Franciszek Olszówka w Opolu, chorował przez 16 la t i zo­
stał zupełnie wyleczonym przez „ T R A Y S E R " .  Stanisław  Kuchcióski w Kako- 
wie, Mińskiej gub. oierpiał przez 20 la t i zupełnie pozbył się swojej ohoroby. 
Pan J . Zajączkowski w Kleparowie, chorował przez 28 la t na reumatyzm 
i zawdzięcsa swoje zdrowie lekarstw u „TRAYSER". Pan Stanisław Krawczyk 
w W arszawie-Praga, zupełnie wyzdrowiał po pięoioletnieh oiężkioh oierpie- 
niach. Pan J. Koneczny w Zduńakiej-Woli, Kaińskiej gub. męczył się przez 
11 la t i został uratowanym od pewnej śmierci 
Michał Karski w Klonowie, został zupełnie wyle­
czonym po 10 letnioh cierpieniach. Pan K. Gła- 
dysiewioz (Dyrektor Archiwum w Krakowie, cier­
p iał przez 17 la t na reumatyzm I wszelki ślad tej 
ohoroby zupełnie n ik ł  w skutek tego środka.

W  tysiącach innych wypadków podobneż 
skutki zoitałj^osiągnięte. Środek ten potrafił wy­
leczyć mnóstwo wypadków które dotychczas sku- 
tecznie się opierały sztnee lekarskie), pielęgnacyi 
w szpitalach, wszelkiego rodzaju lekarstwom, e- 
lektrycznoścl 1 t  d . , a  w tej liesbie wiele osób 
w wieku 75 la t. P. Trayser wysyła próbaą paczkę
każdej osobie, przeczytawszy niniejsze oznajmię- _ ______
nie, albowiem żyozy on sobie dać każdemu spo- Rysonek No. z. Wygląd kości bio 
sobność skorzystania ■ tego szczęśliwego zbiegu drowej w stad# reumatycznym 
okolioznoścL J e s t  to  nadzwyczaj zkuteczny środ lk
leczniczy l nienlega najmniejszej wątpliwości, że je s t on w stanie wyleczyć 
reumatyzm wzzelkiego rodzajn i we wszystkich jego postaciach, naw et 
w najbardziej uporczywych wypadkach.

Adres p. Trayser je s t następujący:

1 . E. Trayser Nr. 157 Baoger Haust Shoe Lane v  Londynie.

Haman & Son Shoe 
Regal Shoe 

Barry Shoe
Obuwie oryginalne amerykańskie

poleca

Magazyn Nowości

Kraków, Floryańska 13.

Rządowa ■prawnioM

Fabryka wód miner, i specjalnie leczniczych
pod firmą

R. Rżąca I Chmurskl
■  KrakBNria, Aa. Oartrady I. 4,

wyrabia pod kontrola komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego | 
krak. polecone przez toż Towarzystwo

■ o d y  m i n e r a l n e  s z t u c z n e
odpowiadające Składem chemicznym wodom:

Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 
tudzież zpecyaine lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazlstą, 
kwaśną, pras inne wody mineralne z przepisu p ro t  Jaw o rsk ieg o . Sprze­
daż cząstkowa w aptekach i dregneryaoh. Cenniki n a  żądanie darmo.

jogólna główna wygrana w ciąga 1 roku około 745000 K.

liozne, wielkie poboczne wygrane przedatawia następująca polecenia godna i 
wartościowa g rap a  losów, 15 ciądnlen rocznie:

1 włoski los czerwonego krzyża,
1 serbski los tytoniowy, 
t węgierski los czerwonego krzyża.
1 .  „ bazyliki i
1 ziemski los I Em.

Do nabycia gotów ką według dziennego kursu lub  wzzystkio wyżej zrywie- 
■less wartościowo papiery

w 41 ratach miesięcznych po 6 K.
W yłączne prawo g ry nabywa się natyohmiast po zapłaceniu pierwszej raty 
za przekazem poczt, iub za  zaliczką, dalsze spłaty następują przez c. k. 

poczt, kase Oszwędnośei.

| Każdy oryginalny los mnsl być c i ągnionym!  |
w—ą rK  K i » * ^
ED WARD  URBAN, Dom Bankowy,

Berno, Plac wielki 23J25
Solidaych i stałych zastępców poszukuje się wszędzie i s  do­

godną prowizją.
Ceny tanie I Ceny tanie!



ZakłbJ ark-kam  i budowlany

Jóisfifc I f l Ł E d F f
aaprsdoiw ementa- 
r«a w KrakOrrlt 
ycłia^a wielki wy­
bór gotowy cł po­
mników « plasków- 
e_, granitu  ! mar- 
m atb. Podejmuje 
i i i  wykootuda j(W- 
bów w miejMn I na 

p«jwin»tL

I

T e l e f o n  I S 5 S .

Znane z dobroci 
nallfornljshle

Kompoty
w puszkach 

poleca

Wojciech Olszowski
lira kóm M ały-Rvnek

>«AP1 VST: 
FOTOGRAFICZNY

_ R Y N E K  
TAaA, *SPlSKi

W i n a
do Mszy iw.

r i  i i i  doe. 5 po oenach: s t o ł o w e  
litr o 60—80 hal. T o k a j  p i  90 bal. 
A l 330, 3 —, AaOu słodkie ilu  
i—T korus 7. w boczkaefa, we Baskach 
litr o 30 b. drożej, u k i. riaura Kra w en 
W lU H Z M le e s l i  S*op»s Megey W ę­
gry. 164767

Kiełbasy wiejskie
• s /s to  wieprzowe, apecyal-ie ze szy­
nek i polędwic, oraz Inne wędliny 
w y tw a r .  < r a  sposoD domowy w,e]- 
sa i — o 1C0% l e p s z o  niż wszystkie 
wyroby inne.

Deiem npo<n ania P. T PuDlicznoScl 
d.*boroweml wędlinami sprzedaje o 

1C% t a n i e j  toż wszędzie. Piei iriz> 
u a jo w y  j rłwtl ipeoyam /cb wędlin. 
Kraków D i n  j a  24. Kapcom i 

odsprze ' i r « i n  zn-jzny opust.

W jak i sprsOD

sini tael i iint ta g M c i
płuc msżna zupełnie w ylecsyć, wiado­
mością tą  podzielę si? Im m u  resuwnie 
z każdym. Prost? pAysłaó tylko o- 
frankowaną koper** na odpowiedź 
Pani B. Kolensk*, Wrsowleo Nr. 383, 
koło Pragi (Czechy). 104,

Rządcy kawalera
w średnim wieka, obeznanego 
i  administracją 1 rachunkowo­
ścią poszukuje Zarząd dótr Ry* 
esów p. loco. — Oferty nleu- 
względnionp, zoatają bpa odpo­
wiedzi za zwrotem świadectw 

lub odpisów. 419 6

„Kimono"
Helena P n ie w sk a
Kraków. Karmelicka 7.
Specyalny magazyn bluzek 
własnego wyrobu po cenach 

konkurencyjnych.

PRACOWNIA
przy*‘muje wszelkie roboty 
w zakres konfekcyi dam­

skiej wchodzące.
Zamówienia na prowincyę] uskutecznia 
odwrotną pocztą, w miejscu w parę 

godzin. 42a

ł tPrawdziwa lc> i; fistię iś a ) ń i
i »  sezon w om  nny i letni 1914 
Jadoa kn- i , KupQB 7 C ot

1 Kupon 10 Kor. 
1 Kupon 16 Kor. 
1 KdDOn 17 Kor.

psa i  io  w.
< h | n sta io  
obrania wą.
iz u rd u , jp - -  
dnie i kam l- wUęJwrotar-
S r.1,C?V i “ j  V i  K tpon 30 Kor. 
1 knpon i*  czarne ubranie wi­
zytowa 30 kor. jako trż mate- 
rye na za i.u tk l. kostyum y tu ­
rystyczne, jedwabne, kaiL garny, 
materyały na suknie damskio 
itd. wysyła po cenach fabry­
czny oh * *w jJ rzetelności i p- 
rsądkn znany skład fabryesny 

.o k n a

kjeHminirt i  Sanie, liirm
Próbki gratis i franco. 

Korzyści klienteli prywatnej za­
mawiającej materye wprost a fir­
my Siegi l-lmhof w fabryce są 
znaczne. Stałe na/ańu< ceny. 
Wieli, wybór Zamówienia usku- 
U-czu a się mydok/adiiirj, zupeł­
nie według wzoru nawet w ma­
łych roznna/acL i  tuu tnie świe­

żego materyału.

N IE  B E Q Z I «  Ł Y S Y C H ! !
O ILE ZA OKAZANIEM SIĘ WYPADa NIA yVŁ9SÓW Za STÓSUJEMY OSTATNIĄ NOWOŚĆ

HARKSo“99
Niezawodny, skuteczny, bez, 
szek cneir.icznych środek. umaku tu " usuwa 
łupież, wstrzymuje wypadanie włosów*a wywo­

łuje nowy ich porost. — Po uzycu 1 do 2 flaszek sautek wid' czny.‘— CdOćcfe Faifie 
mieć, względnie zachcwsć dtHkatną, młodą cerę? — Chcecw wnezie potrzeo 
usunąć piegi lub z.uarszczki t~ - 
jedynie nieszkodliwego środka

.jtn iiol

„JLrllOL
rok . ałożimU.

OUtfB
„HARIOO i JUNI0L" wyrobu fabryki „Perigou" w Borowej ad Mielec zysiuły na 
wystawach kosmetyczno-farmaceutycznych: w Wiedniu medal srebrny, w  Paryżu 
medal złoty i Grand Prlx. — Wyłączne zastępstwo i główną sprzedaż na Kraków

i okolicę posiada firma

RE1M i SK A  K R A K Ó W  RYN EK  37. U N IA  A — B .
We Lwowie Apteka M. Ettin*era naprroclw Teatru, Drsguerya P, Mlkolaaeha ul. Kopendka, Zakład trysyereki Igo, Jakta ul, Karot* Lwhrika. 

ProepeJua aa życssola d»starcaą darmo 1 Oftetnle wymieniono tlrmy lub f il ryt a „Perłgoa* Borowa ad Mfekc,

1113 ,

WIDU

Oiisssld irfska fi bryka 
octu, — musztardy i 

synapizmów
I r a k ó w , w ś e iz ^ ie c  donatyola

ł ł ł ł ł ł

Polecaniy wszystkim, którzy mają zamiar jechac d<_ A m e r y k i  lub 
K a n a d y ,  aby adali się z pełuein zaufaniem wprost do

Biura podróży Zofii BicstadecKU}
w Oświęcimiu

które niema żadnych agentów ani naganiaczy, j

Fą|T ZŁ lA l  T y l i !
L a 1 ssnofakiercwania .  I "  eiualjjwolakowaid 

p o d ł ó g  ' ............................
emaljdwo lakowaFarba 

d*a mebli,ć*zwl ifjjy

Dai* barwę i połysk za 
jednym  pociągnięciem. 

Trwale, alsganokia, spore, 
nąjtańszs w użyolu.

Przy zak upnie trzeba
zwracać uwagę na po­
wyższe nazwy i etykiety. 
Każdą inną paczkę zwra 

ca _ię z powrotem,

Posiadają na skiad-ue firmy
a 4'akowla: tesli i rSka, .  pora I Ska, — we Lwowie* Alfred i-e.rocK , O T. W inkler i Syn, Ludwik Hoszow­
ski, — w Aadryonowio: J . Sowiński, Ignacy Ungeri Sy zowie, — w blolskn-BiniP': J^ranuiszok "Schlee, — Boohnln.
Jan  Micnnin, I Michnik, — w Bsrszozswls: B. Blumenthal, — w U zsokn : M. riofsteter, — w Brzcżannoh: Dro-
guerya „Sanitaa", — w brzszswls: A. M ariuow a i spotka, Kopel ^wioh — w Chrzanowie: M W asserberger, — 
w Czortkowlo: L. Nosa, — w branabyozn: Hermann Kranz, — w dorosławiu: L. Metzger, — w Kalonyl: S. & M 
I eldmann, — w krośnie: S. Janow ski i Sp., — w Krzaszowlonoh: J. Edelmann, — w Łańeuele: Tobiasz Pu- 
derbeuei — w Limanowej: S. Zellner, — w Mlslou: F. Brandmann, — w Mośolsknah: Moses Kampf, — w No­
wym Sąozn: S. Llchtmann, s rancisz" .  Kan, — w OiwJąolmln: Ja so o  Toolas, — w Ołtynll. Jakób łGrdfolu, — 
w ."zomyślu: J a r  i łry i, J. Mariynowlcz, Barucb Salz,Ignacy rYofalteid, — w Rnwio Rsakloj* K. W art —
w Rzoozowlo: S. A. Z g ó re i, — w Zywou: A. Paw luśkiew icz A. Waniek, — w Snmoorzu S. W. Langm ger, — 
m Snlntynlo: k u r k u  Anerbaob, — w iitrw inlo: Jakób Holder, — w rnn (tnwowlo: H. M. Yogel, — w Sl-yju: Juda 
Fingerer, —• w i  i.zokowoj: Herman’ ripira, — w Tnrnopoln: Hipolit Skowroński, — w Tarnowlo: W. Bracu, — 
w TrzoMnl M. A. Markowie*. — w T..roo Stryjom: Stanisław T an k i, — w Hndowleneh: Jan  Hołojewski, -  
w Nlolloiee: Efraim Goldstein, — w Zobłooin: S. Smulowir — w aa no1 on sp : Kółko rolnicz-, — w Żaioszozy- 

kaoh: Henr Fe«lmaii — w Zntorzo. S tanisław  Fabaa, — w Żółkwi'. Juliusz ilukler.
G w araatoję za prawdziwość myrh fabryLatów tylko wtedy, gdy te  będą kupowane w wyżej wymienionych

firmach. 459.

Najienne cieikic żrodlol TAMIE PIERZE
1 kg. szanso, dobrego, dartego 2 K lepszego
2 Kr. 4L b najl. naw pół białego 2 Kor. 80 h., 
-białego 4 Kor., białego puchowego 6 Kor. 10 h., 
1 kg. najl. śnieżnobiałego dartego d Kor. 4 0 h ’, 
8 Kor., 1 kg. szarego puchu 6 Kur., 7 Hor., 
białego dobrego 10 Kor., najl. puchu brzuszne­
go 12. Kor P rzy  o d b io rze  5 k ilo  fran k o .

G O T O W A  P O Ś C I E L
z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego i żółtego inletu (Nan- 
k ng), 1 pierzyna ibO cm dług. 120 cm. szer. z 2 poduszkam każda 80 cm. 
dług. 60 cm. szer. napełniona nowym szarem bardzo trwałem puebowem 
pierzem io i.or., półpuchem 20 Kor., pucLem 24 Kor., pojedyncze pierzyny 
10 Kor., 12 Kor., 14 Kor., 17 Kor., poduszki 3 Kor., 3 Kor., 60 h , 4 Kor., pie­
rzyna 200 cm. dług. 14U cm. szer. 13 Kor., 14 Koi 70 h ,  17 Kor. 80b.. 2 l 
Kor poduszKi9 0 cm dług.70cm. szer. 4 Kor. 50b .,5 Kor, 2 0 h.. 5 Kor 70b. 
Pi dsciołk i mocnego gradlu w j aski 100 cm. dług lltj cm. szer. 12 Kor. 80 h. 
14 Kor. 80 b. Wysyłki za zaliczką od Kor. 12 wysyłane są opłatnie. Zamiana 
dozwolona za nienadające się zwTOt pieniędzy. 8 .  B r n i s e k  w  O e s e U S  
M itu  N r. 8 6 5  ( C i e c h y ) .  Bogato ilustrowany cenniK darmo i opłatnie.

W drogich czasach je s t ważną 
rzeczą przypomnieć sobie, że 
przyrządzone potrawy mączne 
z Br. OetKSra proszkiem do 
pieczywa w cenie 12  b. przed­
staw iają waśuą część ludzkiego 
pożywienia a przytem są sto­
sunkowo tanie. Należy Ole ory- 
entować za pomocą Or. Oetkera 
książek receptowych, k tre  m o­
żna nabyć za daim o w każdym 
sklepie spożywczym, gdzie są 
sprzedawane. Proszę napisać 
1 an k ę  korespondencyjną do

Dr. A. OETKERA
w Baden-W iedeń.

Należy hwazsć n a  to, by o- 
trzym ać prawdziwe w rroby Dr.

Oetkera

82-lełni* staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, utrzy­
mująca syna i córkę nieuleczalnie cho­
rych.' p r w s i  o  w s p a r o i a .  Łaskawe 
datki przyjmuje Administracya „Głosu 
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110.000 koron Oagrody dla pozbawionych zarostu i łysiny.
Brody i włosy wywołuje rzeczywiście 
w 8 - 1 4  dniach prawdziwy duński 
Bała m , N'1KAH“. S tar y 1 .-lłod-i 
panrw ie i ran ie  n . porost brody, 
1 rwl i włosów uży wają jedynie tytko 
balsamu „NOKAH“, gdyż dowisdzio- 
nem jest, źe Baldim „Nutttur* je s t 
jedynym środkiem uowocze>>nej wiedzy, 
któryf po 8- -14 dniowym użyciu dział*, 
w ten Bpouót) n a  cebulki włosów, że 
te  natychm iast zaczynają rosnąć. Za 

riee-^odllwość gw ara nuje się,
Jeżeli nie ]eof prawdą jiiacimy 

goto wica 10000 K.
każdem u| pozbawionemu za ostu, ły­
semu, lnb mającemu rzadki zarost, 
a który przez 7 tygodni używał Balsa 

„NOKA.1 L 
Obj.: Jesteśm y jedyną światową fir­
mą, która je s t k stanie rak  gwaran- 
tow.S. Liczne listy i polecenia nau- 
kow elbkuzy. Uatrzega się przed na- 

Slad»wnititwem.
„Co lu  moich prób Pańskim balsamem „N ckah1, donoszę panu, te  jestem  z nich zupełnie zadowolonym, 
i oczątkowo patrzałem  na balsam ten z niedowierzaniem: jednak doświadczenie inaczej mnie pouczyło. 
Już po k lik - dniacb był sku tek  widocznym, a  po ezterecn tygodniach osiągrąłem  wspaniały wąs, Sku­
tek był ten  większy ii  j a  przed cżywaniem balsamu „NOKAH“ mając lai 27, nie os1 .uatom i»din iro 
zarostu Z wdzięcznością wszęd/ie polecam Pańską firmę i kreślę się z poważaniem — H. Hjort — óTv'ergade‘‘. 
Każdej Pani zalecam prawdziwy mński balsam „N okałr1 jako pr. rjem uy 1 szuteczny ś r  dek na porost 
włosów. Już od dłuższego czasu cierpiałam na silne w ypadan'e włosów tak , żt wiem miejsc łysych było 
widocznych Od ezzsu jednak jzJt zacząłani przez 4 tygodnie używać balsamu „N okah1*, włosy zacięły ml 

róść i at&ły się grubemi, gęstem i i pięknemi — C. Holm. Gotbergade 12.
pakiet „NGBahu mocnie] A 10 K., B 6 K. 1 55 hal. porto. — Opakowanie dyskretne 

za przekazem lub za zaliczką (można również opłacać znaczkami pocztowymi).

Pro-Ł- w 81Ł ' H o s p ita ls  Laboratoryum,  
Gopenhagan K. 457 Posłboi 9 /  (lMia|

Kuresp. k artk i opłacać 10 hal. Listy 25 nal.

PRECZ Z OTYŁOŚCIĄ!
USUNIĘCIE TŁUSZC7U I UZYSKANIE WYSMUKŁEJ 

POSTACI I ZDROWEGO ORGANIZMU.
D trata piękności i eleganckiego, młodzieńczego wyglądu jest 

z pewnością i dostateczuą karą dla otytych, którym  i l a t  grozi 
poważne uiebrzpieszeństwo. Nadm iar tłuszczo po roduje oh oroby 
i wczesną śmibrć, czyni człowieka dtaiym i słabym  niety iso  z 
wygląda niweczy wobode ruchów 1 niszczy u ż j ą  radość życia.

K aid j otyły mężczyzna 1 kobieta powinni sk-rzysiać z tej 
dobrej sposobności, by się dowiedzieć o rzeczywistej kui^oyi, k ’ó- 
rą  jest

REAKTOL.
Ti bletki te zwróciły już niejednemu zdrowie, szczęście i piękność, 
kurneya ueakto iem  je s t skombiuowaną kuracyą źródlaną, skon­
densowaną w formie tab letec. Każdy, który uży w l tylko przez 
jeden tydzień Reaktoiu, uniknie naw et najmniejszej słabośsi, a tem 
samem osiągnie największy skutek, gdyż przy kuracyi tej me wy­
stępuje żadeu ubytek w siłach, ja k  to  często się zd irza  przy uży­
waniu wielo inych preparatów , które musi się brać ozłrm  r go- 
dniami bez widoczuogo skutku. Prócz tego kuracya ta  oddziały­
wa odtłnszrzająoo i na Inne organa, podczas |g<ly serce, norki, 
w ątroba i kiszki są  wzmacniane, gdy źródła R eaktoiu łączą 
w BODie wszystkie środki lecznicze na>ł*w».sj jzyoh miejsc ką- 
p.elowycb, bez n .dm iaru  naturalnych, a szkodliwych domieszei 
błuezuie też p Isze nam pewien pan, który e skutkiem używał 
ReakToiu:

„Otyłość moją utraciłem, a zdrowie odzys.i.łem  na nowo, 
dzięki Reaktolowi**.

Zbyteczną je st dyeta, zbyteczne są  męczące ćwiczenia, tłussez 
niejako iopnl je  pod wpływem Reaktoiu, ja k  śnieg u a  słouou i n>b 
sprowadza woale osłabienia, ja k  to  su, sdsrza p<*zy używania 
bezmyślnych środków przeczysrtząjących. Prtooiwni* odzyskuje 
się wysmukłą figurę, stalowe muszkuły i silny organizm.

p rtec ty  aó ważną broszurę p. t. „Prawda o kuracyi

L. 49833/914 
Bb.

Kraków, dn''a 9 kwietnia 1914

Proi
odtłuszczaj ąct j  “.

i i„Spróbuj en Reaktoiu zupełnie darmo!
Jeżeli jeszcze dzlsiąj napiszecie, o*rzymacn wysUrozającą 

próbkę wraz z książeczką darmo i opłatuie. A gdy każdy prze­
kona iię o doniosłości tej kuracyi Reaktolem , zamówi natychm iast 
więcej. Każda tygodniow a kuracya kosztuje tylko K 3.50. Kompietna 
kuracya La przeciąg 5 ciu tygodni K jo.W. Proszę napisać ja k  
najprędzej ponieważ ty lko 500 eg*, zostanie rozdzielonych

Powszechne Towarzystwo Źródlane
(Allgomolno Brnnnon-Gosollsohaft)>

Berlin SO. 33 Abt. 350.

PEWNA PANI
KażJemn, cierpiącemu na neurustemię, anemię reumatyzm, gicht i t. d. 
je s t w możności wyjawić bezinteresowni pojeayaozy, a  cudów 'te azla 
łający środek leuzniczy, t to ry  ' przypadfeon o po1 neta. V7yieczywszy 
•iebie, ja k  i wielu innych cho i/ch  którzy wsz^ztkle możliwe środki 
lecznicze Ladzremuis użjwali, uw a:a Subie za obowlązeL sumienia i 
powinność tejem uicę tę  wyjawić, z pobudek czysto filantrQpijiiycb. Pro- 
Dzę się zwrócić listownie do:

Pani Amelii Al. Muller, Budapeszt Aibertfaiva 6.

Kapelusze damskie
w wielkim wyborze

J a d w i g a  P o l l e r o w a ,
KrakOw, Grodzcka 3 nad 
sklepem p. Sobolewskiego.

Do wynajęcia 8 pokoi
z przynależnościam. na mieszkanie lub 
lokal. Elektryczność, weranda, ogrod — 
od 1 liDca ID października przy ul. 
Krupniczej 1. 17 wejście od ul. Szuj­
skiego 1 parter. Wiadomość w miejscu 
od l i —l i od 3—6 godz. popołudniu.

470 1

w sprawie sprzedaży parcel po- 
fortyfikacyjnych między przedłu­
żoną ulicą Zwierzyniecką i Smo­
leńską i między przedłużoną 
ulicą Długą i Krowoderską.

Gmina miasta Krakowa chcąc 
ożywić w mieście ruch budo­
wlany i dać rzeszom bezrobo­
tnym pracę i zarobek przepro­
wadza pertraktacye z Bankiem 
Krajowym co do ułaiwienia za­
budowania parcel pofortyfika- 
cyjnych w pasie między ulicą 
ZwierzyniecKą i Smoleńską i 
między przedłużoną ulicą Długą 
a ulicą Krowoderską przez u 
dzielenie osobom budującym na 
tych gruntach przez Bank kra­
jowy kredytu budowlanego oraz 
pożyczek hipotecznych.

Parcele powyższe w jednem 
i drugiem miejscu posiadają obok 
siebie urządzone ulice wraz z 
przewodami kanałowymi, gazo­
wymi, wodociągowymi i kabla­
mi elektrycznymi.

Celem ułatwienia ich nabycia 
osobom prywatnym i umotli. 
wienia przeprowadzenia na nich 
budowli, udzieli Bank krajowy 
nabywcom tych parcel naprzód 
kredytów budowlanych w gra­
nicach przyszłej możliwej poży­
czki hipotecznej. Na ten cel 
przeznaczoną zostaje suma do 
trzech milionów koron.

Kredyty budowlane zaliczane 
będą wedle norm w Banku kra­
jowym obowiązujących w miarę 
postępu budowy za oprocento­
waniem P / 2%  wyżej od raty 
bankowej i za prowizyą '/*°/» 
półrocznie. Pożyczki hipoteczne 
w 4 ł/2%  listach udzielane będą 
w ten sposób, że część kapitału 
otrzyma okres umorztnia na. 
czas trwania ulgi podatkowej, a 
reszta na okres dłuższy nor­
malny.

Bank krajowy po każdem 
zgłoszeniu przeprowadzi za po­
rozumieniem z gminą cenzurę 
zgłaszających się i udzieli kre­
dytu tylko w t y c h ^ ' gadkach 
w którycn fundusze zgła­
szających się łącznic. edytem 
budowlanym i ceną kupna za 
grunt w gotówce wypłacić się 
mającą wystarczą na p o k r y c ie  
tak tej ceny kupna, jak i kosz­
tów budowy i o ile przedsię­
biorstwo nie ma '**chy speku­
lacyjnej.

Zapłata ceny kupna parceli od 
Gminy miasta Krakowa żaku. 
pionej może być w ten s. osób 
rozłożona, że v3 część uiś. i ku­
pujący przy podpisaniu kontraktu 
a resztę w 12 tu półrocznych 
ratach wraz z procentem od 
pozostałej części ceny ku[)na li­
czonym. Gmina może odstąpić 
pierszeństwa hipotecznego, przy- 
sługującego reszcie ceny kupna 
na rzecz pożyczki amortyzacyi" 
nej, o ile znajdzie dosiateczne 
zabezpieczenie i nie będzie na 
stratę narażoną.

Podania względnie oferty .na 
zakupno tych parcel można 
wnosić codziennie między go­
dziną 9 tą i 12-tą do biura Bu. 
downictwa miejskiego Oddział 
b. na ręce Pana Naczelnika tego 
Urzędu (Gmach Magistratu lif. 
piętro dizwi Nr. 15 od strony 
ul. Poselskiej), gdzie również 
można przeglądać nlan doty' 
czący parcel i zasady sprzedaży-

Friydeni stoi. Hról. m Krano#*
488 3 Dr. Leo w. r.
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Fabryka Warszawskich Cukrów i Czekolady

T ele fo n  3232 .

■fcrsznsfcle toni elki Hfrws:rsrz9dn:J Jakaict wyrabiane systemem Wltatde Sebslewsklargeir

; Właściciele fabryki: WACŁAW WASILEWSKI I SKA. r
Nakładem w yda» n ict**  „Głosu Nar~dna Sp. z cgr. odpow. Bed aktor odpowiedzialny Jan Matyasik. — Drukarnia „Głoim Narodu*, w  Kr? to  w ie pod aarzawoi i. H ióoorażuajućgo.


